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Czy wolno pisać prawdę
o robocie p. Koca?

Gazety sanacyjne, jak p. Miedziń- 
skiego „Gazeta Polska1' i p. Goetla „Ku­
rier Poranny” dziwują się, że omówie­
nia roboty p. Koca nie przyniosły grun- 
towniejszych głosów.

Nie możemy przyjąć tego zarzutu do 
siebie. „PiasP‘ omówił wystąpienie p. 
Koca bardzo gruntownie i bardzo rze­
czowo określił stosunek cbłopów do tej 
roboly. Ale równic gruntownie sprzeci­
wiła sie leniu cenzura i nic zostawiła z 
artykułu „Piasta44 ani jednego wiersza, 
ani nawet tytułu. Skonfiskowano leż 
bardzo obszerne i szczegółowe stresz­
czenie kolejnych punktów mowy p. 
Koca.

Konfiskaty 
nie prowadzą do celu

Ni,, rozumiemy dobrze tej konfiska­
ty, bo jeżeli p. Koc tworzy obóz ideo­
wy, polityczny, a nic pełni funkcji rzą­
dowej, to nic znamy ustawy,, k tó ra  by 
nakazywała konfiskować krytyczne 
omawianie jego wystąpienia. Pragnęli­
byśmy doczekać się procesu z powodu 
tej konfiskaty.

I czy konfiskata „P iasta11 pomogła 
p. Kucowi na wsi. Przez tyle lat konb- 
skifje się nasze ubogie pismo, a z każ­
dym miesiącem rosną w liczbę, charak­
ter i zapal szeregi chłopskie przy Stron­
nictwie Ludowyi^ skupione! Konfiska­
tą  nie wpłynie się na poglądy i na zau­
fanie wsi polskiej.

Jeżeli p. premier Składkowski zdo­
łał przyuczyć podw ładne mu czynniki 
do nadsyłania rządowi sprawozdań, s ta­
nowiących wierne odbicie tego, co się 
u dołu w społeczeństwie dzieje, to na- 
pewno w rękach rządu są sprawozda­
nia o tym, jakie przyjęcie i jal. i los 
spotkały afisze z mową p. Kocą rozkle­
jone w powiatach, których jedynym 
pismem jest „Piast ! Możeby pan  Koc 
postarał s i ę ,  jeśli miał pieniądze na m i­
lionowy nakład afiszówymikże o środki 
na  sfotografowanie tych ścian i pło­
tów, na których wisiała jego mowa.

Dlaczego chłopi zaczynają 
bojkot „Polskiego'4 Radia?

Może też jego przyjaciel, pan Lilien- 
feld z „Polskiego Radia11 powiadomi go 
o tym, jak chłopi odnoszą się do Radia 
z powodu zapełniania go sprawą p. Ko­
ca. \V ilu powiatach zapadły uchwały 
eliłopów-abonenłów Radia wstrzymania 
się od abonamentu, dopóki Radio nie 
przestanie zajmować się p. Kocem. 
Ciężko jest chłopom zdobyć się nawet 
na drobną opłatę za Radio. Jakkolwiek 
„Polskie Radio11 pod względem progra­
m u i wykonania stoi na niezwykle ni­
skim poziomic i zasługuje na najostrzej­
szą krytykę, zwłaszcza w porównaniu 
z obsługą radiową innych państw, je­
dnak  jest ono dla zapadłych kamy* 
wiejskich jedyyym łącznikiem ze świa­
tem kulturalnym. A przecież, jak świad­

czą eo chwilę donoszone nam uchwały 
wszystkich aboncntów-chlopów z róż­
nych powiatów, wolą chłopi rezygno­
wać z tego łącznika, niż narażać się na 
zasypywanie ich frazesami i infonna-

Wszak każdy w ie, jacy to beziniereso 
wni działacze — może to oni znoszą p. 
Kocowi pieniądze na wydatki i koszta 
nowej organizacji? — i każdy wie, ile 
to mogą policzyć swToich zwolenników7

Piękno Ziemi Pomorskiej — Widok na brzeg jeziora w Sępulnie! —

cjaini, których szczerość i solidność jest 
już wsi doskonale znana.

Nie zgłoszą akcesu
Cóż poradzić? Chłop polski doświad­

cẑ , ł, co to było B. R. 1 choć nowa or­
ganizacja inaczej się nazwała, to sam 
fakt, żc stworzył ją wiceprezes dawne­
go 15B., pan Koc, już mówi wszystko o 
tern, co z tego wyuiknąć może dla chło­
pów. Chłopi wiedzą i o tym. eo urzędo­
wa Polska Agencja Telegraficzna ogło­
siła, że p. Koc także przez pięć lat, od 
r. 1 9 3 0 ,  kierował „polityką finansową 
i walutową państwa polskiego44. A jak 
kierował, poczuła cała wieś na swyeh  
żołądkach i swej kieszeni. Prasa obli­
czyła, żc to za jego kicrowmictwa Pań­
stwo polskie poniosło strat i ubytku w 
wysokości jednego i trzech ćwierci m i­
liarda złotych. Zdał więc p. Koc istotnie 
egzamin na przywódcę polityki na ro ­
dowej i jako wiceprezes BB. i jako opie­
kun  finansów państwa.

B. B. i „Kadzichlopy“
Rozumieją też. wszyscy dobrze, eo 

oznaczają nazwy organizacyj, związ­
ków i stowarzyszeń, które zgłaszają 
przystąpienie do akcji p. Koca. Ocze­
kują, kiedy się wśród nich znajdzie ta­
ka, eo nie jest dzieckiem dawnego BB.

Uśmiech w7ywołują wiadomości o 
przystąpieniu „Stronnictwa Rolnicze­
go11 7. p .  Michałkiewiczem i „kadzichło- 
pam i11 lub „Wyzwolenia11 z pp Malinow7- 
skim. Rogiem, Smołą, Langerem itp.

na wsi. Słusznie ktoś powiedział, że je­
den mnożone przez jeden i tak dalej, 
choćby tysiąc razy, zawsze zostanie: je ­
den. Dodajmy, że zeru mnożone przez 
zero bez końca zawsze da wr rezultacie 
tylke zero. Każdy w t Polsce w i e ,  za 
kim stoi opinia publiczna wsi i miliony 
chłopów. Nic tu nie pomoże opowiada­
nie choćby dwa razy dziennie, różnycli 
h is to ry jek . ,

Co mówi zagranica?
Szkoda pieniędzy wydaw anych na 

propagandę. Co komu z tego przyjdzie, 
że się zjedna prasę w różnych stolicach 
Europy dla chwalenia mowy p. Koca. 
Paryski „Temps44 napisał przy tej oka­
zji, wychwalając p. Koca, że do Polski 
nic można stosować politycznych pojęć 
obowiązujących na Zachodzie, ale że tam 
musi się uprawiać inne, swoiste metody 
rządzenia. W  taki sposób zaleca się p. 
Koca, degradując nasz naród do roli 
anarchicznego stada, którem u nie 
przysługują wymagania kulturalne Za­
chodu.

. Ale prasa Niemiec hitlerowskich, 
która dobrze rozumie polskie stosunki, 
me dała się nabrać na tę propagandę i 
przeważnie nie tai prawdy.

Bez zaufania 
społeczeństwa ani kroku

Do akcji tej, wbrew rachubom nie 
przyłączył się żaden czynnik ideowy 
społeczeństwa polskiego poza zwolcn-

SZC IA W N IC K A  woda J Ó Z E F I N A
przyspiesza tekonwalesc, po zapaleniu pfuc.

nikanii sanacji. Na tym stwierdzeniu 
możemy poprzestać. Bo na  tym prze 
grano całą akcję. Nie pomogą na to 
konfiskaty.

Dó powodzenia politycznego potrze 
ba zaufania społeczeństwa. Przy brak7 
zaufania nie pomoże żadna siła ar 
strach, ani pieniądze.

Są tacy w Polsce, co chcą wprow. 
dzać tak zwany totalizm, co w7 odn; 
sieniu do wsi wyraża się zwroter 
„wziąć chłopów7 za m ordę11. Takie ra> 
i formułki nie są zdrowe dla P o I sj 
Może to zrozumieją ci, co za jej losy 
odpowiedzialni.

W ieś polska wie, czego chce i dok. 
dąży. Nikt jej nie zahamuje w w7alce 
swe prawa, których poczucie w mas 
chłopskiej, zahartowanej i zjednoczon 
prześladowaniami i nędzą, jest mocnie; 
szę niż kiedykolwiek.

W ieś polska przygotowuje się d- 
wykonania uchwał ostatniego Kongrcsi 
Stronnictwa Ludowego.

Konkurs
na ftymn ludowy

Zarząd Okręgowy Stron. Ludowe;jT 
w Krakowie ogłasza konkurs na IiymU 
ludowy, któryby w7 treści swej dawał 
wyraz ideałom, dążnościom ruchu 
chłopskiego i tej wielkiej roli, jaką ma­
ją do spełnienia chłopi w7 niepodległej 
Polsce.

I. nagroda . • 150,— zł.
II. „ .  . 75,—  zł.

III. „ . 50,— zł.
Utwory, w zamkniętych kopertach, 

opatrzonych godłem, należy nadsyłać 
do dnia. 30 kwietnia 1937 r. na adres: 
Zarząd Okręgowy Stronnictwa Kutro­
wego, Kraków, Mały Rynek 4, I. p.

Po rozstrzygnięciu konkursu t po 
ogłoszeniu odznaczonych i wyróżnio­
nych utw7orów, zostanie ogłoszony kon­
kurs na muzykę hymnu.

Pisma polskie prosimy uprzejmie o 
przedruk niniejszego komunikatu.

Zarząd Okręgowy Stron. Ludowega 
w K rak ow i.

Likwidacja kartelu papierniczego
Jak się dowiadujemy, na walnym do­

rocznym zebraniu „Centropapieru“ za­
padła decyzja rozwiązania umowy karte­
lowej. Równocześnie zarządowi poleco­
no przygotowanie projektu przeprowa­
dzenia likwidacji kartelu.

i i



Jttr. i  „P  I A S 1"

I f i i o  w iia o w c c f  c«ą?
Naczelny redaktor „Gazety Polskiej'1 

wicemarszałek obecnego Sejmu, główny 
filar B. B. W. R., a obecnie herold obo­
zu pułk. Koca p. Bogusław Miedziński 
był przez długie lata sprawozdawcą ge­
neralnym  budżetu i jego wymownym, 
gorącym obrońcą, a pogromcą zuchwal­
ców z opozycji, którzy ośmielali się 
Krytykować gospodarkę m inistra S k a r ­
b u  Zawadzkiego, radosną twórczość 
rządów  pomajowych. Jeszcze w spra­
wozdaniu generalnym o preliminarzu 
budżetowym na rok  1933-34 redukował 
,,,kwotę niedoboru, na  k tórą  pokrycie 
nie zostało jeszcze wskazane n a  około 
100 mil. zł.“l dodając uspokajająco; „to 
zaś nie przekracza realnych możliwości 
30 milionowego p a s t w a  przy pewnym 
Wysiłku już n iw fiarnośc i nawet, ale 
k redy tu11. Z wymownych ust pana spra­
wozdawcy generalnego, odznaczonego 
przez P. A. L. złotym wawrzynem, —  
słyszeliśmy zapewnienie, że

niedobór z trzech ostatnich lat był 
zjawiskiem czysto buchalteryjnym  i 
bywał pokryw any zarówno jak  w o- 
kresie bieżącym rezerwami z lat po­
przednich. Niema zaś mowy o dpfi- 
cyoie w wypadkach, gdy niedobór 
pokryw a Się z odłożonych nadw y­
żek. Przez cały czas Polska r.ie tyl­
ko pokryw ała swe wydatki, lecz 
także spłacała obdłużenia z lat po­
przednich1*.
Ze sprawozdania generalnego za 

„1933-34 r .“ dowiadujemy się, że, gdy 
Polska obniżyła w ostatnim roku w po­
rów naniu  z 1929 r. swe dochody, tj. bez­
pośrednie obciążenie obywateli koszta­
mi Państwa o blisko 36 punktów  — to 
Niemcy tylko o 23,5, F ran c ja  o 20,6, 
'Anglia o 7,5. ^Wydatki państwowe w 
1928-29 stanowiły 15 proc. dochodu 
społecznego, ustalonego przez Dederkę 
n a  18.968 mil- zł., podczas gdy obcią­
żanie z tego samego tytułu, w tym sa­
mym roku  stanowiło: w Czechosłowa­
cji 15,3, we .Włoszech 16,3, we Francji 
16,9, w Niemczech 17,1, w Szwecji 20, 
w  Anglii 22,3“. Innym i słowy „byczo 
jes t“, „K urtyna w górę, ty się ciesz na- 
rodzie“j

Sprawozdanie generalne nosi datę 
80. I. 1933.

W  parę lat później, tj. w grudniu 
1936 r. nowy minister Skarbu Kwiat­
kowski w sprawozdaniu z prac rządu 
powiedział między innymi: „Deficyt
bydżetowy rozwijał się u nas w ostat­
nich łatach niepokojąco. Za lata 1930-31 
do września 1935-36 r. wyniósł 1.307 
mil. zł. (słownie miliard 307 mil. z ł ) 
.Utrzymując dotychczasową politykę 
pieniężna (komisarzem rządu przez 
szereg lat, a następnie prezesem Banku 
Polskiego był pułk. Koc) woLec krańco­
w o zmienionych warunków świato­
wych, mogliśmy nagle znaleźć się w 
warunkach, w których nie mogliśmy 
już ani panować nad poziomem naszej 
Waluty, ani też zabezpieczyć dowozu 
niezbędnych surowców i środków pro­
dukcji. Cyfry zresztą, wskazywały na 
to niezbicie. Dnia 31. 12. 1928 r. złoto i 
Waluty w naszej instytucji emisyjnej 
stanowiły sumę 1327 mil. zł. Dnia 31. 
12. 1935 r. pozycja ta figurowała w bi­
lansie Banku cyfrą 444 mil. zł. Na ko­
niec Iipca 1936 r. zapas złota spadł bi- 
lansowo do 366 mil. zł., zapas walut 
był znikomy".

(Wobec powyższych druzgocących 
cyfr ministra Kwiatkowskiego zdobył 
się poseł Dębicki na następujące p y ta ­
nia: „Gdzie się podziało złoto; którego 
W (928 r. mieliśmy na 700 mil. i dewiz 
na 500 mil., a w 1934 r. tylko 500 mil. 
zł. a dewiz zaledwie 28 mil.? Na co zu­
żytkowano pożyczkę Narodową, Inw e­
stycyjną, kto nas wepchnął w pożyczkę 
Kreugerowską-Zapałczaną?**

Sprawozdawca „Długów państwo- 
w ych“ senator Heiman Jarecki, wspom 
niawszy o w ydatkach na obsługę dłu­
gów państwowych na 1937-38 r. w wy­
sokości 206.317.000 zł., a więc w sumie 
o 19.652.323 zł. wyższej niż w roku u- 
biegłym, obliczył, że obciążenie z ty tu­
łu pożyczek zwiększy się w okresie naj­
bliższych dwóch lat o około 100 mil. zł
Łozą d łu gaej, Wyszczególnionymi w

p r e l i m i n a r z u  b u d ż e t o w y m ,  i s t n i e j e  o l ­
b r z y m i a  c y t r a ,  w y d a n y c h  p r z e z  p a ń ­
s t w o  g w a r a n c j i ,  w y n o s z ą c a  w  k o ń c u  
u b .  r o k u  1.734 m i l .  zł.  W i s i  z a t e m  n a d  
s k a r b e m  p o t e n c j a l n y  d ł u g  o l b r z y m i c h  
r o z m i a r ó w .  N a j w i ę c e j  z a s t r z e ż e ń  b u d z i  
u d z i e l a n i e  g w a r a n c j i  p r z e d s i ę b i o r s t w o m  
p r y w a t n j  m .

J a k a  j e s t  w y s o k o ś ć  n i e u w i d o c z n i o -  
n y c h  w p r e l i m i n a r z u  „ d ł u g ó w  w is z ą -

cycn“ poszczególnych ministerstw, t ru ­
dno określić1*.

Zaspokajając ciekawość posłów co 
do globalnej sumy wszystkich długów 
państwowych, oświadczył minister 
Kwiatkowski:

„Na dzień 1. 10. 193# r. długi zagra­
niczne objęte księgą długów —  wyno­
siły 2,921 milionów zł. Długi wewnętrz­
ne według stanu na ten sam dzień i to 
długi zorganizowane, objęte księgą dłu­
gów, wynoszą 1.741.00J.900, —  zł. Dłu­
gi przedsiębiorstw na 1. I. 1936 r. wy­
noszą 133.000.000, —  zł. (wszystkie cy­
fry w zaokrągleniul. Długi niezorgani- 
zowane zarówno państwa jak i przed­
siębiorstw państwov ych wynoszą

piizą
Kto to będzie płacił?

Wybito podobno 3 miliony afiszów, zorga­
nizowano szereg koszruwtc cli zjazdów, zaan­
gażowano wielu pracowników. To też s« usznie 
plszo „Dziennik Bydgoski”:

„Bardzo p ra k tyc zn i  Czesi, g d y  słyszą  
o ja k i m i  projekcie ,  pyta ją: K to  to bude  
platit?  (K to  to będzie płacił?). Podobne  
pytan ie  na su w a  się r a m ,  g d y  s ły s zy ­
m y , ja k  p. pu łk .  Koc u tw o rz y ł  ogrom ne  
biura organizacyjne  i p rasowe O bozu  Z je­
dnoczen ia  Narodowego. J a k  w iadom o,  
jes t to  rzecz bardzo ko sz tow n a .  Za  ż y ­
cia ip .  redak tora  S tp iczyńsk iego  by ł  to 
u r rąd p r z y  P re zy d iu m  R a d y  M in is trów  
(B iuro  Organizacji i A kc j i  —  w  skrócie  
BOA). J a k  jes t obecnie, d ok ład n ie  nie 
w ie m y ,  ale p rzyp u szc za m y ,  że  nie z  p ry ­
w a tn e j  k ieszen i idą na  ten  cel pieniądze.  
Czy n ie  a o b rz t  by  było jasno  tę sprawę  
postawić., a b y  obyw ate l ,  w  c ię żk im  tru ­
dzie  i ze łzą w  o k u  p lącący  Dodatki, le­
p ie j z ro zu m ia ł  po trzebę  ko n so l id ac j i f  

EB. pochłonęło  ty le  m ilionów , pośre­
dn io  i bezpośrednio  (n a  w y b o ry ) ,  że za  
nie m o ż n a b y  nieźle dozbro ić  armię. O by  
się stare p r a k ty k i  nie pow tórzy ły !
Bardzo by nam było przyjemnie dowiedzieć 

się, że wstępne prace finansuje p. Koc z wła- 
joćj kieszeni, a dalsze opłacą jego zwolennicy. 
P. Koc miał w swoim czasie jako wiceminister 
skarbu i prezes Banku polskiego wysokie pen­
sje. Było z czego zaoszczędzić i odłożyć na 
koszty akcji politycznej.

Jeśli dzienni) i, wychwalające nową partię, 
chcą udowodnić, że idzie ona naprawdę inną 
drogą, to niechże wyświetlą tę kwestię finan­
sową. Ale wiemy, że nie wyświetlą!

Biura personalne działają
„Robotnik" zwraca uw agę na stosunki w 

uhezpicczalniach, rządzonych przez kom isarzy  
i m ianowanych dyrektorów:

„Jeżeli p rz y s tę p u je m y  do  om ów ien ia  
tych  zagadnień, to jedyn ie  dlatego, że w  
ostatnich 2-eh tygodniach  ow i „m iano- 
w a ńcy" ,  pozwalają  sobie w b rew  e lem en­
tarnej uczciwości poli tycznej,  na terrory­
zowanie p ra c ow n ikó w  w  ubezpieczalniach  
społecznych , żądając od nich opow iedze­
nia się za deklaracją  nowego obozu poli­
tycznego G dyby te m etody ,  k tóre zapo  
czą tkow ano  na W a u z a w y ,  miuży ‘
ostać sięi  tp  jnie b y ło b y  ża d n e j  ró żn icy

zŁ Razom wszystkie długi wynoszą 
5.87.1.507.368,— zł. Oprócz tego istnie­
ją gwarancje Skarbu Państwa na dość 
poważną sumę. W szystkie gwarancje 
Skarbu Państwa udzielane od początku 
i aktualne obecnie — wynoszą ogółem  
1,783.381,151,— zł.

Sprawozdawca budżetu Min. Skarbu 
poseł Hołynski podkreślił, że „wartość! 
realna sumy podatków, które m ają;

wpłynąć w przyszłym roku  budżeto­
wym przekracza bardzo znacznie sumę 
podatków, które wpłynęły w ro k u  n a j ­
lepszej koniunktury, tj. w 1928 r. Pc • 
datki bezpośrednie m ają  n am  dać w 
przyszłym roku budżetowym 109 proc. 
tego, co dały w 1928 r.“.

Minister Skarbu  Kwiatkowski przy­
znał, że „nasze dochody w porównaniu  
z  innymi krajami są bardzo szczupłe, 
natomiast wydatki nasze na jednego 
mieszkańca na cele czy to obrony, czy 
na administrację, czy na emerytury etc. 
bliskie są norm przynajmniej niektó­
rych większych państw zachodnio-euro­
pejskich. Np. wydatki na  oświatę w y­
noszą w Italii, w Czechosłowacji, Au-

p o m ię d zy  m e to d a m i  dz ia łan ia  'dawnego  
B B W R .  a dzisie jszego now ego Obozu.  
P rzyp u szc za m y ,  że  in ic ja torom  Obozu  
chodziło  ch yb a  —  o dw ro tn ie  '—  o ze- 
środkow an ie  ro zp ro szk o w a n e j  op in i i  t y c h  
kó ł,  k tóre  są zw iązane  i  d a w n y m  PO  IV., 
albo z  obozem  leg io no w ym . Droga w y ­
brana p rze z  biura personalne  d la  w e rb o ­
w a n ia  „O bozow !“ zw o le n n ik ó w ,  v>yłącza 
uczciw e i su m ien ne  opowiedzenie się za  
deklaracją  zgłoszoną p rze z  p . p łk .  K oca."  
N iew ątpliw ie.

Werbunek dn organizacji
Toruńska „Obrona Ludn“ podaje następują­

cy obrazek z Życia:
„Ktoś zapytał kmiotka w zaścianku:
—  No i co gospodarzu, wstępujecie 

do nowej organizacji?
—  Sołtys jeszcze nic nam nie radził.
—  Jakto?
—  A bu sołtys mówił, co wójt jesz­

cze mu nic nie kazał,
— Kiedy...
—  Bo wójt powiedział, co starosta 

jeszcze nie wydał rozporządzenia.
—  Ależ przecie...
—  Starosta powiedział, t e  wojewoda 

1 jest w Warszawie, to jak wróci to bę­
dzie wiadomo.

—  Przecież to zupełnie dobrowolnie, 
nie mc żadnego przymusu.

—  Wiadomo dobrowolnie, ale zaw­
szeć trzeba zrobić, jak par wojewoda 
nakaże".
Tak sam o było w  latach 1928— 1935, gdy 

działał osław iony B. B. W . R.

Skalic w Limanowskiem
Gminę Kamienicę I sąsiednie gromady 

objął strajk furmanów, którzy domagają 
się podwyżki ze 3 zł. 50 gr., na 6 zł. od 
metra kwadratowego, za przewóz odle­
głości 30 kim., to jest do Starego Sącza.

Przedsiębiorcy podnieśli płacę o I-go 
zł. za ml — jednak strajk trwa dalej i 
obejmuje coraz więcej gromad wyzyski­
wanych. Gdy żądania furmanów w Kamie­
nicy nie zostaną uwzględnionej strajk o- 
bejmie cały powiat-

wyrażoną przez podatek dochodowy, 8 
wydatkiem np. na oświatę (na 1 mie­
szkańca), to otrzymamy, że oświata po­
chłania w Anglii 18 proc. podatku do­
chodowego, w Austrii 36 proc., w Italii 
55 proc., w Czechosłowacji 56 proc., a  
w Polsce 122 proc. A przecież nikt nie 
może — z najprymitywniejszym poczu­
ciem objektywizmu —  twierdzić, że o- 
bccnie „śruba podatkowa" w Polsce 
jest łagodna, albo, że niedostatecznie 
eksploatuję, średnie i wyższe dochody1**

Jak  w świetle wyjaśnienia min. 
Kwiatkowskiego wyglądają zapewnie­
nia sprawozdawcy generalnego p. Mie- 
dzińskiego? Nawet w tak  starannie 
dobrar.em —  swoim Sejmie znaleźli się 
krytycy.

Poseł generał Żeligowski oświadcza:
„W 1933 r. nastąpiła zwyżka upo­

sażeń. Dlaczego? Przecież młodzi do­
wódcy wchodząc w odmłodzonej arntU 
nu wyższe stanowisku, już przez to sa­
mo mieli byt lepszy. Praca się nie zw ię­
kszyła, ponieważ stosunki się ustabili­
zowały —  nie można ich porównać z 
tym, co było w r. 1919, 1920, 1921. Czyż 
państwo się zbogaciio, że mogło zwięk­
szyć o 100 procent uposażenia? Nie. 
Państwo przeżywało najcięższy okres.
Ale pomińmy względy fiskalne, jak to 
się odbiło jednak moralnie na tych, 
którycli potraktowano jako balast, a 
którzy uważali, że zrobili wszystko dla 
państwa, co mogli. Państwo polskie jest 
biedne i emeryci muszą się do tego fak­
tu zastosować, ale głębszą jest Kwestia 
moralna i ona będzie się mścić długo".

Referent budżetu em erytur i ren t 
inwalidzkich — poseł Ostafin —  ubole­
wa, że „wydatki na  emerytury, łącznie 
z wydatkami n a  emerytury  w przed­
siębiorstwach i zakładach, oraz m /n o -  
polach stanowią 9,57 proc. wszystkich 
wydatków budżetu. Ilość emerytur, któ­
ro w dniu 1. I. 1926 r. wynuslla 20.262 
osoby, wzrosła do dnia 30. 9. 1936 r. do 
90.762 osób. Przyrost wynosi 347,9 
proc. Prócz tego było 83.725 emerytów; 
kolejowych 1 16,583 emerytów poczto­
wych. Ze wzrostem emerytów w zrasta­
ją  wydatki na  emerytury. ,W 1924 r. 
wydano 33,6 nul., zaś w. 1935-36 r, 
172,5 mil.".

Senator Evert nazwał przedsiębior­
stwa państwowe „kulą u  nogi Skarbu 
Państwa**. Kapitał zakładowy przedsią- 
niorstw państwowych, figurujących \vi 
budżecie wynosi 11 miliardów zł. Je ­
żeli jednak te 11 miliardów daje w p re ­
liminarzu budżetowym na 1938 r. do­
chodu 81,3 mil. z ł . ,^o  rentowność wy­
nosi tu 0,74 proc.“. Przy takiej ren tow ­
ności zauważa sanacyjny „Dziennik Po- 
znański** przedsiębiorca pryw atny —i 
jak się mówi w żargonie handlowym —» 
jużby dawno budę zamknął.

iWobec powyższej kry tyki gospodar­
ki rządów pomajowych przez n iektó­
rych posłów i senatorów niektóre sa­
nacyjne dzienniki jak  „Słowo1*, „Czas11, ! 
„Kurier Polski** i t. p. radu ją  się, że 
także ten Sejm, ten Senat zyskują xr, 
społeczeństwie uznanie za swą nieza­
leżność, za pełnienie obowiązków zgod­
nie z interesem państwa i narodu. Za­
pom inają  panowie redaktorzy o tern, że 
ów interes wymaga, żeby winni złej, 
czy błędnej gospodarki zasiedli na ławie) 
oskarżonych, ponieśli zasłużoną karę, 
a w każdym razie, by zeszli z widowni | 
do lamusa.

iWymaga tego:
1) elementarne poczucie sprawiedli­

wości;
2) interes państwa —  jako, że cf, 

co doprowadzili do takich rezultatów, 
o jakich m ówił minister Kościałkowshi 
w swym grudniowym expose —  mus: ą 
odejść na dłuższe rekolekcje;

3) konsolidacja społeczeństwa, któ­
ra może się dokonać tylke w atmosfe­
rze wzajemnego zaufania, wiary \t 
przywódców.

Krytyka uzasadniona, rzeczowa, k tó­
ra  nie ma następstw, jest jałową, myjs 
dleniem oczu sobie i społeczeństwa.

Tego mydlenia było już tyle, tyle, 
że się już więcej nie uda; choćby się 
zamówiła najbardziej pachnące, z n a j­
bardziej ponętnymi napisam i -— m i-  

lu s łk g i^ "  ~ ' ' >

N a w e ?  n a j p r o s t s z e  p o t r a w y  

n a b ę d ę  w y k w i n t n e g o  s m a k u

o o  d o d a n i u  k i l k u  k r o p e l
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696-069.000, - zŁ Akcje zlecane i  o0- vlrii i Potsc® 11 do 16 zł. i są bardzo 
tifażeniowc, które wprosi obci% ża$rlińskie siebie. detęU ustawtmy-prrępor- 
Skarb Państwa, wynoszą 476.000.060.— Cję między zam olnością społeczeństwa,
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Odszedł jeden z najlepszych!
Ruch ludowy w Tarnowskim  poniósł 

Ciężką i bolesną stratę. Śmierć nieubła­
gana przecięła pasmo życia i pracy wy­
jątkowego napraw dę człowieka. Umarł 
Stanisław H arlender z Lubinki, em ery­
towany profesor sem inarium  i v łaści- 
ciel folwarczku położonego na najwyż 
szym punkcie tarnowskiego powiatu.

Ś. p. Stanisław H arlender był przy 
narodzinach  ruchu  ludowego i pozostał 
m u  wiernym do ostatniej życia godzi­
ny. W iernym  nie jako widz, ale pracow ­
nik i gorący zwolennik. Jego przyw ią­
zanie do ezystości idei nic zmieniły ża­
dne wstrząsy; nie naruszyły żadne 
względy: przyjacielskie ani koleżeńskie. 
Był i pozostał na zawsze wiernym wy­
znawcą i apostołem. A pokus nie b ra ­
kło!

Od zarania mojej politycznej dzia­
łalności zapamiętałem tę niezwykłą po­
stać, biegającą po ulicach T arnow a nie­
mal w każdy dzień targowy. Zawsze 
ływ y , uśmiechnięty, zawsze gotowy do 
usług, zawsze szczery, wylany, zawsze 
przyjacielski. Na każdym kroku  tak 
bardzo korzystnie odbijający od tych 
inteligentów, eo to przychodzą z gorą­
cą miłością do chłopów jak  jest co do 
wzięcia, a uciekają ile sił starczy, gdy 
przychodzi złożyć choćby maleńką 
ofiarę.

Profesor H arlender, jak  rzadko kto 
wierzył w lud naprawdę, a  budując 
przyszłość na  nim, dążył wszelkimi si­
łami do jego podniesienia, zapominając 
zupełnie o sobie. Robił to nie dla efek­
tu, ale ze szczerego przekonania. Jego 
życic to pasmo trudów, zmagań, prze­
ciwieństw', wysiłków. W ystawiony na 
ciężkie próby, nigdy nie myślący o so­
bie, a  często nawet nieopatrzny, p rze­
śladowany i gnębiony, nie zachwiał się 
an i na moment. A były przecież czasy, 
w których gięły się granity, były bu ­
rze, które stuletnie dęby mogły wyrwać 
z korzeniami, były chwile wiejące bez­
nadziejnością, a równocześnie bardzo 
ponętne pokusy!

Spotykam się z nim wr roku  1928, 
po jakimś pogromie naszej organizacji 
spowodowanej zdradą „nawróconych44. 
On uśmiechnięty! „No co Prezesie, ale 
to łajdaki! Sprzedały się kanalie, ale 
nie ich doczekanie, by mieli zaprzedać 
chłopów! Przekonany jestem, że oni 
kark i  połamią, a my się odbijemy44! Nie 
mylił się.

Szczególnie ciężko musiał przecho­
dzić machinacje sanacyjnych włodarzy. 
Niczego mu nic oszczędzono na co się 
może zdobyć zemsta i złość ludzka wlą-

P. Koc
jako finansista

„Odnowa*4 chw ali PATa za to, że w życio­
rysie p. Koca pod ii, żc w r. 1930 został on m ia­
now any w icem inistrem  Skarbu i „odtąd kieruje  
polityką finansow ą i walutow ą państwa pol­
skiego".

„Za lata 1930—1935, według relacji 
p. wicepremiera Kwiatkowskiego, mie­
liśmy aż około miliarda złotych deficy­
tu! Straty tv dewizach i w zlocie, któ­
re z Banku Polskiego odpłynęło w cza­
sie od końca 1930 do końca 1935, vvy- 
niosły blisko pół miliarda. Gdy doli­
czy m y do tego zadłużenie zagraniczne 
Banku Polskiegot znajdziemy dalszy 
ubytek o jakieś 250 milionów. Razem 
wiec l / i  miliarda! Nie dość na tym. 
B vł to także okres pożyczek. A wigc 
westinghousowska, którąby śmiało pre­
zes Byrka, wznawiając nomenklaturę 
M przed mata, mógł nazwać parszywą. 
Była też i elektryfikacyjna, był wresz­
cie złoty interes Pyramowy, z którego 
konie S'e dziś śmieją, a który kiedyś 
jeszcze przecież łzy bedzie wyciskał.

To wszystko dzieła z pod „kierow­
nictwu" p. Koca, kiedy pilotowany czy 
przez Szymona I.andaua, czy przez 
Mojżesza Lewina jeździł za pożyczka­
mi zagranice.

Odkąd państwo istnieje, żaden okres 
lic zaznaczył sie jeszcze tak wielkimi 
dla państwa stratami materialnymi" 
łV|lfj w p. Koca na politykę finansow ą Pol­

ski skończy! się dopiero w kw ietniu 1936 r., 
gdy p. Kog uet£gli I  Banku PftUJdąfffe &

eznie, aż do odebrania mu zarządu jego 
własnością!

Sprawie ludowej służył bez żadnych 
pretensji i zastrzeżeń. Nie miał nigdy 
osobistych, a co broń Boże ukrytych 
cciów. Zasług swoich nie sumował, n a ­
grody, ani uznania nic żądał. Nigdy się 
nie dobijał żadnych godnośei, nic czuł 
się skrzywdzonym, ominiętym, lub nie 
docenionym. Pełen zapału i wiary szedł 
naprzód, pociągając za sobą słabych i 
wątpiących.

Nic brakło go na żadnym zebraniu, 
nic wstrzymały go żadne trudności, ani 
przeszkody. Od chłopów nie dzieliło go 
nie. Z nimi pracował, biedował i cier­

piał, z nimi się cieszył i smucił. '.Umarł 
jak żył, radując się wzrostem i potęgą 
Stronnictwa, do której się tak bardzo 
przyczynił.

Niechże temu szlachetnemu człowie­
kowi ziemia będzie lekką. Niech praca 
jego stokrotne wyda owoce. Niech zą 
przykład biorą go ci, co naprawdę chcą 
służyć wielkiej sprawie ludowej. Niech 
chłopi nie zawiodą jego głębokiej wia­
ry, a wTdzięczność mu okażą w prow a­
dzeniem w życie idei, przez niego tak 
gorąco umiłowanej. Żal mi wielki Dro­
gi Przyjacielu, że nic mogłem Ci oddać 
ostatniej przysługi! Nie moja, ani nic 
Twoja to wina. W . W.

BIBUŁKA

ZNAK OCHRONNY

,R O K IT N U ”  Podgórskiego

uszlachetnia smak tytoniu.

Prawa I obowiązki moralne
Vv ankiecie rozpinanej przez „Odnowę**, z a ­

brał glos ks. biskup Łukom ski, pisząc na temat 
praw i obow iązków  m oraluych.

„Zachwiała się wiara w  bezstronność  
c zy n n ik ó w  k ierow niczych  po li tycznych ,  
czy  spo łecznych , a uprzyw i le jow an ie  jed­

n o s tek  czy  p e w n y c h  zrzeszeń, w  następ-  
stuńe zrodzona  z  tego u przyw ile jow an ia  
ich sam ow ola , sk łóc iły  społeczeństwo do  
reszty. T e  u je m n °  w p ły w y  w n ik n ę ły  w  
s fery  urzędnicze, w targnę ły  do wsi, za­
garniały  w  sw ó j  w ir  młodzież.. .

Pow ódź we Francji w okolicy Nantes.

Stanowisko P.P.S,
w o b e c  t l e k l a r a c i i  p .  K o c a

Socjaliści zajęli w sw ojej prasie wobee obo­
zu, tw orzonego przez pułk. Koca stanow isko  
negatywne. Obecnie „Robotnik** ogłasza nastę­
pujące ośw iadczenie naczelnych władz PPS-n:

„Centralny K o m ite t  W y k o n a w c z y  
P olsk ie j  Partii Soc ja l is tyczne j i P rezy ­
d iu m  K om is j i  Centralnej Z w ią zk ó w  Z a ­
w o d o w y c h  w  Polsce, uw a ża ją  za po tr ze ­
bne s twierdzić  co następuje:

1) drogi ideowe ru cha  po lsk ich  m as  
pracu jących ,  zadan ia  w a lk i  i p racy  zo ­
sta ły  nakreś lone  w  sposób na jzupe łn ie j  
ja sn y  w  uchnm lach  X \ I V  K ongresu  Pol­
sk ie j  Partii Soc ja l is tyczne j i w  zgodnych  
z ty m i  u ch w a ła m i  postanowien iach  nara ­
d y  przedstawicieli  K om is ji  Centralnej  
Z w ią zk ó w  Zaw  d o w yc h  oraz przedsta­
w icieli p a r ty j  s»r in l is tyczn ych ;

2 )  po lsk i  ruch socja lis tyczny  i po lsk i  
ruch  lu d o w y  w skaza ły  zgodnie w  sposób

rów nie  ja sn y  na drogę w yjśc ia  z obecne­
go położenia  poli tycznego kra ju ;  ta droga  
—  to uczciwe i sw obodne  w y b o ry ,  prze­
p ro w ad zo ne  na podstawie  d e m o k ra ty c z ­
ne j  n a p ra w dę  ordynacji w yborcze j;  k ra j  
m u s i  dojść do głosu rzeczywistego; k ra j  
m u s i  rozstrzygać sam  o w ła sn y m  łosie i 
o sw o im  Rządzie.

D eklaracja  obozu, tw orzonego  przez  
p. pu łk .  A d a m a  Koca, w  tezach swoich,  
d o tyczących  zagadnień us tro ju  społeczno-  
gospodarczego i po li tycznego P aństw a  
jes t  w ręcz  p rzec iw staw na  za łożen iom  
id eo w y m  ru chu  po lsk ich  m a s  pracu ją ­
cych. N arzucanie spo łeczeństw u  n ow e j  
organizacji po li tyczn e j  drogą nacisku  
b iurokra tycznego  albo naw et aż drogą si 
ty, p ro w adzi łoby  n ieuchronn ie  nie do  
konsolidacji,  ale do zupełnego rozbicia  
życia w ew nę trzn ego  kra ju ."

Najpierw równe prawa
a potem będzie można mówić o konsolidacji

W  dniu 2 m a r c a  br .  o db y ło  się w Tu­
chowie, w „Sokole** zebranie członków 
Stronnicfwa Ludowego z gminy zbiorowej 
Tuchów.

N a te m a t  s p r a w  p o li ty czny ch  i g o s p o ­
d a rc z y c h  p rz e m a w ia !  cz łonek  Z a rz ą d u  
pow . S. L. p, Józef Łazuz i p. Józef Leś z 
Lichwina. Po re fe ra ta c h  o d b y ta  się d ług a  
i o ż y w io n a  d y sk u s ja .  Wszyscy mówcy do­
magali się równych praw dla chłopów. 
Jakaż to może być konsolidacja, kiedy 
jedni na przykład mają prawo wyborcze 
do Senatu — a olbrzymia masa chłopów 
tego prawa została pozbawiona przez or­
dynację wyborczą, albo jakąż tu równość, 
kiedy jedni mają wpływy na ukształtowa­
nie Sejmu, a znów masa chłopska jest te- 
ao wjjfc * y  pozbawiona. Stronnictwa L«-

aowe, jako najpotężniejsza organizacja 
chłopów polskich, wysuwa od lat, szereg 
postulatów. Tak olbrzymi zjazd chłopów 
w Nowosielcach, jąk Kongresy ludowe 
wysuwają żądania imieniem mas chłop­
skich. Ani jeden z tych postulatów ludo­
wych nie tylko, że nie został zrealizowa­
ny, ale nawet nie był brany przez czyn­
niki miarodajne pod uwagę. Jalk tu wo­
bec tego ma być konsolidacja. Dlatego też 
chłopi tej części powiatu tarnowskiego, 
jak ównież wszyscy chłopi zszeregowani 
w Stronnictwie Ludowym, na lep haseł 
oufokwnika Koca nie pójdą. W odpowie­
dzi na deklarację p. Koca chłopi powiatu 
tarnowskiego postanowili podwoić szere­
gi Stronnictwa Ludowego.

Eo dyskusji przyst^iono da w ytopy u

Powsta ło  dale j błędne m niem an ie ,  i e  
spokó j ,  p orządek  t ro zw ó j  państw a  m o ­
żna  oprzeć na karnie  zorganizow anej  * - 
le m echanicznej .  Jes t  ona potrzebna, ale 
ty lk o  zastępczo. N a jzd ro w szy m , najpeur-  
n ie js zy m  i n a j t rw a ls zym  spoid łem  w  na­
rodzie i w  państw ie  jest sprawiedliwość  
i solidne praw o, k tóre  w y tw a rza ją  tw ó r ­
cze zaufanie  obywateli do w ładz i w za ­
jem n ie  do siebie.

Bezw zg lęd ne j  kon ieczności zaufania,  
ja ko  tw ó rcze j  w  życ iu  p a ń s tw o w y m ,  nie 
doceniono, sądzono, że je zastąpi w  zu­
pełności siła, zd ob yw an a  i u łuńerdzana  
nieraz ś ro d ka m i  bezwznledrwmi. ^
N iebezpieczeństw o kom unizm u, pisze ks. bi­

skup Łnkom skl, istu lejt w Polsce niewątpliw ie, 
ale lud polski sam , instynktow nie broni się  
przed wyw rotow ą trucizną.

Istnieje jednak inne jeszcze niebezpieczeń  
siwo:

„Na to udzielanie snbie d y sp en sy  od 
zasad m o ra ln ych  chrześcijańskicn , np. w  
m a łżeńs tw ie ,  w  życ iu  to w a rzy sk im ,  lud 
nasz pa tr zy  ,a pa tr zy  bacznie.

Czy ci d yspensa torzy .  zw łaszcza będ*-  
cy na  odpowiedzia ła  h s tanow iskach ,  
sądzą, że to  „prawo" im  ty lko  p rzy s łu ­
guje  w łaśnie  m ocą  osiągniętego 'wyższego  
s ta n o w isk a ? A g d y b y  ta k  lud  m asow o
poszed ł za ich p rzy k ła d em  i skorzysta!  z 
tego p rzyw ile ju ,  k tó ry  oni sam i sobie n a ­
dali  —  czy p ow szechna  moralność, o w  
następs tw ie  siła ży w o in a  Polski na  tym -  
b y  zy s k a ła ?

L u d  i w  t y m  jest rozu m n ie jszy ,  od po r­
n ie jszy  i w ięcej  w artościow y, ale traci 
zau fan ie  i s zacunek  dla osób, m a ją c yrh  i 
m u  p rzew odz ić  w  życ iu  ob yw a te lsk im ,  
sp o łeczn ym  i p a ń s tw o w y m ."

n

Z a r z ą d u  g m in n e g o  K oła S tron .  L u d o w e g  >. 
P rz e w o d n ic z ą c y m  z o s ta ł  w y b r a n y  p. L :ś  
z L ich w in a ,  z a s t ę p c ą  p. J a n  C ze ch o w sk i  z 
K a rw o d ż y ,  s e k r e ta r z e m  p. S ta n i s ł a w  Łb - 
ja k  z P io t rk o w ic ,  s k a rb n ik ie m  p. J a n  T e ­
raj z Jo d łó w k i  T u c h o w s k ie j .  P o  u ch w aN *  
niu o d p o w ie d n ic h  rezo lucy j ,  p r z e w o d n i ­
cz ący  z a m k n ą ł  ze b ran ie .

Sekretarz,

Otwarcie kursu żeńskiego 
w  Uniwersytecie Wiejski1 1

w Nietaikowie
K urs  żeńsk i  w  Uniwersytecie  Wiejski*" 

w  N ie lążkow ie  pod Śmigłem rozpocznie 
dnia  18 kw ie tn ia  1937 r. i będzie t rw a ł  <■<> 
połow y lipca. Na k u rs  m o gą  zgłaszać - i t  
dziewczęta od 16-lu la t  bez w zglęau u a  
przynależność, o rgan izacy jną .

O pła ta  za n an k ę  i u trzym an ie  wynosi -A 
zł. miesięcznie. Pościel,  bieliznę i rzeczy <-•►- 
dziennego u ży tk u  m u szą  k a n d y d a tk i  znbr ‘i  
ze sobą. W  prog ram ie  n a u k i  uwzględni 
będą specjaln ie  dziedziny' z życia kobiecej,  
oraz ogólnokształcące.

Zgłoszenia na leży  k ierow ać  do 'dyrekc'-  
Uniwersyteti i  W iejsk iego  w  N ie tążkoir ie  
pod Śm ig lem , wzg lędnie  do sekrelarin1?- 
'Wielkopolskiego Z w ią zku  M łodzieży  IV/ / 
sklej w  P oznaniu ,  ul. S ka rb ow a  U, m.  /’ ’ 
tam  też. m o żna  zasięgać wszelkich inforni 
cyj-

Do zgłoszenia należy  dołączyć życiorv», 
zobowiązanie  do  op ła t  ojca względnie or: » 
nizacji (poświadczone przez w ójta ,  so ł tysa ; ,  
oraz  poświadczenie  należności d o  o igan iz '-  
cji (o ile k an d y d a tk a  należała  do  jakiel '>' 
wiek), a lbo  św iadectw o m oralności .  Os'„- 
tnie nie zawsze są wyunagane.

P ro sp e k ty  w a ru n k ó w  u trzy m an ia  i n a u ­
czania  w ysy ła  sekretariat NL Z. M. SV. n« 
żadanie,



Kościuszko a chłopi polscy
Stan Polski przed dniem 24 marca 1794 r.

Dzień 24 marca 1794 r. jest pamiętna 
datą w historii polskiej. Polska znajdowa­
ła się podówczas w stanie największego 
upadku. Dzieło Sejmu Czteroletniego — 
Iktóry przyniósł był poważne uprawnienia 
dla mieszczaństwa, a widoki poprawy by­
tu włościan, zwiększał siłę zbrojną pań­
stwa do 100 tysięcy wojska, wzmacnia! 
iwładzę wykonawczą, znosił nieszczęsne 
liberum veto — zostało zniszczone. P a­
noszyła się Konfederacja targowicka, pod 
kierownictwem płatnych przez Moskwę 
zdrajców, lub ludzi ograniczonych, o prze­
starzałych pojęciach, którzy nie chcieli 
się nagiąć do nowych porządków. Do Tar­
gowicy przystąpił, nikczemny król, Stani- 
*ław August. Polską rządził ambasador

rosyjski, Siewiers. Armia rosyjska gospo­
darowała w Polsce, jak w kraju zdoby­
tym. Przeważnie wszystko, co zajmowało 
wybitne stanowiska w państwie, było mo­
ralnie zgnite, przekupne, zajęte wydoby­
waniem pieniędzy, chociażby z najmęt­
niejszych źródeł, by je tracić później na 
karty i hulanki. Hetmani, Branicki. a po 
nim Ożarowski, koronni, i Kossakowski, 
litewski, to jurgieltnicy moskiewscy. 
Sejm grodzieński ratyfikował drugi po­
dział Polski i uchwalił zmniejszenie woj­
ska do 15 tysięcy. Społeczeństwa sterro­
ryzowane, upadłe na duchu, po części 
zdemoralizowane, nie myślało o obronie i 
ukrząśnięciu jarzma zaborów i najeźdź­
ców.

Przysięga Kościuszki
r ' Wreszcie tego wszystkiego już byto 
Szlachetniejszym i patriotyczniejszym ży­
wiołom za wiele. Niektóre oddziały woj­
ska nie pozwoliły się rozbroić. Madaliński 
z brygadą swoją wpiost się zbuntował. 
Do Krakowa przybył z zagranicy, dokąd 
Ml* był udał po przejściu króla do konfe­
deracji targowickiej, generał Kościuszko, 
wsławiony bojami o wolność Ameryki 
Północnej, a w Polsce walkami przeciw- 
IJ;o Moskwie w' r- 1792. Koło niego skupia 
Mię garstka patriotów. W dniu 24 marca 
1794 r., przy asystencji dwóch słabych 
batalionów wojska polskiego, otoczony 
nielicznym gronem przyjaciół, zjawia się 
Kościuszko na Rynku krakowskim. Szyb­
ko zbierają się tłumy mieszkańców. Od­
czytano akt powstania województwa k ra­

kowskiego, którym wezwano do broni 
wszystkich Polaków, bez różnicy stanowi­
ska społecznego, dla obrony Ojczyzny, 
dla uwolnienia kraju od obcego żołdaka, 
dla wytępienia wszelkiej uzurpacji tak 
obcej, jak i domowej. Jedynym, najwyż­
szym Naczelnikiem całego zbrojnego po­
wstania został Kościuszko. On składa 
przysięgę, że powierzone] sobie władzy 
na mozyj prywatny ucisk nie użyje, lecz 
jedynie jej dla obrony całości granic, od­
zyskania samowładności narodu i ugrun­
towania powszechnej wolności używać 
będzie11. Entuzjazm ogarnia mieszkańców 
Krakowa. Zgłasza się wielu ochotników. 
Insurekcja, rozpoczęta 24 marca w Kra­
kowie, ogarnia niebawem caiy kraj.

Racławice
Kościuszko rozumiał "dobrze, iż żadną 

(miarą nie można się oprzeć w walcfe z 
(potężnym wrogiem, dysponującym silni, 
dobrze uzbrojoną i wyćwiczoną armią, li 
itylko na żołnierzu zawodowym i pospo­
litym ruszeniu szlachty, a nawet i mie­
szczaństwie. Wojsko polskie było nielicz­
ne. Dowódcy po części zaprzedani Mo­
skwie lub oddani królowi. Najlepsza część 
'szlachty wyginęła w czteroletnich wal­
kach Konfederacji barskiej. Teraz stosun­
kowo niewielu myślało o chwyceniu za 
broń przeciwko najeźdźcy. Mieszczaństwo 
polskie — poza Warszawą — nie przed­
stawiało większej siły. Kościuszko ściąg­
nął oczywiście oddziały regularnego woj­
ska, przyjmował ochotników szlacheckich 
i mięszczan, ale też — po raz pierwszy od 
wojen szwedzkich — powołał chłopów do 
obrony państwa. Nie zawiódł się na nich.

Już w dniu 4 kwietnia 1794 r. stanęło 
ipod Racławicami 2.000 chłopów, uzbrojo­
nych w kosy, piki i siekiery — jedna trze­
cia część całego wojska Kościuszki. W 
dniu tym pamiętnym chłop polski okrył 
•się sławą. W  „Raporcie Narodowi Pol­
skiemu'1 pisze o tym Kościuszko: „Święte 
hasło narodu i wolności wzruszyło duszę 
i dzielność walecznego żołnierza o los 
Ojczyzny i wolność swoją walczącego- 
Poszliśmy z frontu naszego z milicją 
dniem pierwej z rekruta dymowego (chło­
pi) do obozu przybyłą, z dwiema kom­
paniami trzeciego i z dwiema szóstego 
regimentu na nieprzyjaciela i nie daliśmy 
więcej czasu bateriom jego tylko dwa z 
kartaczami wyzionąć na nas ognie, bo 
wraz piki, kosy i bagnety złamaty pie­
chotę, opanowały armaty i zniosły tę ko­
lumnę tak, że w ucieczce broń i patrona- 
sze rzucił za sobą nieprzyjaciel11.

Wdzięczny chłopom za ich przeważny 
udział w zwycięstwie, zapewnia ich Ko­
ściuszko, w odezwie z 20 kwietnia, o opie­
ce rządowej i zapowiada ulgę w robo­
ciznach, zaś rodziny tych, co poszli do

Soju, na czas Ich" służby wojskowej od rc - . 
boty uwalnia, a opiekę nad mmi dziedzi­
com poleca. Ogłasza, iż wszelki ucisk lu­
du podpada sądowi kryminalnemu. Spo­
sób myślenia Kościuszki o chłopach okre­
śla jego pismo z 7 maja 1794 r. do kra-

wą władzą udowodnił mu, że obowiąz­
kom swoim zaciosyć nie czyni. Zagraża 
odpowiedzialnością karną za ucisk wło­
ścian i niestosowanie się do postanowień 
uniwersału- Ustanawia nadzór nad wyko­
naniem tych postanowień. Duchowieństwu 
zaleca pouczanie włościan o ich obowiąz­
kach względem Ojczyzny. W porównaniu 
do istniejących podówczas stosunków, w 
jakich włościaństwo się znajdowało, ozna­
czał uniwersał połaniecki znaczny postęp.

Chłopi odczuli u Kościuszki gorące ser­
ce dla ludu i szczerą chęć ulżenia ich nie­
doli. Garnęli się do NaczeiniKa w sukma­
nie, którą przyodział Walczyli dzielnie 
pod jego prywódctwem- Obok bitwy ra­
cławickiej, do najpiękniejszych ich czy­
nów wojennych należało zachowanie się 
ich pod Szczekocinami, gdzie kosynierzy 
atakowali dzielnie, jak to podnosi Kościu­
szko w swoim rayorcie o tej bitwie, a na­

stępnie mężnie odpierali ataki nieprzyja- 
cielskie, co stwierdza nawet rosyjski ge­
nerał Pistor, który brat udział w tej bi­
twie, pisząc: „Lewe skrzydło nieprzyja­
cielskie (tj. polskie) przygotowało się do 
odwrotu i odesłało część swych dział, wi­
dząc jednak, nadciągającą jazdę, cofnięto 
tylko piechotę pierwszej linii, a wysunię­
to naprzód uzbrojonych chłopów z dru­
giej linii. Chłopi ci, zbrojni w kosy, wspie­
rani, z tyłu przez piechotę, trzymali się 
dzielnie, wobec tego szarża kawalerii się 
nie udała11. Tam też padł śmiertelnie ra­
niony Wojciech Bartos Głowacki, boha­
ter z pod Racławic.

Z chwilą, gdy ukochany Naczelnik, 
ciężko ranny pod Maciejowicami, dostał 
się do niewoli moskiewskiej, przeważna 
część chłopów, którzy w nim tylko pokła­
dali nadzieję i jemu ufali, zaczfiia powra­
cać do domów.

Wdzięczność Kościuszki
i dbafość o los chłopów

Współudziału chłopów w insurekcji, 
Kościuszko nigdy nie zapomniał. Współ­
cześni, którzy go znali już jako starca, 
odsuwającego się prawie od udziału w ży­
ciu publicznym, piszą, iż ożywiał się i za­
palał na wspomnienie Racławic i ataku 
kosynierów, mówiąc, że to była najpięk­
niejsza cnwiia w jego życiu. ;

Uczucia Kościuszki dla chłopów nie o- 
graniczały się jednak tylko do wspomina­
nia ich czynów w r. 1794, lecz skłaniały 
go Jo usilnych starań o korzystną zmianę 
ich położenia. Gdy, yo klęsce Napoleona, 
car Aleksander I objął władzę w Króle­
stwie Polskim, zwrócił się do niego Ko­
ściuszko pismem z 9 kwietnia 1814 r„ w 
którym prosi o amnestię ogólną dla Po­
laków bez wszelkich zastrzeżeń, a wh • 
ścianie (którzy służyli w wojsku polskim), 
aby uważani byli za wolnych, gdy wrócą 
pod strzechy swoje; 2) by Aleksander I 
ogłosił się królem polskim z konstytucją 
wolną, zbliżoną do angielskiej, dalej by

Objęcie przez uowegu prerydentr F in landii obow iązków  naczelnika państwa odbyło się bardzo
t^oczyścle.

kaza! utworzyć szkoły na koszt rządu do 
nauczania włościan, niewola ich aby była 
zniesiona w ciągu lat dziesięciu i by uży­
wali on o woj ego mienia z prawem zupeł­
nej własności.11 Aleksander, który prag­
nął podówczas pozyskać popularność 
wśród Polaków i zabiegał o poparcie Ko­
ściuszki, odpowiedział mu bezzwłoczni*® 
„Najdroższe Twoje życzenia będą speł­
nione11. W  rzeczywistości trzeba było cze­
kać pół wieku na uwłaszczenie włościan 
i to wśród zupełnie innych okoliczności, 
aniżeli tego pragnął Kościuszko, gdy car 
Aleksander II, nie z miłości dla ludu pol­
skiego, ani też dlatego, by go zachęcić do 
spełniania obowiązków względem Ojczyz­
ny, lecz dla odciągnięcia go od powstania, 
zarządził uwłaszczenie w Kiólestwie- 

•Kościuszko, wierząc zapewnieniem 
Alekspndra I, opracowywał projenta 
względem poprawy losu włościan. W  
końcu r. 1815 zwraca się on do wpływo­
wego podówczas ks. Czartoryskiego. Do­
maga się w sposób stanowczy i przekony­
wujący szkół dla włościan i zniesienia 
pańszczyzny. Wreszcie na kilka miesięcy 
przed śmiercją, w testamencie swoim z 2 
kwietnia 1817 r. pisze: „Czując gfęboko, 
że poddaństwo przeciwne jest prawu na­
tury i pomyślności narodów, oświadczani 
niniejszym, iż znoszę je zupełnie i na 
wieczne czasy w majątku moim Siechno- 
wicze, w województwie Brzesko-Litew­
skim położonym, ta'k w imieniu własnym, 
jak i przyszłych jego posiadaczy. Uznaję 
więc mieszkańców wsi, do majątku tego 
należącej, za wolnych obywateli i nieogra­
niczonych niczym właścicieli posiadanycli 
gruntów. Uwalniam ich od wszelkich bez 
wyjątku danin, pańszczyzny i Dowinności 
osobistych, do których dotąd względem 
właścicieli majątku byli obowiązani. W zy­
wam ich tylko, aby dla dobra własnego 
i kraiu starali się o  zakładanie szkól i sze­
rzenie oświaty11. Rząd rosyjski jednak do 
wykonania tych postanowień testamentu 
i uwłaszczenia włościan siechnowskich nie 
dopuścił.

W  roku bieżącym mija 120 lat od 
śmierci tego wielkiego Polaka i wielkie­
go przyjaciela chłopów. O rocznicy tej 
pamiętać należy. Zygmund Lasocki.

kowskiej Komisji porządkowej: „Najha-
niebniejsząby było rzeczą dla Polaków, 
bijących się o wolność, żeby lud u nich 
zostawał w gorszym stanie, niżeli znajdu­
je się w monarchistycznych nawet rzą­
dach: ktoby opacznie te myśli moje rozu­
miał, ten nie zna prawideł wolności, ani 
potrzeb ojczyzny; wolność nie może być 
obronioną tylko ręką ludzi wolnych, albo 
doznawających sprawiedliwści i opieki 
rządowej11.

Uniwersał, Połaniecki
W tym samym dniu, 7 maja 1794 r., 

wydaje Kościuszko w obozie pod Połań­
cem uniwersał, znany pod nazwą poła­
nieckiego,

Uniwersał zawiera 14 ariykulów, w 
których Kościuszko za rzą* * ,  i i  włościa­
nie mają korzystać ł  opieki rządu krajo­
wego, ogłasza ich womość osobistą i pra­
wo przenoszenia się, _ %diifi jeecbcą, pa

zgłoszeniu w Komisji Porządkowej swoje­
go województwa, dokąd się przenoszą, i 
pod warunkiem spłacenia długów swoich 
i podatków krajowych. Ogranicza znacz­
nie pańszczyznę. Ustanawia ulgi j pomoc 
dla tych, którzy będą pod bronią i dla 
ich rodzin. Zabrania rugowania włościa­
nina z posiadanego gruntu, z wyjr •kileni
wypadków, {dyby dziedzić przed właści­

Kongres UJ. ortr/mil wnioseh
o przystąpieniu do obozu pułk. Koca

Dn. 7. ITI rozpoczął w  W arszaw ie  
obrady trzeci K ongres Związku
Zw iązków  Zaw odow ych (Z Z Z ). O- 
becnych było przeszło 300 delegatów . 
Przew odniczył b. premie*- M oraczew- 
ski. .G łów nym  punktem  porządku  
dziennego była sprawa ustosunkow a­
nia się ZZZ do Obozu Zjednoczenia  
N arodow ego, organizow anego przez 
płk. Koca.

W niosek  o zgłoszenie akcesu do 
now ego obozu postaw ił pos. Gdula. 
K iedy zjawił się na trybunie i zaczął 
swój w niosek  uzasadniać, z nastro­
ju sali okrzyków i gwizdów można

było już z  góry przewidzieć, że w nio­
sek ten  nie m a żadnych szans pow o­
dzenia. D yskusja była bardzo krót­
ka. Przem avTiało w ogóle dwóch m ów ­
ców . Teden z delegatów  m ałopolskich  
przem awiał za w nioskiem , stanow czo  
w ystąpił przeciwko w nicskow  poseł 
na Sejm  Śląski p. K apuściński.

W ynik  głosow ania był sensacyjny: 
przeciwko w nioskow i g łosow ało 290 
delegatów , za w nioskiem  zaledw ie  
czterech. Jest to  całkow ite zw ycię­
stw o przyw ódcy ZZZ b. prem. M ora- 
czew skiego i generalnego sekretarza; 
Jej Partii S z u r ig a .  ^
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Chłopi z Jasielskiego 
przeciw p. Kocowi

Dnia 22 lutego w domu gromadzkim 
Osobnicy odbyło się wielkie zgromadzenie 
ludowe, uczestniczyło około 1000 osób. 
Przewodniczył UlaSzek Stanisław refe­
rowali: Madejczyk Jan, Szerłag, Lesiak, 
Paja, Kosiek, Rolek i inni. Nastrój podnio­
sły. Była już wiadoma deklaracja p. Ko­
ca. To też zebrani uchwalili stać twardo 
przy swoim sztandarze ludowym. Ci któ­
rzy przez dziesięć lat, odgradzali się dru­
tami i płotami od ogromnej większości 
narodu, a szczególnie od chłopów winni 
najpierw te przeszkody usunąć, chłopów 
przeprosić i odjeść do pułków. — Taką 
dają odpowiedź chłopi p Kocowi. Uchwa­
lono rezolucje kongresowe. Odśpiewa­
niem, „Gdy naród; do boju1" zakończono 
owe podniosłe zgromadzenie. Dnia 27 lu­
tego w domu ludowym w Szebniach od­
było się zgromadzenie publiczne, przyby­
ło około 600 chłopów z okolicy. Prze­
wodniczył Twarduś Jakub z Nepli, prze­
mawiał yadejczyk, Szerłag, Lesiak 1 Sa­
nocki z Moderówki. Uchwalono rezolucje

kongresowe i zajęto takie samo stano­
wisko do apelu Koca, jak w Osobnicy. 
Uchwalono również rezolucje przeciw 
niszczeniu lasów w tutejszej okolicy, jak 
w całym kraju.

Dnia 28 lutego odbyło się zebranie lu­
dowców gminy Skołyszyn, referował Ma- 
dejczyk, postanowiono ożywić organiza­
cje. \V dniu 2 marca br. znowu wielkie 
zgromadzenie w Jodłowej. Duiża sala do­
mu ludowego zapełniła się szczelnie ty­
sięczną rzeszą chłopów okolicznych daw­
nego powiatu pilzneńskiego. Przewodni­
czył Kociołek Stanisław, zast. Lesiak St., 
sekret. Mucha Władysław, referował Ma- 
dejczyik, Fi as zez z Kowalów, Ziemski St. 
Uchwalono rezolucje Kongresu i Nowosle- 
lec. Nastrój podniosły. Pęd do organizacji 
olbrzymi. Nadmienić wypada dużą frek­
wencję na zgromadzeniach, i to w dnie 
powszednie, co dawniej byłoby niemożli­
we.

Zarząd Powiatowy Str. Lud. w Jaśle.

Wielkie zgromadzenie górali
w Limanowskiem

Mimo silnej akcji gospodarczej, która 
Ujawniła się w zakładaniu spółdzielni na 
terenie Mszańskiego, a które wprost ży­
wiołowo powstają w najbardziej nawet 
zapadłych wioszczynach, praca polityczna 
nie ustaje ani na chwilę. Dowodem tego 
to  wielki wiec górali, który został zwoła­
ny w dniu 28 lutego br. do gmachu „So­
kola” we Mszanie Dolnej, na który przy­
było ponad 2000 ludzi.

De prezydium weszli: Mgr. Stanisław 
Łabuz, Mgr. Stanisław Bandur oraz Ja­
kub Rucki z Lubomierza. Udzielono głosu 
p. Koniecznemu, który w sposób krótki, 
jasny l dobitny wskazał na znaczene dla 
ruchu ludowego ostatniego Kongresu, 
podnosząc, iż Kongres ten zawiódł ocze­
kiwania naszych wrogów, którzy dla upie­
czenia własnej pieczeni rozdmuchiwali 
pogłoski o rozbiciu ruchu ludowego.

„ Następny referat wygłosił Dr. Adam 
Mamak z Limanowej na temat polityki 
gospodarczej, oraz poruszył szereg ak­
tualnych lokalnych spraw. W dyskusji za­
bierali głos: adwokat Stanisław Panaś z 
Mszany Dolnej i Sebastian Pajdzlk z

Mszany Górnej. Ostatnie projekty ustawo­
dawcze rządu omówi! Mgr. Stanisław 
Bandur z Mszany Dolnej, podnosząc prze­
de wszystkim znaczenie projektu noweli­
zacji kodeksu postępowania karnego, a 
w szczególności projektu o zniesieniu są­
dów przysięgłych i rozszerzeniu przyczyn 
zostasowania aresztowania tymczasowe­
go jako dalszych konsekwencji planowego 
ograniczania społeczeństwu w prawach.

Zgłoszono rezolucje, których między 
innymi zebrani domagają się wycofania 
projektu o zniesieniu sądów przysięgłych 
z ciał ustawodawczych oraz rozszerzeniu 
przyczyn zastosowania aresztu tymczaso- 
wego, jako opartych na podstawach nie­
zgodnych z duchem prawa narodu cywili­
zowanego.

W osobnej rezolucji, uchwalonej jed­
nomyślnie zajęto negatywne stanowisko 
do deklaracji p. Koca.

Po odśpiewaniu „Gdy Naród do boju", 
zebranie zakończono.

JAKUB RUCKI

M ol się „cud
p e w n e g o  r a z u !  f o i f

POWIAT SOKAL: Dnia 4 marca br. 
doszła do nas na fałach eteru, za pośre­
dnictwem głównej ekspozytury obozu płk. 
Koca, to jest Polskiego Radia wcale nie­
codzienna wiadomość, że „komitet dzia­
łaczy chłopskich11 z powiatu sokalskiego 
zgłosił akces do obozu Zjednoczenia Na- 
jodowego pułk. Koca.

Zastanawia nas to, skąd się w naszym 
powiecie tak nagle wylągł z łona sanacji 
płód w postaci „komitetu chłopskich dzia­

łaczy" (kadzichłop). Myśmy tu o żadnych 
„kadzichłopach" nic nie słyszeli. Nikt ta­
kiego potworka w całym powiecie nie wi­
dział. Ten akces tego „komitetu chłop­
skich działaczy" tak skwapliwie ogłoszo­
ny przez Polskie Radio zakrawa na pierw­
szorzędny kawał. Widać z tego, że do ak­
cji Koca przystępują nie tytko twory rze­
czywiste, ale nawet i urojone.

Ludowcy z Sokolskiego.

Poszedł Gaweł, poszedł reź l Paweł
ZWOLNIENIE ZE SŁUŻBY B. STARO­

STY WĄSA.
Jak nam donoszą, to b. starosta jaro­

sławski, a ostatnio starosta w Lubaczo­
wie p. Henryk Wąs zwolniony został ze 
fłużby państwowej. Zwolnienie to, pozo­
staje w związku z wytoczeniem śledztwa 
Wąsowi w sprawie nadużyć, jakie miały 
miejsce w Powiatowym Ośrodku Zdrowia 
i w  Wydziale powiatowym w Jarosławiu. 
Do omówienia działalności b. starosty 
Wąsa na terenie jarosławskim jeszcze po­
wrócimy.

Pierwsi bowiem zdemaskowaliśmy Wą­
sa.

BEZPRAWNE ZATRZYMYWANIE GA­
ZET.

Żalą nam się mieszkańcy gromady 
Radawa, pow. jarosławskiego, że sołtys 
Karol Sokół bezprawnie zatrzymuje ga­
zety ludowe, które nadchodzą pod adre­
sem mieszkańców gromady, pożycza je 
osobom trzecim i w ten sposób zatrzy­
muje gazety nawet po 5 dni. Spodziewać 
się należy, że właściwe władze pouczą 
sołtysa, jeżeli chce gazety czytać, lub po­
życzać znajomym, to winien sobie kupić 
je za własne pieniądze.

Zgon Wandy Parylewiczowej
Analizę chem iczną przeprowadza in­
stytu t ekspertyz sądow ych w  W ar­
szawie, badania zaś h istologiczne —  
zakład anatom ii patalogicznej U n i­
w ersytetu  Jagiellońskiego w  Krako­
wie. P o  ukończeniu tych  badań, któ­
re potrwają do 2-ch tygodni, b iegli le­
karze przystąpią do opracowania w y­
ników sekcji zw łok oraz do wydania  
orzeczenia.

Śmierć oskarżonej Parylew iczow ej 
z m ocy prąwa powoduję konieczność

IW dni'* 3 hm. zmarła . w  Krakowie 
Wanda Parylewiczowa. Pogrzeb jej od­
był się w Nowym Sączu

PAT podaje:

W skutek  śmierci oskarżonej W an­
dy Parylew iczow ej dokonana została  
sekcja jej zw łok. O rozpoznanej cho­
robie i przyczynie zgonu orzeczenie  
lekarskie nie zostało  dotąd wydane 
w obec tego , że zachodzi potrzeba  
tbadania h istologicznego i che­
m icznego zw łok  Parylew iczow ej,

TAK W YG LA D A

PRAWDZIWA
BIBUŁKA bo PAPIEROSÓW

! T POBUDKA
W OPASKACH

umorzenia .postępow ania karnego w  
stosunku do niej, wobec czego oskar­
żenie w niesione będzie jedynie prze­
ciw  pozostałym  obwinionym . Są ni­
m i: H elena vel Hinda Fleiscnerowa, 
jej. m ąż Izydor F leischer,. kupiec z 
Tarnowa, siostra Fleischerow ej E ste­
ra Ferberowa z  Krakowa, Józ. H och- 
man, kupiec z  R zeszow a, Maria N eu-

feld, wdow a po w ojskow ym  w  Kra­
kowie, oraz Józef H ollender i Mau­
rycy Feld, kupcy z Tarnowa. .N ie ­
mniej z uw agi na ścisły zw iązek, za­
chodzący w  działaniu tych oskarżo­
nych z rolą Parylew iczow ej rozpra­
wa głów na pozw oli n iew ątpliw ie w y­
św ietlić całokształt okoliczności spra­
wy.

Niemieckie m a p  w W ielkopoisce i na Pomorzu
zajmują jeszcze mimo parcalacji ogromne obszary

„B«rltncr T ageblałt“ oblicza — w ślad za 
niem iecką prasą m niejszościową z Polski — że 
w Poznańskim  z ogólnego obszaru 10.95t Iia, 
przeznaczonego na parcelację, na niem iecką 
własność przypada 13.336 ha, a na Poniorzn na 
11.270 ha — 7786 ha

Dziennik wypowiada z tego powodu różne 
żale, zapom inając, że na Pom orzu 70%, a w Po­
znańskim  do 50% w ielkiej w łasności znajduje  
się  w rękach niem ieckich, co oczyw iście musi 
znajdować sw ój wyraz w nkladzie listy paree- 
lacyjnej.

Taki slan rzeczy przygotowała działalność  
Komisji K olonlzacyjnej, która w czasie swej 
32-letnlcj działalności (do 1918 r.) zakupiła 
460887 ht na terenie sam ego tylko Poznańskie­
go 1 Pom orza. W iadom o zaś, że Polska nie sko­
rzystała i nstaw w yjątkowych, a m ianowicie: z 
prawa przym usowego wykupu z rak niem iec­

kich łych ziem , które stały się  w łasnością nie­
miecką po 1. 1. 1908, ani też z prawa pierwoku- 
pn, tak, że obecnie wielka w łasność niem iecka  
w Poznańskim  obejm uje 288 tys. ha, t. j. 25% 
obszaru rolnego przy 9% ludności, na Pom orzu  
zaś przy 10% ludności mają N iem cy 304 tys. 
ha, t. j. 22% ogólnej powierzchni ziem i ornej. 
Siła niem iecka zaznacza się jeszcze dobitniej 
w kategorii gospodarstw pow yżej 100 hektarów. 
Np. pow yżej 850 ha Polacy na Pomurzu mają 26 
gospodarstw, Niem cy 48, pow yżej 950 ha Polacy 
19, Niem cy 34. Ostatecznie dopiero reform a 
agrarna nsunie dysproporcje, w oparcin o ogól­
ne, a nie w yjątkowe normy prawne.

Tegoroczna lisia pareelacyjna obejm uje w 
Poznańskim  zaledwie 7% w ielkiej w łasności nie­
m ieckiej, z czego wynika, że dużo jeszcze wo­
dy w W arcie 1 Noteci upłynie, zanim  dyspropor­
cje zostaną wyrównane.

a

A p e l
do żołnierzy 32 p. strzelców b. armii austriackiej
Wszystkich oficerów, podoficerów i 

szeregowców byłego 32 oulku strzelców, 
b. armii austriackiej, którzy brali udział 
w buncie pułku na ironcie rosyjskim, nad 
Styrem w 1918 roku, prosimy, aby ze­
chcieli opisać swoje przeżycia na tle prze­
biegu tegoż, i przesłać je do redakcji 
„Piasta".

Przede wszystkim chodzi o dokładny 
opis zbiórki pułku, względnie 1 Baonu ko­
ło folwarku Rohizno tv dniu 15 marca, na 
której był obecny dowódca 46 dywizji, 
generał Urbański, opis jego groźnej mo­
wy do zbuntowanych, oraz • odpowiedzi, 
jaką mu dał jeden z podoficerów■

Ile możności uprasza się o podanie na­
zwisk, a dalej przebiegu procesu i jego 
wyrok. Dane powyższe są koniecznie po­
trzebne celem opracowania historii tego 
wspaniałego czynu narodowego chłop­
skich synów, którzy pod austriackim mun­
durem nosili polskie serce i niebaczni na

oczekujące ich kary, zamanifestowali ban. 
tem  sw e uczucia narodow e, odpow iadając  
w  ten  sposób na p o k ó j  Brzesk i  (ak Pol­
ską krzywdzący, że słusznie zwano go IV  
rozbiorem.

Aresztowania w Piitczowskim
Na terenie pow. Pińczów zostali aresz­

towani: prezes pow. Zarządu K. Bochnia, 
sekr. Władysław Suwała oraz członek Za­
rządu Jan Fulara i osadzeni do dyspozycji 
prokuratora w więzieniu w Pińczowie, 
Rodzina ludowa jest b. zaniepokojona 
brakiem wszelkich wiadomości o ob. ob. 
Aleksandrze Rusieckim, Kasprze Maku­
chu i Janie Kaweckim. Brak wszelkich 
wiadomości o wyżej podanych, datuje się 
od chwili odejścia tychże na oczach poli­
cji i całej wsi.

Józef SikorsJU,

\



W iadomo&et ze Zmiata 
Organizacja obrony lotnicze) Anglii

W  sto su nk u  do ro k u  uh. budże t lo tn ic tw a  
w y kazu je  w zrost  o 31,800.000 fun tów ,

Z dn. 1 k w ie tn ia  lo tn ic tw o  sk ładać  się 
będzie  ze 100 e sk ad r  s t a c jo n u ją cy ch  w W. 
Bry tan i i ,  u n iezależnie  od tego z 20 e sk a d r  
lo tn ic tw a  m orsk iego  i 26 e sk a d r  w po s iad ło ­
ściach  zam orsk ich .  Sk ład  osobowy obejm ie  
4.850 oficerów i 51.000 p ilo tów . W  b u d o ­
w ie  z n a jd u je  się 6 fa b ry k  m o to ró w  sa m o lo -  
lo w y e h , w iększość z n ich  u ru c h o m io n a  b ę ­
dzie w ciągu k i lk u  miesięcy. Również z n a j ­
d u ją  się \$ budow ie  fa b ry k i b om b  lo tn i­
c zy c h . Siły p o w ie trzne  m e tro po l i i  łącznie  z 
s i łam i p io iw szęj linii s tanow ić  b ęd ą  1.750 
ap a ra tó w  w 124 esk ad ra ch ,  z k tó ry c h  100

zo rgan izow an ych  będzie z ko ńcem  m a rc a  rb. 
W  ciągu la ta  liczba e sk a d r  zostanie  p o w ię k ­
szona do 124, w czym 20 e sk ad r  p o m o cn i­
czych, liczących ogółem 1.500 apa ra tów . 
S topniow o osiągnięty  zostan ie  pełny etat — 
1.750 apa ra tó w  p ierw szej lin ii. L iczba  o f i ­
cerów  i sz ereg o w y ch  zo sta n ie  p o d n iesio n a  do  
70.000, nie licząc oddzia łów  lotniczych, s ta ­
c jo n u jący ch  w Ind iach .  P ro jek to w an e  jest 
poza tym stw orzen ie  10 spec ja lnych  je d n o ­
stek  balonów  zaporow ych , p rzew idz ianych  
dla o b ron y  L o nd yn u .  Z am ów ien ia  n a  te 
b a lony  i odpow iedn ie  w yposażenie  już  zo­
sta ły  udzielone. D ostaw y są s topn iow o w y­
ko ny w an e .

POWSTANIE M M  W BRAZYLII
Linie kolejowe zagrożone przez czerwonoskórycłr wojowników

Według telegramu dyrektora linii kolejow ej 1 Napływ ające z północy depesze donoszą, że 
I rzeką Tocantiiis, nadeszłego do Belen (nad ' 1 Inne linie kolejow e przeci

Spisek prawicowy
n a  H ę ź r i e c h

Sytuacja na Węgrzech jest poważna. 
Władze wykryły spisek, mający na celu 
przewrót faszystowski. Charakter ruchu 
jest skrajno-nacjonalistyczny i antyżydow­
ski. Agitacja za przewrotem prowadzona 
była głównie na prowincji, gdzie ludność 
żyje w najnędzniejszych warunkach.

Ruch wspierany był finansowo przez 
obce mocarstwo. Pisma w związku z tym 
stwitrdzają, że poseł niemiecki w Buda­
peszcie Mathensen i attaches prasowy te­

go mocarstwa, pospiesznie opuścili Buda* 
peszt.

Przygotowania do yrzewrotu prowadzo­
ne były już za czasów Goemboesa. W 
tym czasie utworzona została organizacja 
prawicowa pod nazwą „Krzyż i Strzała!'.. 
Organizacja popierana była przez praw* 
skrzydło partii rządowej Goemtoesa, na 
którego czele stał generała/ sekretarz par­
tii Mamerus i poseł Meters. Na działalność 
tej giupy wskazywano już w roku 1935.

Bitwa na morzu

nad
ujściem  Amazonki), Indianie napadli na stację  
kniejową Alboca i osiedle Maraka, zabijając  
dw óje ludzi ze służby kolejow ej ł raniąc kilku 
innych. Podobno i inne stacje 1 m iejscowości 
są zagrożone i dyrektor kolei prosi o natych­
m iastową pomoc wojskową. Podobno Indian ze­
brało się na tę wyprawę wyjątkowo wleln, Sdyź 
sity ich przekraczają liczbę 1.1)00 wojow ników, 
pochodzących z głębi dziew iczych lasów z nad 
źródeł prawobrzeżnych dopływów Amazonki. 
Rząd stanu Para zdecydował podobno wystać 
Iw a  bataliony wojska dla ochrony.

przecinnjące dziewicze !n- 
sy st. Amazonas są zagrożone przez, Indian, 
którzy okazują niezadowolenie, czując się n ie­
pokojonym i w swyeli rejonach. Rząd kolei Ma- 
deira-Slarmore wyasygn. 100.000 m ilrejsów jako  
subsydium  dla tych szeregów indiańskich, które 
dotąd spokojnie współpracowały z robotnikami 
kolejowym i.

W związku z pacyfikacją i oswajaniem  
szczepów indiańskich jeszcze dziko żyjących, 
zoslal dyrektor tej kolei m ianowany delegatem  
służby ochrony Indian na terenach leżących w 
obwodzie Madelra Marmora I Guapore.

Wolność słowa w Ameryce
Niemiecki charge d ‘affaires Thom - 

sen, złożył w d e p a r t a m e n c i e  
stanu protest, w  którym  rząd R zeszy  
w ystąpił przeciw obrazie H itlera i 
rządu niem ieckiego, popełnionej 
przez nadburmistrza m iasta N ow ego  
Jorku, la Guardię podczas przem ó­
wienia publicznego.

W  odpowiedzi na  p ro te s t  rządu 
niem ieckiego szef w ydziału dla spraw  
E u ro p y  zachodniej w  departam enc ie  
stanu, Dunn w yraził niemieckiemu  
charge d‘affaires ubolewanie, zazna­
czył jednak, że ponieważ w  Stanach  
Zjednoczonych istnieje w olność sło­
wa, gwarantowana przez ściśle prze­
strzeganą konstytucję, przeto rząd 
amerykański nie m oże być odpow ie­
dzialny za słowa, wypowiedziane

CZEMU NIE Z POLSKI? Z Kowna donoszą, 
ł e  z pow odu b ra k u  opału  n a  ry n k u  litewskim, 
przez n iewypełnienie  przez Rosję Sowiecką z a ­
w ar ty ch  z L itw ą  k o n t rak tó w  na dostawę węgla,  
l itewska ra d a  m in is t rów  postanow iła  sp ro w a­
dzić niezwłocznie 65 tys. ton węgla z Anglii.

przez obywatela 
własnym  kraju.

amerykańskiego we

Z Bayonny donoszą, że niedaleko wy­
brzeża Gaskonii doszło w sobotę do walki 
morskiej między okrętami powstańczymi a 
statkami rządowymi hiszpańskimi.

Zaskoczone przez krążowniki powstań­
cze „Almirante Cervera“ i „Canarias", oraz 
torpedowiec powstańczy „Vaiasco“ — tor­
pedowiec rxądowy „Jose Luis Diaz“ I u- 
zbrojone statki rybackie Tramontana ! Na- 
varra — stawiły okrętom powstańczym 
czoło i mimo potężnej przewagi przeciwni­
ka, podjęły walkę. Po zaciekłej strzelani­
nie oba statki rybackie zostały trafione 
ciężkimi pociskami i zostały tak silne u- 
szkodzone, że wkrótce potem zatonęły 
Torpedowiec „Jose Luis Diaz“ został ró 
wnież uszkodzony, zdołał jednak o włas­
nych siłach dotrzeć do brzegu francuskiego. 
Krążownik „Canarias" został również sil­
nie uszkodzony.

Okręty powstańcze schwyciły następnie 
statek towarowy „Galdanes", należący do 
rządu baskijskiego. Jest to statek o pojem­
ności 3 tysięcy tonn. Na pokładzie zaję­
tego statku znajdowało się 140 podróż­
nych, w tym pewna ilość dzieci i kobiet. 
Poza tym na statku znajdował się ładunek 
niklu. Okręty powstańcze zawiodły „Gal-

Patrol wojsk powstańczych w górach Guadarr arna.

danes“ do portu Pasajes, gdzie wyładowa­
no zabitych i rannych w toku waltót. 
poczym odjechały z nim na pełne morze. 
Podczas ostrzeliwania statku „Galdanes**, 
zabite zostały także 2 kobiety i troje dzieci.

D onosząc o bitwie  m orsk ie j  w zatoce B iska j­
skiej, g łówna k w a te ra  wojsk  powstańczych w 
Salam ance oświadcza, że jest  tn pierwsze w iel­
kie zw yeięslw o odniesione przez pow stańców  
na morzu.

K o m unikat  głosi, że na  pokładz ie  zajętegó 
sta tku  „Galdanes" znajdowało  się *78 p odróż­
nych, w tym  poseł ka ta lońsk i  Cr&Aseo Form l- 
guera, który ,  j ak o  przedstawicie l  rz ąd u  ka la ­
teńskiego, został  wysłany do Bilbao. Poza tyra 
było k i lk u  radców  m ie jsk ich  z I runu .

Załoga obu zatop ionych  s ta tków  rządow ych  
została  wzięta  n a  pokład  k rążo w n ik a  „Cana-* 
r ia s “. Podczas ostrzeliw ania „Galdanes" został*  
zabPych wielu podróżoyeh.

Stan wyjątkowy
w Palestynie

Proklam owano stan wyjątkowy* 
K inem atografy i sklepy są zam knię­
te. Załogi w ojskow e w  m iastach zo­
stały wzm ocnione, zaś na skrzyżow a­
niach ulic ustaw ione są kozły z drutu  
kolczastego.

,W, J e r o z o l i m i e  strzelano 
do Arabów, Jeden Arab został zabi­
ty, a jedno dziecko ranne. W  dzielni­
cy żydow skiej napadnięto na 2 Ara­
bów. W  H aifie 4 Arabowie odnieśli 
ciężkie rany na skutek wybuchu bom ­
by. Policja w  całym kraju znajduj©1 
się w  stanie ostrego pogotow ia.

Burze we Francji
W północnej Francji, oraz w kanale 

La Manche początek marca upłynął pod 
znakiem burzliwych wiatrów 1 niepamięt­
nej słoty połączonej ze śniegiem i gra­
dem. Liczne połączenia telefoniczne zo­
stały przerwane, a wszelki ruch wstrzy­
many został na trasie Bethune — Calais 
Boulogne. W Wattignies podmuch wia­
tru zmiótł pod koła tramwaju 50-cio let­
niego cyklistę polskiego, Pawła Kozłow­
skiego z Carvin. Nieszczęśliwy doznaw­
szy ciężkich obrażeń, zmarł w szpitalu 
St. Sauveur w Lille

W zawierusze bratobójcze) wojny
AV „Polonii" z dnia 5 bm. ukazał się 

wywiad z Polakiem, uciekinierem z H i­
szpanii.

Oto co czytamy:
Dnia 1 m arca wrócił z Hiszpanii na 

Śląsk 44-lctni Jan  Odclga i zamieszkał 
u swoich teściów, pp. Wygaszów w 
Świętochłowicach. Nasz specjalny wy­
słannik zdoła! uzyskać u  p. Ocłelgi ob­
szerny wywiad nu tem at panujących o- 
becnie w Hiszpanii stosunków. Oto je­
go relacja:

— Kiedy pan wyjechał do Hiszpa­
nii? — stawiam pierwsze pytanie p. 
Odeldze.

— Dziewięć lat temu. Jestem z za­
wodu monterem, specjalistą od budowy 
wysokich pieców. Takiego specjalisty 
szukał jeden z wielkich koncernów hi­
szpańskich. Na propozycję jednego z 
inżynierów zgodziłem się na wyjazd 
do Hiszpanii. .Wraz z całą rodziną, zło­
żoną z dwojga dzieci, osiedliłem się w 
Sestao pod Bilbao i uzyskałem pracę 
w wielkiej fabryce „Altos Hornos de 
Vizcaya“, zatrudniającej 8.000 robotni­
ków. W arunk i pracy i płacy były b ar­
dzo dobre. Zawarto ze mną kon trak t na 
5 lat, a potem przedłużono go znowu, 
gdyż zarząd fabryki był ze mnie zado­
wolony. Mieszkałem porządnie. Miałem 
mieszkanie, złożone z 4 pokoi i kuchni.

— A jak było z wybuchem rewo­
lucji? .

— W  chwili wybuchu ukazały . się 
na ulicach zarekwirowane na ten cel 
samochody z uzbrojonymi milicjanta­
mi. Otoczono koszary, zdobyto je i a re­
sztowano oficerów. Do większych eks­
cesów nie doszło. Dopiero w kilka dni 
później rozpętało się piekło. Pewnego 
dnia ukazał się nad portem w Bilbao 
samolot i zaczął rzucać bomby na sto­
jące w porcie olbrzymie tanki z naftą 
i benzyną. Bomby jednak chybiły celu. 
Następnego dnia ukazał się w porcie 
okręt „Espania“ i otwarł ogień na tan ­
ki. Pociski były celne. Rozbite tanki 
stanęły w płomieniach. Nafta i benzyna 
rozlały się szeroko po morzu i oło m o­
rze zaczęło płonąć. Polem było już co­
raz gorzej. Dzicz zaczęła hulać. Trzeba 
wiedzieć, że każdy prawie Hiszpan ma 
zezwolenie na broń i w czasie przelotu 
ptactwa do ciepłych kra jów  poluje na 
nie. To też uzbrojona ludność cywilna 
zaczęła sobie używać.

— F to  tylko chciał się na kimś zem­
ścić, mordował bez skrupułów. Z zem­
sty osobistej zamordowano na przykład 
jednego z inżynierów naszej fabryki, 
człowieka porządnego i ogólnie łubia­
nego. Z drugiej strony nękały miasto 
samoloty. W  czasie jednego bom bardo­
wania zginęło około 200 ludzi. W resz­
cie doszło do tego, że nikt już nie był 
pewny swego życia. Na polecenie kon-

j sula polskiego w. Bilbao, dona Casto de

Zevaia musiałem się przeprowadzić do 
wydzielonej specjalnie strefy neu tra l­
nej. Na domu wywiesiłem dwie wielkie 
flagi z Orłem Białym na czerwonym tle. 
To chroniło przed ostrzeliwaniem i 
bombardowaniem.

Tymczasem w mieście zaczęły się 
dziać okropne rzeczy. W, porcie stały 
trzy okręty z zakładnikami. Kiedy rzą- 
dowcy przegrywali, dochodziło do m a­
sowych rozstrzeliwań zakładników. W  
klasztorze w Bilbao siedzieli w piwni­
cach również zakładnicy. Rozjuszony 
tłum strzelał do nich przez okienka 
piwniczne. W arta  nie mogła temu prze­
szkodzić. W  ogóle wszyscy oszaleli i 
mordowali się bez litości. W  między­
czasie najmłodszy mój syn zachoro­
wał na tyfus, który zresztą grasował w 
mieście epidemicznie. Chorował przez 
9 dni, lecz wreszcie wyzdrowiał. .W 
mieście tymczasem działo się po stare­
mu. Ludzie zabijali się, dokonywano 
masowych egzekucyj, panował straszny 
głód. Zjadano wszystkie zwierzęta: ko ­
nie, osły, psy i koty. Pozostały przy ży­
ciu jedynie zarekwirowane przez rząd 
krowy, k tórych mleko dostarczano ra n ­
nym.

— Doszło w końcu do tego, ze k on­
sul polski w Bilbao polecił mi opuścić 
Hiszpanię i wracać do Polski, gdyż — 
jak oświadczył — nie może już pono­
sić dłużej odpowiedzialności za bezpie­
czeństwo mej rodziny. Trzeba było rzu­
cić wszystko i jechać jedynie z niewiel­
kim bagażem ręcznym- W yjechałem  16

lutego. Cały port w Bilbao był zasiany 
m inam i; żaden większy okręt nie mógł 
do niego wpłynąć. Trzeba było zatem 
wyjechać małym holownikiem na peł­
ne morze. Tam  dopiero przesiedliśmy 
się na. angielski okręt „Streuer". Dobi­
liśmy w końcu do St. Jean de Luz, po­
łożonego tuż nad granicą. I tu byłoi 
pełno okropności bratobójczej walki* 
Opowiadano mi, żc odgrzebano GO tru ­
pów strasznie okaleczonych, z poodci- 
Ranymi rękami i nogami. Sam zresztą 
widziałem tak okaleczonego trupa. Nat­
knąłem się tu na bardzo porządnego 
Hiszpana, znajomego dyrektora fabry­
ki, dona Braulio Baturren, k tóry wi­
dząc moje krytyczne położenie, poży­
czył mi większą kwotę pieniędzy. Przea 
Kolonię dostałem się do Dusseldorfu, 
gdzie konsul polski udzielił mi w ydat­
nej pomocy i umożliwił mi przyjazd do 
Świętochłowic. Obecnie siedzę z rodzi­
ną na łasce teściów i staram  się o uzy­
skanie jakiegoś zasiłku.

— A chciałby pan wrócić jeszcze do 
Hiszpanii? — pytam w końcu,

•— Teraz nie, ale jak  rewolucja m i­
nio, to owszem. Lud hiszpański jest nie­
zły. Dobrze mi się żyło wśród Hiszpa­
nów. Źle się stało tylko, że dano tem u 
ludowi karabiny w garście i kaZRno się 
mordować. Biorąc całą sytuację ogól­
nie, m ożna wierzyć, że obecnie obie 
walczące w Hiszpanii s trony nie mogą 
już stłumić rewolucji. Naród wymor- 
dowujc się obecnie już tylko dla zaspo­
kojenia rozpętanej w nim żądzy moi*- 
du... (KABĘj



„V  I  X S. T “ Str. 7

DZIAŁ KOBIET
P ie rw szy  k u rs

dla kobiet Stronnictwa ludowego
W  stosunkowo bardzo szybkim tempie 

pokrywa sie kraj nasz, a w szczególności 
Małopolska siecią sckcyj kobiecych. Ko­
biety organizują się przy kołach S. L., 
pełne zapału i zrozumienia ważności chwi­
li i swego posłannictwa. Dobrych chęci 
nie brak. Szczere dobre chęci wykazują 
wszystkie sekcje. Wielkie jest teifczainte- 
resowanie ogółu kobiet wiejskich organi­
zacją i pracami sekcyj.

Kobiety nasze o Wizują nawet tak wiel­
kie zainteresowanie organizacją sckcyj i 
tak żywo sie garną do pracy w tych  
swoich sekcjach, że pod tym  względem 
przew yższyły  po prostu to, czego sie 
można było po nich spodziewać, mając 
na uwadze warunki na wsi. Wszak kobie­
ty  wiejskie do tej pory były lekceważone 
i prawie stale odsuwane od wszelkiego 
zainteresowania i od wszelkiej pracy spo­
łeczno-politycznej. Ostatni rok zrobił o- 
gromny przełom w duszy kobiecej, rozbu­
dził myć ii szersze i widocznie instynkt 
samoobrony zwyciężył na wsi, torując 
drogę kobiecie do współpracy z mężczyz­
ną na polu społecznym i politycznym: 
zwyciężyło poczucie konieczności wspól­
nego wysiłku, w tych chwilach przełomo­
wych.

Kobieta złożyła. niejako egzamin zro­
zumienia konieczności tego wysiłku dla 
wspólnego dobra i zgłosila^gotowość do 

• pracy dla wspólnego chłopskiego celu, i 
dla idei demokracji i dla naszej Wspólnej 
ojczyzny, wolnej niepodległej Polski.

Kiedy dochodzą do wojewódzkiej sek­
cji w Krakowie wieści z powiatów o co­
raz to nowych zakładanych sekcjach i tej 
wielkiej gotowości kobiety wiejskiej do 
pracy, to prawdziwie jest się czyni ra ­
dować.

Równocześnie też przychodzą coraz 
częściej listy i coraz większy staje się na­
cisk i żądania, coraz częstsze zgłoszenia 
i prośby: „Przyjedźcie do nas“, „niech tu 
jedna z was przyjedzie", „przyślijcie nam 
tu kogo, niech nam pokaże, niech nam 
wytłumaczy, jak i co mamy robić; żeby 
nam powiedziała, co ważniejsze, w tej 
chwili, a co mniej ważne, żeby naszych 
silnie marnować, żeby wszystko organi­
zować tak, by najszybciej, najkrótszą 
drogą zdążać do celu“. „My tu pracuje­
my, a staramy się jak najlepiej, ale nie 
wiemy, nie mamy pewności, czy tak wła­
śnie jest, jak powinna ta nasza praca wy­
glądać. Pouczcie nas, pokierujcie na po­
czątek, zanim nabierzemy wprawy, bo to 
przecież nasze pierwsze kroki w tej cał­
kiem nieznanej nam dziedzinie". — Oczy­
wista, nie zawsze takimi właśnie słowa 
mi nadchodzą wezwania do nas, ale sens 
I tych wezwań jest zawsze prawie ten 
sam i zawsze przejmuje nas wzruszeniem 
i zawstydzeniem i pewnym niepokojem, 
bo nie ma nas tyle, abyśmy mogły obsłu­
żyć wszystkie te koła i sekcje, zwracają­
ce się do nas, wzywające nas do siebie.

Nie ma nas niestety tyle, któreby mo­

gły albo któreby się nadawały na takie 
wyjazdy. To znaczy nie ma tyle, abyśmy 
mogły w szybkim czasie nadążyć tym 
wszystkim wezwaniom i do wszystkich 
osobiście jechać, z wszystkimi na miejscu 
się zapoznać, z wszystkimi na miejscu 
rozmawiać i na miejscu przypatrzyć się 
ich pracy. Tymczasem nie ma czasu na 
mitrężenie. Praca powinna iść i dążyć jak 
najszybciej naprzód.

Dlatego umyśliłyśmy urządzić w Kra­
kowie kurs dla kobiet, nadających sie na 
działaczki wiejskie. Chciałybyśmy , aby z 
każdego powiatu koła i sekcje przysłały 
nam tu do Krakowa po dwie lub trzy de­
legatki, kobiety, któreby miały najlepsze 
warunki wyrobienia sie na istotnie ideowe 
działaczki społeczno-polityczne S. L. Bę­
dzie to więc pierwszy kurs naszego Stron-

Matka a praca
Poznańskie pismo dla nauczycieli 

„Przyjaciel Szko ły l  poświęciło swoje dwa 
ostatnie numery (.4 i 5 1937 r.) sprawie 
szkoły wiejskiej i wychowania dziecka 
wiejskiego. Numer 4 byt już omówiony w 
ostatnim numerze „Piasta" w dziale ogól­
nym; w ostatnim zaś 5 numerze pisma u- 
kazat się artykuł, którego treść powinna 
zainteresować kobiety wiejskie. Jest to ar­
tykuł nauczyciela z Igołomi w wojewódz­
twie kieleckim, p. Stanisława Dendury 
p. t. „Zajęcia popołudniowe dzieci wiej­
skich, a wyniki n a u c z a n i a Autor słusznie 
zaznacza, że wychowanie dziecka nie za­
leży od szkoły, ale że najwięcej ma na 
dziecko wpływu dom rodzinny, zwła­
szcza zaś matka. A czy ten dom rodzinny 
zawsze pomaga nauczycielowi w pracy 
nad dzieckiem, czy też czasem nawet 
przeszkadza? Przeszkodą jest to, że dzie­
ci mają za wiele pracy w domu i za ma­
ło czasu do nauki i do zabawy. Pewno, że 
jak w domu matka sobie ręce przy pracy 
urabia, to musi się czarem dzieckiem wy­
ręczyć, ale powinna o tym pamis^ać, że 
dziecko ma jedno tylko dzieciństwo, i że

kasy zarządu gm. zw. Kół S. L. odpowied­
nich do prac potrzeb i ilości kobiet w sek­
cji! c) z darów członków, członkiń i sym­
patyków Str. Lud.; d) z imprez, które sek­
cja samodzielnie organizuje.

25) może powstać, o ile na terenie da­
nego powiatu istnieje w Kołach S. L. 
przynajmniej 15 sekcyj Kobiet.

26) Przewodnictwo tej Sekcji wybiera 
walny zjazd powiatowy.

27) W sktad przewodnictwa wchodzą: 
przewodnicząca, jej zastępczyni, sekre­
tarka i skarbniczka.

OBOWIĄZKI PRZEW. POW . SEKCJI 
KOBIET S. L.

28) są podobne obowiązkom przewod­
nictwa Sekcji Kobiet w Kole S, L., wy­
szczególnionym w punktach 7, 8, 9, z tym, 
że przewodnictwo Pow. Sekcji Kobiet S. 
L. odnosi się w swych sprawąęli sio Zarz^-

nictwa, urządzony wyłącznie dla kobiet, 
w dotychczasowych bowiem kursach o- 
gólnych kobiety prawdę że udziału nie 
brały, tylko zupełnie wyjątkowo przyje­
chała na nie jakaś gospodyni.

Program kursu starałyśmy się ułożyć 
jak najstaranniej, aby odpowiedział istot­
nemu swemu celowi usprawnienia prac w 
sekcjach kobiet S. L. Kurs bedzie trwal 
trzy  dni: 15, 16, 17 marca (poniedziałek, 
wtorek i środa). Rozpocznie sie o godz. 9 
rano iv sali „Wisły" przy ul. Radziwillow- 
skiej 23, I piętro. ■

Trzy dni to nie wiele, ale zawsze spo­
ro czasu, a przy dobrej woli i sumienno­
ści da,się wiele spraw omówić i wiele 
rzeczy wyjaśnić.

Wojewódzka Sekcja Kobiet 
w Krakowie,

szkolna dzieci
jak wyrośnie, to już je całe życie praca 
czeka, a na naukę czasu nie starczy. Au­
tor opisuje, jakie to prace wykonywują 
dzieci w gospodarstwie: małe dzieci ba­
wią n: ćmo wie ta, pilnują gęsi, zamiatają 
izbę- skrobją ziemniaki, siekają buraki, 
poją krowy i konie, czyszczą bydło, a czę­
sto też muszą ciąć sieczkę w ręcznej 
sieczkarni, co wymaga już siły i jest pra­
cą dla dziecka za ciężką. Matka powinna 
dziecka, dopilnować, żeby odrobiło zadane 
lekcje, bo dziecko samo nie ma czasem 
zrozumienia, że musi swoje obowiązki 
szkolne wypełniać, a tymczasem matka 
sama zapędza dziecko do roooty i prze­
szkadza mu w nauce. Nauczyciel, autor 
wymienionego artykułu kazał dzieciom w 
szkole napisać, czym się zajmują w domu 
po powrocie ze szkoły i takie oto otrzy­
mał odpowiedzi: „Ja jakem przyszedł ze 
szkoły, napisałem se rachunki, potem go­
niliśmy sie. Mamusia zawołała mnie sie­
kać buraki, ja nie chciałem iść, bo wola­
łem sie bawić. Potem paliłem w piecu, 
podkładałem slome".

— „Gdy przyszedłemt czyściłem kro-

du Pow., oraz, że zebrania zwołuje po po­
rozumieniu się z Powiatowym Zarządem 
w odniesieniu do: celu, miejsca i porząd­
ku dziennego zebrania.
ZEBRANIE POW. SEKCJI KOBIET SL.

29) W  zebraniu Pow7. Sekcji Kobiet 
biorą udział: przewodnictwa Sekcyj w Ko­
łach, przewodnictwa Sekcyj gminnych, 
oraz delegatki po jednej na każde 15 
członkiń Sekcji.

30) Przewodnictwo Pow. Sekcji Kobiet 
S. L. składa pisemne sprawozdanie rocz­
ne Sekcji Wojewódzkiej najdalej do 30 
kwietnia.
FUNDUSZE POW. SEKCJI KOBIET SL.

31) pochodzą z uwchaionych na powia­
towym zebraniu Sekcji składek poszczę 
gólnych Sekcyj; b) ze świadczeń kasy Za­
rządu Pow. odpowiednich do Pracy, po­
trzep i ilości kol iet członkiń Str. Lud. w 
powiecie; c) z dobrowolnych datków 
członków (członkiń) i sympatyków Str. 
Ludowego; d) z imprez samodzielnie 
prze* Sękcję organizowanych.

wy, potem siekałem dla świni, poiłem kro­
wy i konie- Wieczorem ucze sie i Pal$ 
wiórami w piecu".

— „Jakem se napisał, to my sieczką 
cięli, bo mi mamusia kazała robić".

Tak odpowiedziały dzieci z III klasy, 
.starsze jeszcze więcej pracują, w zimie 
zajęcia ich są podobne do zajęć dzieci 
młodszych, pracują przeważn.e w domu, 
latem zaś pracują wraz z rodzicami w po­
lu. Podajemy znowu z artykułu „Przyja­
ciela Szkoły1' odpowiedzi uczniów VII kla­
sy o ich zajęciach poza szkołą:

— „Po przyjśtiu ze szkoły poszedłem 
do chlewa oczyścić krowy, potem dałem 
im jeść i napoiłem je, następnie musiałem 
kruszyć kukurydze. Gdym to skończył 
tarłem jęczmień na „ospę" dla świń, po­
tem pognałem krowy",

— „Po przyjściu ze szkoły musiałem 
wyrzucić gnój od krów i koni, a także od 
świń, potem pognałem krowy".

— „Dziś nie było czasu, do robiliśmy 
koło inspektu, wiec musiałem z tatusiem 
jechać koniem po ziemie• Gdyśmy przyje­
chali musiałem iść po piasek... Gdy przy­
szedłem z  piaskiem do domu, słońce już 
zaszło i musiałem znów siekać buraki".

Jak więc wygląda dzień dziecka szkol­
nego na wsi? Rano siedzi w szkole, po 
południu musi pracować przy gospodar­
stwie, kiedy chce się wziąć do nauki, ro­
dzice mu mówią: „Będziesz się uczył, jak 
zrobisz taką czy inną pracę". Tak właśnie 
opowiada inne znowu dziecko ze szkoły 
w Igołomi: „Po przyjściu ze szRoly do­
stałem z kopca ziemniaków, następnie a- 
dc  kałem buraków i uciąłem sieczki. W  te* 
dy zacząłem sie uczyć, ale rodzice mi po­
wiedzieli, że jak zasypie kopiec z bura­
ków, to dopiero wtenczas bede mógł s i t  
uczyć, Gdy już to zrobiłem, to mi 'się u- 
czyć nie chciało".

Dziecko nie ma tyle siły, co dorosły i 
jak skończy robotę w gospodarstwie jest 
tak zmęczone, że albo wyrywa się na 
dwór do zabawy, albo też kładzie się spać. 
Wymaga tego jego organizm, dziecko mu 

_ si mieć trochę czasu wolnego, żeby mo 
gło pobiegać i podokazywać, musi też dr 
żo więcej spać, jak dorosły. RezuU 
przeDracowania dzieci w  domu jest tał. 
że połowa dzieci nie odrabia zadanych 
Iekcyj i nauczyciel ma ogromnie utrudni 
ną pracę. Każda z matek, mająca dzie 
w szkole powinna się poważnie zastana 
wić nad tym, czy też aby nie przeszkr 
dza swemu dziecku w nauce. Póki dziec 
ko chodzi do szkoły powinno mieć ja',- 
najwięcej czasu do nauki i odpoczynk„ 
Najważniejszym celem ,w życiu k<%'et', 
jest dobre i mądre wychowanie dziecka, 
Któraż matka nie cłBdaTJby, aby jej dzie£» 
ko wyrosło na zd.^wego, t%.ciwego i o- 
świeccnego człowieka? A zdrowie i J f iysł  
dziecka wymaga nie przemęczania się, a 
zarazem sumiennego przykładania się do 
książki. ,Rolą matki jest przypilnować 
dziecko, aby się pilnie uczyło, i starać się 
wedle możności nie zaprzęgać dziecka 
zbyt wiele do pracy w gospodarstwie.

Maria Brzeska .

PRACA 'POLITYCZNO - SPOŁECZNA W  
SĄDECKIM

.W ruchu ludowym kobiecym i góry nie 
pozostają w tyle, o to w lutym na terenie 
powiatu Nowy Sącz powstała Powiatowa 
Sekcja Kobiet w  skład której jako' prze­
wodnicząca weszła Ludwika zelazkowa z 
Brzeżny, zastępczynią wybrano Magdale­
nę Chronowską z Naściszowej, sekretarkę’ 
Annę Pasterczykową z Czaczowa, skarb" 
niczkę Helenę Mirkową z Homrzysk.

Przewodnictwo Pow. Sekcji Kobiet 
w Nowym Sączu.

W ALNE ZEBRANIE ZRZESZENIA 
KUPCÓW WIEJSKICH

Podajemy do wiadomości P. T. Człon­
kom Z. Kupców Wiejsk., że w dniu 4*gO 
kwietnia 1937 r. o godz. 11 przed połud­
niem odbędzie się zwyczajne walne zgro­
madzenie członków Zrzeszenia w W ar■ 
sza wic, przy ab Marszałkowskiej 97, m .2  
z następującym porządkiem dziennym:

1. Odczytanie protokółu z poprzednie­
go walnego zgromadzenia;

2. Sprawozdanie zarządu z działalno­
ści z poprzedniego roku; ,

3. Sprawozdanie komisji rewizyjnej;
4. Udzielenie absolutorium zarządowlf
5. Wybór nowych członków do zarzą­

du, komisji rewizyjnej i sądu koleżeńskie­
go na miejsce ustępujących;

6- Zatwierdzenie budżetu na rok 1937{
7. Ustalenie składki członkowskiej n* 

rok 1937;
s Wolne wnięskŁ
za jM i te& eu m  gfar a  *

Regulamin Sekcji Kobie! S. L  1
GMINNA SEKCJA KOBIET S. L.
20) Gminna Sekcja Kobiet może po­

wstać, jeżeli na terenie gminy istnieje 
przynajmniej 15 Sekcyj Kobiet w Kolach 
Ludowych.

21) Przewodnictwo Gm. Sekcji Kobiet 
S. L. na walnym zjeździe gminnym Kół,

22) Przewodnictwo to składa się z 
przewodniczącej, jej zastępczyni, sekre­
tarki i skarbniczki.

OBOWIĄZKI GM. SEKCJI KOBIET S. L.
23) są podobne obowiązkom Sekcji Ko­

biet w  Kole S. L., wyszczególnionym w 
punktach 7, 8, 9, 10 » tym , że Sekcja gmin­
na jest obowiązana urządzać zebrania 
przynajmniej raz na kwartał.

FUNDUSZE GMINNEJ SEKCJI KOBIET 
STR. LUDOWEGO

24) pochodzą: a) z uchwalonych na ze­
braniu gm. Sekcji Kobiet S. L. wkładek 
poszczególnych sek cy j fc} u  świadczeń

PROSIMY DELEGATKI NA KURS ZGŁASZAĆ JAK NAJSZYBCIEJ, ABY  
MOŻNA NA CZAS ZAMÓWIĆ NOCLEGI.

DO OPRYSKIWANIA DRZEW OWOCOWYCH
do niszczenia szkodników w sadownictwie

I nadaje sie najlepiej wysokoskoncentrowans I
K A R B O L l N A  d k m i
marki „ A  m  O  < “  na składzie w :  '[

i TOWARZYSTWIE ROLNICZEN BIELSKO-BIAŁA
I  C e n t r a l a  w B I E L S K U ,  Sfxa la. I

V

M agazyn w S K O C Z O W I E ,  Targow ica, 
Magazyn w B I A Ł E J ,  P lac Koście lny 2.

Składy konsygnacyjne  nawozów sztucznych Państwow ych Fabryk w Chorzowie i Mościcach,



■' Str. 8 „P. I A S  T!<*

śn i lu d o w ej, a  w ię c  ch ę tn ie  b ęd ą  p rzy ję -
te  (d rukow ane)  z b io ry  i p o szc z eg ó ln e  
p race  . .a  te n  tem a t.

K iero w n ik  „C en tra lneg o  A rch iw u m  F o n o i  
g ra f icznego"

(— ) dr. J u lia n  P u lik o w sk ł, 
docent Uniw ersyłetn Józefa  Piłsudskiego.

Radiokouatia
I t a n o  J e s t  w r a d i u  a  h d ,v ę j  a d I I

i  z t e c U
— J A  to już wczoraj o  tym ogłoszono  
Do pana Koca cala Polska Icct,
By ciągnąć łańcuch i by być zbawioną...
W p o ł u d n i e  w r a d l n  d z i e n n i k  

p o l n d n l o w y :
— Jak świat jest dlugl i Jak jest szeroki, 
Entuzjazm  budzi obóz w P olsce nowy
1 w szyscy jego pierwsze cenią kroki...
A p o  p o ł u d n i u  z e  z j a z d g  

t r a n s m i s j a :
— My, kom isarze i burm istrzowie  
Idziem y z Kocem. Bowiem  jego m isja  
Naszym posatiom m usi wyjść na zdrowie... 
W i e c z o r e m  w r a d i u  J e s t

d z i e n n i k  w i e c z o r n y :
— Przed panem Kocem i za par.eio Kocem  

Cud się grom adzi cichy i pokorny,
A sztandar zgody nad ludem łopoce...

*

Nie wiem , czy to  k ioś w radiu zapłacił} 
Pew nie się jednak na tym nie bogaci!
.Smutne to... Jedno tylko m nie pociesza:
2e się i radio 1 „obóz“ ośm iesza...

NEMO.

Ostateczne ot liczenie 
zbiorów w r- lfttó

Główny Urząd Sta tys tyczny d o kona ł  o s ta ­
tecznych obliczeń zbiorów pięciu głównych zie­
m iopłodów  w Polsce. Zbiory  te  p rz ed s taw ia ją  
się w tysiącacli c en tn a ró w  następu jąco :  pszen i­
ca 21.325.6, żyto 63.639.8, jęczm ień 14.014,0, 
owies 26.401,0, z iemniaki 342.813.0.

W  p o ró w n an iu  do zb iorów z roku  1935 
zbiory pszenicy by ły  o 6.1 proc. większe, ż y l i  
mniejsze  o 3.8 proc.,  jęczm ienia  zmalały  o 4.0 
proc., zb iory  owsa w ykaza ły  wzrost  o 1.6 proc. 
a  z iem niaków  o 5.5 proc. W  p o ró w n an iu  do 
przec ię tnej  pięcioletniej  1931 — 1935 zbiory  
pszenicy wzrosły  o 8.0 proc.,  owsa o a.3 proc.,  
z iem niaków  o 10.4 proc., zmalały  zaś zbiory  
żyln o 0.6 proc. i zbiory jęczm ienia  o 3.1 proc.

W  s tosunku  do roku  1935 zhiory  pszenicy 
były wyższe w większości wojcwódzlw: w y ją tek  
s tanowiły  woj. kieleckie,  k rakow skie ,  śląskie i 
pomorskie.  Największy wzrost wykaza ły  woj. 
wołyńskie  (+18 .5  proc.) i poznańsk ie  (-1-12 6 
proc.) N atom iast  znacznie  niższe zbiory byty w 
woj p om orsk im  (—15 proc.) i Śląskim (— 13.3 
proc.)

Zbiory  żyła  we wszyslkich województwach, 
z w y ją tk iem  wołyńskiego, poznańskiego, lwow­
skiego i s tanisławowskiego, okaza ły  się niższe 
od zbiorów ro k u  1935.

Zbiory  z iem niaków  większe od roku  1935 
m ia ły  w ojew ództw a  cen tra lne  z wyją tk iem  kie­
leckiego, oraz  woj. wileńskie, poleskie, p o z n ań ­
skie i lwowskie. W  pozostałych wojew ódz­
tw ach  zbiory były niższe.  Największy wzrost 
p ro d u k c ji  zaznaczył się w woj. p oznańsk im  
(-(-53.4 proc.) J a k  wiadomo, w roku  1935 wo­
jew ództw a cen tra lne  w raz  z wileńskim n o w o ­
gródzkim  i p oznańsk im  odznaczały  się n ieu ro ­
dzajem  z iemniaków.

Zbiory b u rak ó w  cukrow ych  w całe) Polsca 
wynosiły 25.554,4 tys. q., czyli były w poró ­
w nan iu  ze zb ioram i w ro k u  1935 o 2.2 proc. 
większe.

GDAŃSK RG ZW .JA  SIĘ. W  lu tym  r. b. we­
szły do porln  gdańskiego ogółem 433 sta tki o 
poj 289.884 ton. W  styczniu r  b. 381 s ta tk ó w  
o poj. 279.348 ton, w lu ty m  zaś ub. r. 324 ton 
o poj. 201.602 ton. Ruch po rtow y w G dańsku 
przedslawia  się więc w r. b. b a rdzo  korzystnie.

Z żatobnef Harfy
ś. P. PIOTR KURAŚ.

W dniu 26 lutego po wielkich trudach 
i pracy na niwie ludowej zmarł śp. Piotr 
Kuras, mdowiec z Łętowii, powiat Brze­
sko.

Zmarły od zarania ruchu Iuaowego, je­
den z najstarszych ludowców, pracował z 
poświęceniem i zapałem w polityczym ru­
chu ludowym, nie zważając na liczne prze­
śladowania i aresztowania, Nieodstępny 
w swoich zasadach, szedł zawsze arogą 
prostą. Do ostatniej chwili był gorącym 
zwolennikiem prezesa Witosa, w sąsiedz­
twie którego mieszka). Przez cały powiat 
Drzeski i sąsiednie był ceniony, jako pra­
wy i ceniony bojownik o sprawę chłopską, 
W tej smutnej chwili Zarząd pow S. L. 
w Brzesku składa rodzinie Zmarłego wy­
razy serdecznego współczucia, jak rów­
nież Kołu ludowemu, którego był Preze­
sem. W pogrzebie wzięty tłumny udział 
Koła ludowe, żegnając niezłomnego chło­
pa obywatela, który walczył wytrwale dla 
dobra wsi i praw polity^mycti chłopów. 
Cześć pamięci niezłomegb lAijownika q 
prawa ludu.

Dr. JaKub Witek.

fie rm o n izo w o n ie
S e r b ó w  ł u ż y c k i c h

Z k r a j u  Serbów  Ł użyck ich  sm u tn e  do­
ch o dzą  wieści, co raz  sm utn ie jsze .  Ucisk i 
w y n a ro d o w ien ie  n iem ieck ie  sza le ją  w tym  
k r a j u  w całej pełni.

Oto g arść  os ta tn ich  n o w in  z tego po la  roz- 
p aczn e j  w a lk i  S łow ian  z za lew em  g e rm a ń ­
sk im :

D ziew częta w  św iątecznym  stroju z Mirzal owa 
(Górne Łużyce)

Likwidacja nauki języka łużyckiego 
w gimnazjum w Budziszynie

„K asa  D o m o w in a "  (Nr. 1 z 1937 r.) d o ­
nosi :

„Z k o ń c e m  g ru dn ia  1936 r. z po lecen ia  
m in is t r a  zos ta ła  zn ies iona  se rb sk a  n a u k a  
w  g im n az ju m  w Budziszym e. O s ta tn io  
uczęszczało  na  se rbsk ie  lekcje około  40 ucz­
niów . O d tąd  nie m a m y  ju ż  se rb sk ich  go­
dz in  w żad ne j  n iem ieck ie j  szkole  ś rednie j .

W y d a w a n a  przez  „S po lecnos t  p ra te l  Lu- 
i ic e  w P ra d z e "  Lużicża K o resp on den ce  (Nr. 
1 z 2 0 .4 ,  1937 r.) w iadom ość  powyższą o p a ­
t r u je  n a s tę p u ją c ą  u w a g ą 1

„Ł użyccy  uczniowie szkół ś red n ic h  w Bu- 
dz iszynie  t r a c ą  o s ta tn ią  m ożność , by  p rz y ­
n a jm n ie j  w ciągu dw óch  godzin ty g o d n io ­
wo, j a k  to  było  do tychczas, d o sko na l ić  się 
za  w iedzą nauczycie la  w ję zyk u  o jczys tym . 
S kasow an ie  godzin  łużyck ich  u m o ty w o w a ­
n e  było  tym , że są one  już  zliedne. A p rz e ­
cież „ D o m o w in a" , .  (związek łużyck ich  S e r­
bów ; po d a ła  w „S erb sk ich  N o w in ach" ,  że 
w  ku rs ie  tym  uczestn iczy ło  o s ta tn io  35 łu- 
iy c k o -se rb sk ich  s tu d en tó w " . «

Władze niemieckie pozbawiają wieś 
łużycką łużyckich nauczycieli

W ła d z e  niem ieck ie ,  k tó re  w y po w iedz ia ­
ły  zd ecy do w an ą  w a lk ę  m ło d em u  ‘ ru ch ow i 
n a ro d o w e m u  n a  Ł użycach ,  w dzia ła lności 
swej s tosu ją  w y p ró b o w an e  od d a w n a  m e to ­
dy. Do n a jb a rd z ie j  d o tk l iw y ch  a w y trw a le  
i  sys tem alyczn ie  od  dz ies ią tków  lat s toso­
w a n y c h  należy  p o z b a w ia n ie  r u c h u .łu ż y c k ic -  
g o  g łęb o k o  u św ia d o m io n y c h , n a jc z y n n ie j-  
sz y c h  i n a jb a rd z ie j z a s łu ż o n y c h  d z ia ła czó w . 
O sta tn io  p rz en ies io no  m łodego  nnuczycie la-  
lu ż y c z a u in a  z k ra ju  łużyckiego w okolicę  
czysto  n iem iecką .  W iad o m o ść  tę p o d a ła  w 
k r ó tk ie j , zwięzłej, a ja kże  w y m ow n e j 
w z m ia n c e  „N asza  D o m o w in a "  (Nr. I z 
1937 r.) :

„N auczycie la  Jenk ę ,  k tó r y  aż do Wiel- 
k ie jn o cy  1936 r. p ra c o w a ł  w M aleszecach, na  
k i lk a  dn i p rzed  św ię tam i Bożego N arodzen ia  
m in is te rs tw o  p rzen iosło  do  m iejscow ości

Druhny z  Bilingową

H of ko ło  O schatzu .  Serbsk ie  dzieci u trac i ły  
p rzez to  u kochanego ,  w y b itnego  n au czyc ie ­
la, se rbsk ie  śp iew actw o  zaś — jedn ego  z 
n a jzd o ln ie jszy ch  d y rygen tów , k tó r e m u  za ­
w dzięczam y wiele p ięk n y ch  chwil. M iejm y 
nadzie ję ,  że p. J e n k a  w k ró tce  pow ró c i  n a  
Ł użyce" .

Nauczycielcm-Łużyczanom nie wol 
no mówić z dziećmi w języku 

ojczystym
W ed łu g  in fo rm ac j i  „L uż ick ie j  K orespon- 

dence" z P rag i (Nr. 1 z 1937 r.), in sp e k to r  
szko lny  O tto  w K am ień cu  (Górne Łużyce) 
w y d a ł  zakaz  m ó w ien ia  w szkołach  po serb- 
sku. D otychczas, j a k  w iadom o, ję zyk  s e rb ­
ski b y ł  do puszczony  w  szko łach  j a k o  j ę- 
z y k  p o r o z u m i e w a  w1 c z y .

K to  się o r ien tu je  w s to su n k a c h  n a  Łuży- 
cach, wie, ja k ie  n iebezpieczeństw o zakaz  ten 
pociąga  za sobą. N iem ieccy nauczycie le  s a ­
m i  w sk azu ją  na  n iem ożliw ość  d oslosow an ia  
się do tego za rządzen ia ,  p on iew aż  dzieci nie 
ro z u m ie ją  po  n iem iecku .  Z am ias t  tego je d ­
nak ,  by d om ag ać  się obsadzen ia  szkół ł u ­
życk im i nauczyc ie lam i,  żądają ,  alty w  d om u  
rodzice  rozm aw ia l i  z dziećmi po  n iem iecku .  
Należy zaznaczyć, że in sp e k to r  O tto  n ie d a w ­
no  zw róc ił  uw agę  nauczyc ie lom , że „ Ł u ­
ż y cc y  S erb o w ie  są  p le m ie n ie m  pragerm ań -  
sk im , p o d o b n ie  ja k  S a si lu li P ru sa cy "  —  n a ­
uczyciele zaś  m u szą  się n a  to  m ilcząco  go­
dzić.

Służba wojskowa w Rzeszy 
na usługach germanizacji

Łużyczanie ,  od b y w a ją cy  służbę w o jsk o ­
w ą, k tó rzy  otrzymują, listy  od rodziny , p isa ­
ne  p o  serbsku ,  u w aż an i  są za p o d e jrz an y ch  
i n ie  m e ją  m ożności aw an so w an ia .  Zm usza  
to rodziców  do u ż y w a n a  w  l i s tach  języ k a

D ziew częta w św iątecznych

Rafujmy pieśń i
Z ape lem  ty m  zw raca  się do ogółu sp o ­

łeczeństw a  „C e n tra ln e  A rch iw um . F o n o g ra ­
ficzne"  (W a rsza w a  1. K rak . P rz ed m ie śc ie  32 , 
tel. 668-55). A rch iw um  to, za łożone w lecie 
1934 r. j a k o  in s ty tu c ja  n a u k o w a  p rzy  p o m o ­
cy F u n d u s z u  K u l tu ry  N aro do w ej o r a i  su b ­
syd iow ane  przez M in is te rs tw o  W y z n a ń  Reli­
g i jny ch  i O świecenia  P ub licznego  i F u n d u sz  
K u l tu ry  N arodow ej,  m a n a  c e lu  zb iera n ie , 
o p r a c o w y w a n ie  i śc iś le  n a u k o w e  w y d a n ie  
m u zy k i i p ie śn i lu d o w ej w  P o lsce . Po raz 
p ie rw szy  w odro dzo ne j  Polsce s tw orzono  
p lacó w kę  n au k o w ą ,  k tó re j  dążen iem  jes t 
ocalenie  p ieśn i i m u zy k i  lu do w ej  w ca ło ­
ści, t. j. n ie  ty lko  polskiej ,  ale też in ny ch  
na rodow ośc i ,  m ie szka jący ch  w g ran icach  
Bzeczypospolite j .

W  dobie  n ies łychanego  ro zw o ju  cyw ili­
zacji i technik i,  k iedy  zdonycze techn iczne  
d o c ie ra ją  aż do n a jb a rd z ie j  z ap ad ły ch  z a ­
ką tk ó w  k ra ju ,  fo lk lo r  stoi p rzed  zag ładą: 
rad io , słu żb a  w ojskow a, p o b y t  w mieście, 
itd., itd., o to czynnik i ,  k tó re  w szy bk im  te m ­
pie SDrowadzają w pływ y m ie jsk ie  n a  wieś. 
Wieś n asza  coraz  rzadz ie j  rozb rzm iew a  n u tą  
melodii i p ieśn i ludow ej.  Młodsza gene rac ja  
p rzew ażn ie  n ie  zna  d aw n y ch  pieśni, s t a r ­
sza  —  zap o m in a ;  tańczy  się tanga ,  fo x tro ty  
itp.l  C zas już p rzy stą p ić  d o  ra to w a n ia  teg o ,  
co  je szc z e  w o g ó le  u ra to w a ć  m ożna!

Pon iew aż  zad an ie  to  je s t  w p ro s t  o lb rzy ­
mie, a m ożliw ości f in ansow e  „C en tra lnego  
A rch iw u m  F o n o g ra f iczneg o"  są n ies łychanie  
sk ro m n e  — nie m a  w ysta rcza jącego  zespo­
łu p raco w n ik ó w  (liczba d o tychczasow ych

niem ieckiego. P o tem  n iem ieccy  uczeni, jak  
np . O . S c h m i d t w  książce „Die W e n d c n " ,  
tw ierdzą , że Ł użyczanie  dobrow o ln ie  się w y ­
rz e k a ją  swego o jczystego języka!

N iew ątp liw ie  s tosow an ie  tych  m e to d  przez 
czas dłuższy w yw rze  ■~_,łvn y  w p f jw  n a  życie 
narof*v,ce łużyckie ,  ty m  b ardz ie j ,  że ca ła  bez 
w y ją tk u  m łodzież  łużycka , po  p rze jśc iu  
przez obozy p ra c y  m us i  odbyć służbę w o j­
skow ą.

P o m im o  to je dn ak  Serbow ie  Ł użyccy  za ­
c isk a ją  zęby i w alczą  do o s ta tka  z g e rm a n i ­
zacją .  O ich poczuc iu  n a ro d o w y m  i p rz y ­
w iązan iu  do języ k a  i obycza jów  św iadczy 
np . k o re s p o n d e n c ja  z L ipska ,  zam ieszczona 
w „S erbsk ich  N o w inach " :

„Serbske b!ido“ w Lipsku
„Mała g a rs tk a  Serbów  Ł użyckich  w L ip ­

sk u  w ubieg łym  ro k u  s ta ra ła  się w m ia rę  
możności p ra co w ać  n a d  u t rz y m a n ie m  swej 
narodow ośc i .  Niezrzeszeni w żad n y m  to w a ­
rzystwie, schodzą się wszyscy n a  zeb ran ia  
„ p rzy  S ernsk im  s io le"  (,,za S erbsk im  bli- 
d o m “ ). W  r. t936  odbyło  się 15 ta k ich  ze­
b rań ,  na k tó ry c h  było  obecny ch  146 osób. 
Na z eb ra n ia ch  tych  śp iew ano , czy tano  
„S erbske  N ow iny",  „N aszą  D o m o w in ę" ,  
„Serbsk iego  S tud en ta" ,  „Ł użicę" , a rozm ow y 
o k r a j u  o jczys tym  i dosko na len ie  się w j ę ­
zyk u  łużyck im  w yw ie ra ły  ta k  w ielk i wpływ, 
że n ie jeden  uczeutnik  tych  zeb ra ń  w y zn a ­
wał, że do p ie ro  „ p rz y  se rb sk im  sto le"  n a u ­
czył się ponow nie  m ów ić  p o p ra w n ie  m ow ą  
ojczystą ,  k tó r ą  już  zaczął w w ie lk im  mieście 
zapom inać .

P ra c a  „S erbsk iego  b l id a"  je s t  sk ro m n a ,  
to  też Serbow ie  lipscy nie szczycą się nią 
specja ln ie .  „C hcem y ty lko  —  ośw iadcza ją  
—- by  rodacy  w k r a j u  wiedzieli,  że i n a  ob ­
czyźnie naszą  m ac ie rz  se rb sk ą  czcimy i k o ­
ch a m y " .

z Bórkowa w Dolnych Łużycach

muzykę ludową!
w sp ó łp rac o w n ik ó w  w A rc h iw u m  je s t  b a rd zo  
szczupła  ze w zględu  n a  p racę  hono row ą) ,  
an i  też o d p ow ied n ich  fundu szów , aby  m óc  
wszędzie w ysy łać  zb ie raczy  w te ren  celem 
n a g ry w a n ia  m u z y k i  ludow ej zap o m o c ą  fo ­
no g ra fu ,  —  „C e n tra ln e  A rch iw um  F o n o g ra ­
ficzne"  zw raca  się do całego spo łeczeństw a 
z gorącą  p ro śb ą  o w sp ó łp racę  p rzy  ty m  lak  
w aż n y m  i p a lą c y m  zadan iu .

P om o c  i  w sp ó łp raca  m o gą  b yć  ró żn o ­
rod ne :

a) Is tn ie je  wiele  osób, p os iad a jący ch  pieśni 
ludow e, zb ie ran e  przez wiele lat. Ci 
m o g lib y  u d o stęp n ić  sw e  zb io ry  „ C en tra l­
n em u  A rcb lw n m  F o n o g ra ficzn em u " : o d ­
da ją c  sw e  za p isk i na w ła sn o ść  a lb o  w y ­
p o ży cza ją c  je  A rch iw u m  d la  sk o p io w a ­
n ia , za strzegając  so b ie  praw a  B atorsk ie  
i u ja w n ie n ie * n a z w isk a  (koszty przesy łk i  
zo s tan ą  zw rócone).

b) Ci, k tó rzy b y  c h c ie li zb iera ć , o trzy m u ją  
w sk a zó w k i, w  ja k i sp o só b  m a ją  d o  pra­
cy  te j p rzy stą p ić .

c) Są wreszcie  jednostk i,  s tow arzyszen ia  i 
ins ty tuc je ,  k tó re  m og łyby  f inan so w o  p o ­
p rzeć  ak c ję  w spo m n ian eg o  A rch iw um . 
Z azn acza  się, że do A rch iw u m  n a d a ją  się :

1. lu d o w e  p ie śn i w szy s tk ieb  n a r o d o w o śc i,  
za m ie sz k u ją cy c h  P o lsk ę  (melodie z tek ­
stem, a lbo  teks ty  czy ty lk o  melodie),

2. m e lo d ie  lu d o w y ch  ta ń có w .

3. oraz w szy stk o , c o  d o ty c z y  n u zy k l i  p ic

i



fS) ., B ahadurku . N iecha j d obry  B udda  liczył miarowo wybłysłti latanii focr-
- Dr?!* 24-go w rześn ia /o  św icie De- sPraw i> że b y  C ię szlak  trtofil p r zy  <&y- skiej z Cape Nesrais. Mały stateczek
Wadatta i P rad o  wyruszyili w  drogę je- ' n iu  m oJpS° Ust u. N atenczas biedna  przecina! już naukos płytkie wody 
anem  z aut Bahadura i pod wieczór 7:osia ? ie zazn a ła b y  w ą tp lifbe j p r z y - przybrzeżne, mętne, brudne, żółte, na- 
przybyli do Fortu  Makun, skąd wy- i Prnn°ści Tw oich pieszczot, k tóre u  sycone mułem olbrzymiej Irawadi, któ- 
słano list do H a rry ‘ego Kighta, komen- kobiet m uszą  budzić podobną odrazą, rej liczne ramiona uchodzą do oceanu 
dan ta  nnlicii w MvikVina Od Makun me m nie budził sam  w id o k  T w o- właśnie w tych stronach. W  tych stro-
jechało się zupełnie inaczej. S sosy  w W  Ą y  ■ nach F reddy był już raz. Jako a r  *
Assamie i w  południowo-wschodniej K reślę się bez pow ażania  rzekomego Ru-ndstadte-na płyną! tędy
Bengalji nie pozostaw iały  nic do ży- ... , . X  J iK  ra“°- z Kalkuty do Rangun, a obok niego
czenla, w przeciwieństwie do zakaza- Cnittagong, dnia  -6. 9. 14. r. stała Zosia. Miaf ją omotać, rozkochać
nych dróg górskEch w  „państwie" Ba- W ym ieniw szy  w  adresie wszelkie w sobie i później podsunąć Bahaduro-
hadura. Dzięki temu przestrzeń, dzie- tytuły Baliadura, F reddy P rad o  zapie- wi, w szystko na rachunek owego 
■lącą ich od morzaj, z w ynosząca’ ponad dzętował kopertę i w ręczył list D ewa- Rundstadtena, k tó ry  przy tej pomocy 
700 kilometrów przebyli w  ciągu do- dacie. spodziewał się skłonić ambitnego ka-
by, gdyż Prado, Jctóry wciąż ^rzyna- — Proszę  oświadczyć jego królew- cyka do szybkiego wystąpienia prze 
glał do pośpiechu, prowadził samo- skiej wysokości, — rzekł z najpoważ- .ciwko Anglji. Tym czasem  wypadki 
chód na zmianę ztszirferem. mejszą miną, — że gorąco pragnę, auy  rozwinęły się zupełnie inaczej. Rund-

W  Chittagong nie było tego dnia spełniło się życzenie, o którem  wspo- stadten recte major von Birnberg, 
ład n eg o  pasażerskiego statku, zato w  mniałem w końcowym ustępie mojego został uwięziony, ten sam los spotkał 
nocy miał w yjść w  morze 'szkuner, listu. Zaczyna się ono., proszę nie za- wodza terorystów , Lohar B arę i 
p łynący  do Batawji. F red d y  bez w a- pomnieć, mister Dawadatta... zaczyna wszystkich jego ludzi. Skazarti na dłu­
bania zdecydował się na ten State- s >ę on« od słów: „ N i e c h a j  d o b r y  goletme więzienie, już zaczęli odby- 
czek, przekonainy, że w  Singapur zła- B u d d a  s p r a w i  ... i tak dalej. w a c  swoje karę w kolonji przestęp- 
pie natychmiast połączenie z Szangha- — Nie zapomnę! Wiernie powtó- ców  na W yspach  Nikobarskich, obok 
jem, skąd już nietrudno o statki, od- rzę mojemu władcy! których P rad o  miał przepływ ać poju-
chodząoe do Ameryki Północnej. Mi- — Koniecznie!... W yobrażam  sobie, trze.
mo znużenia po dwudniowej podróży  — dodał w myśli — jak za to ober- — A ja w yszedłem  cało z tych ta- 
zasiadł natychm iast do pisania listu wiesz po papie. Ale to ci się słusznie rapatów  i jeszcze zdobyłem olbrzymi 
„p o ż  e g n  a l n  eg o * ’, k tóry  D ewa- należy za ten kaw ał z wężem. majątek! — pomyślał F reddy  z dumą,
da tta  miał odwieźć Bahadurowi, D ew adatta  nie czekał do odjazdu dowiedziawszy się o tern z gazet na

List ten w  dosłownem  brzmieniu statku, ograniczył się dc stwierdzenia, statku.
Wyglądał następująco: i... . iż F reddy P rado  przeniósł się na Tej samej nocy po raz  pierwszy
iu N a jja śn ie js zy  P anie! 1 * szkuner, poczem auto wyruszyło  w przyśniła mu się Zosia. Była zapraka-
^  W iele, och n a w et tys ią c  fu n tó w  pow rotną drogę do Czao-ping. na, smutna, jak ongiś w Yung-tan, lecz
za p ła c iłb ym  za  to, że b y m  m ógł w i-  Jechali już bez specjalnego pośpie- nie spoglądała nań z wyrzutem. Pomi- 
dzieć  T w o ją  g łup ią  i w ściekłą  m iną  chu tak, że dopiero dnia 30-go w rześ- mo to Freddy, obudziwszy się natych- 
p r z y  c zy ta n iu  tego czułego łistu. N ie - nia pod wieczór D ew aoatia  stanął rmast, czuł się niewypowiedzianie głu- 
itety, b ą d ą 'w ted y  ju ż  bardzo, bardzo  przed obliczem swojego pana i w rę- pio, B yłby był skłonny przypuszczać. 

daleko. czyi mu list P rądy . Nie omieszkał też iż ogarniają go w yrzu ty  sumienia, gdy-
A le, do rzeczy . D onoszą C i ted y , powtórzyć tego, co mu F reddy  zalecił, by  nie to, że nie uznaw ał tej „instytu- 

S ta ry  K re tyn ie  (zw a ż  na m o ją  uprze  j -  Książe P agan  przyjął to do łaskawej cjt“ i w yśm iew ał ją stale. 
mość, w szy s tk ie  na leżne C i ty tu ły  wiadomości, polecił, s tarem u słudze — No, cóż, pomysł tego świńsTew- 
piszą d użą  literą!)... donoszą C i Żółta udać się na spoczynek, poczem odpie- ka nie wyszedł odemnie, lecz od Rund- 
Małpo, że: czętowal list. stadtena! — usprawiedliwiał się sam

1) żadna karna eksp ed u c ja  C i n ie  W  nocy z 30-go w rześnia na 1-go przed sobą. — Różnica jest jedynie ta, 
'groziła, bo z H arrym  K ightem  w ogó- października nad Czao-ping szalała że nie Rundstadten na tern skorzystał 
le o tern nie gadałem , straszliwa burza. Pomimo zmęczenia tylko ja.

2) nie jestem  agentem  f ir m y  po długiej podróży D ew ądatra  nie — Biedactwo! — westchnął bez- 
J W o lf son-Steel-Cor por a tion", mógł zasnąć p rzy  tym  piekielnym wiednie.

5) zam ów ionej broni n ig d y  n ie  koncercie ulewy, piorunów i wichru. Z iry tow any postanowił raz na zaw-
dosianiesz i am bitne p la n y  w y p ę d zę • W tem  posłyszał... nie sprawdził, o kto- sze rozprawić się ze spóźnionemi skro­
nią A n g likó w  z  B irm y  -m usisz sobie rej to było godzinie, ale chyba już po pałami, k tóre  za truw ały  mu radość
w yb ić  z Tw ego pustego i głupiego łba, północy,... posłyszał dźwięki wielkie- spowodu posiadania takich skarbów.

4) w ręczony  m i za d a tek  sko n fisko -  go gongu. Gong ten wisiał w sypialnej — Gdybym  był nie przyjechał do 
w ałem  ty tu łe m  odszkodow ania  za h i- komnacie Bahadura, k tó ry  służbę Yung-tan, Zosia zostałaby żoną Kwei-
s tor ją  z  m ężem  w  łazience, za  próbą  przyzyw ał zwykle klaskaniem w dło- Tinga, czyli i tak czekał ją los niewol-
uduszenia  m nie w  pa lankin ie  i t. p . nie. Bicie w gong zw iastow ało  zawsze nicy, plus niebezoieczne sąsiedztwo 
k w ia tk i T w e j  „gościnności", T y  Bar- coś niezwykłego, wielką radość  wład- Szautany. Dzięki mnie, jej panem zo- 
barzyńco, cy, lub wielkie nieszczęście. W ierny  stał Bahadur. Zamiast prostaka, ao-

5) Zosia nie by ła  napraw dę m o ją  sługa przyodział się zgrubsza, -wpadł zorcy na plantacji — książę, muitimi-
żoną, poślubiłem  ją  ty lk o  dlatego, że- do sypialni swego pana i serce ścisnę- ljoner. W łaściwie to ona jeszcze jo-
b y  z  C iebie zrobić Id  jotą, co pow iodło  lo mu się z żalu na widok zmienionego winna.mi być wdzięczną za tak ko­
rni sią w  zupełności, wyglądu radży. Bahadur czynił w ra- rzystną  zamianę...

6) D em adattą  m ia łem  ochotą zb ić  żenie człowieka, k tó ry  codopiero To rozumowanie uspokoiło trochę
n a  kw aśne  jab łko , ale T y  ju ż  m nie w  dźwignął się z łoża boleści po długiej, Pjjadę, a resz ty  dokonała zmiana oto-
tem  w yręc zysz , sądzą, k ie d y  ten  s ta ry  ciężkiej chorobie. czenia.
ła jd a k  w ręczy  Ci n in ie jszy  liścik. — Co się stało, w asza  król... Nie w  Singapur, ale już w  Penang

T o b y ło b y  m n ie j w ięce j w szys tko . ■— Milcz, D ewadatto! Nie pytaj o F reddy  opuścił szkuner i przesiadł się 
! G d y b yś  w p a d ł _na id jo ty c zn y  kon- nic, milcz i słuchaj, co ci powiem. na doży  parowiec pasażerski, płynący 
cep t zaw iadom ienia  o m oim  „kancie" Książę Pagan  starał się mówić da- z Marsylji do Szanghaju. W śród  bo- 
A n g likó m , ja  zaw iadom ię ich nam za- w nym  władczym  tonem, lecz napróż- gatych pasażerów  I-szej klasy, któ- 
jem , ja k ie  to  ży w is z  w obec nich  uczu -  no. Jego niemiły, skrzeczący1, ale do- rych  jedyną troską było wymyślanie 
cia i ja k ie  n iecenzuralne r e k w iz y ty  nośny głos stał się cichym, niew yraź- nowych rozryw ek  i likwidowanie jed- 
(m am  na m y śli z lo ty  tron, berło, koro- nym beKtotem starca. nego romansu dla rozpoczęcia drugie-
nę) p rzechow ujesz w  piw nicach , gdzie  P rzyprow adzisz  mi natychm iast go, P rado  poczuł się odrazu, jak ryba, 
m asz u k ry te  sw oje ska rb y , a nie w  gó- tę białą kobietę. Możesz w yłam ać którą ktoś litościwy podniósł z piasku 
rach, to zm iarkow ałem  odrazu, m im o  drzw i jej pokoju, możesz użyć siły, plaży i cisnął na głębiną morską. Sza- 
calej ostrożnościom ej procedury, ja k ą  gdyby stawiała opór. Tylko nie bij jej, lał, pragnąc odrobić dwumiesięczny 
m nie poczęstow ałeś, T y , L ich y  Korne- to już mnie pozostaw... A gdyby spy- okres pobytu w Indjach, okres uciążli- 
djancie  i B laźnie! tała o męża teraz, czy kiedykolwiek, wych podróży, ciągłych niębezpie-

Żal m i trochę Zosi, k tórej, rozum ie  to powiesz, że on zginął. Że zginął czeństw i najwyższego napięcia ner- 
się, nie m ogłem  w ta jem n icza ć  w  m o je  z m o j e g o  rozkazu! wów  z dni swojej „wielkiej g ry"  z Ba-
p la n y , inaczej b y ła b y  m nie w syp a ła  O dpraw iw szy  Dewadattę, radża  hadurem. Urodziwy ex-tancerz, poh- 
p rzed  Tobą. • Bahadur Pagan*zacisnął drżące dłonie glotta, globetrotter, bawidamek, hojny

Szko d a  ta k ie j dobrej i p iękn e j w pięści i wyciągnął je wgórę. fundator l ibac j i  w  barach statku i w
'd z iew czyn y  dla C ieb ie ,,B y d la k u , ale —  Nie zginął, nie zginął n iestety portach, miał kolosalne powodzenie. 
cóż, g d y b y  nie kom edja , ja ką  odegra- ten podły oszust! — w ym am rotał, pie- Zbliżając się do San Francisco, zrobił 
łem  na koszt Zosi, nie b y łb y m  w y -  nląc się w bezsilnej wściekłości. — „bilans" swoich najświeższych zdoby- 
pom pow al z  C iebie p A  m iljona  fu n -  Och, dałbym drugie pół miljona i w y- czy i naliczył ich 19 „sztuK". Były 
tóro. N iechże w ięc d z iew czyn k a  po- rzekłbym się tej kobiety, gdybym wza- wśród nich damy z najlepszego towa- 
c ieszy  stę tern, że n ig d y  n ik t  nie za- mian mógł dostać tego P rad ę  w swoje rzystw a, były... dla urozmaicenia me- 
placił za kobietą ta k  w ie lk ie j su m y , i ę c e l  nu— dwie Chinki w  Szanghaju i jedna
ja k ą  T y , S ta ry  O śleK zapłaciłeś z a ---------------- — ----------------- ---  - Hawajanką w Honolulu, by ły  także a-
nią. ' _ A F reddy  P rado  w Tej chwili nrjal. wanturnicze, doświadczone ..kapłanki

Na tern kończę pisanie, a zara- ostatni cypel południowo-zachodniej miłości". Ale. rzecz dziwna... 
zem  m oją  znajom ość z  Tobą^ Njjdęttj. Jjirm y. Stojąc na pokładzie szkuner u, ICJa* nastąpi).

PRZYJAŹŃ ŚRÓD ZWIERZĄT

Stoń w cyrku pragnie zastąpić swemu pr*jp» 
jacielow i Medorkowi... drzewko

(„Marc Aurelio1*, Rzym)

ZA KULISAMI
Aktor I: —  Jak ci się podobałem  wczoraj 

w roli króla?
Aktoi II: — ie ś li  chcesz w iedzieć koniecz­

nie: od w czoraj jestem  republikaninem!
(„Le Rire*‘)

NEMRODZI
i— W czoraj złow iłem  olbrzym iego szczupa­

ka. Jak m yślisz, ile on ważył?
—  Hm., połowę!

(„Le Rłre‘‘)

W  W IĘZIENI!

— W idzi p an , ja k  dow cipnie u rządz ili w ięJ- 
niowi<7 grę  w ru le tk ę?

(„EveryboHv‘s“ Londyn)

POWIEŚCI
— Moje ppwieści mają teraz dwa razy więkk 

szą liczbę czytelników.
•— Aha, ożeniłeś się?

1 Klre»)

NIE EARDZO ROZUMII
Młody człowiek prosi ojca o rękę córki.
—  Co? Jak pan śmie? I jabym  m ial dać 

có ik ę  w ręce takiego sm a.kacza? Najchętniej 
wytargałbym  pana za uszy!

— Prze... praszam... czy m am  to uważać za 
odmowę?

PO POWROCIE DO DOMU

Zona: — Gdzie byłeś?
Mąż: — Byłem  z przyjacielem  Durandem. 
Źoua: — A gdzie był ten przyjaciel Durand? 
Mąż: — Był ze mną...
Żona: —  A gdzie-ście byli w t dwójkę?  
Mąż: — Ano... razem...

ypagess Nyheter“, Sztokholm)
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INFORMATOR PRAWNY
Opłaty

w untdacn rozlemczgch
.We w szystk ich  sp raw ac h ,  w noszonych  

ido u rzędów  rozjem czych, uiszcza się o d p o ­
wiednie  o p M y .  W edług  rozporządzen ia  Mi­
n is t r a  Roln. i Ref. Roin. z dn ia  10 stycznia 
1935 r. w ydanego  n a  p odstaw ie  u s ta w y  o u- 
rzędach  ro z jem czych ,  po b ie ra  się w  postę­
p o w a n iu  przed  u rzędam i rozjem czym i nastę­
p u jące  opła ty :  wpis,  opłatę kance lary jną ,  a 
p o n a d to  k o sz ty  postępowania .  U rząd  ro z ­
jem czy  nie pode jm ie  żadnej czynności, jeże­
li s t rona , obow iązana  do uiszczenia opłaty , 
n ie  w ypełn i  tego obowiązku.

Kto uiszcza  o p ła ty ?

Do uiszczenia o p ła t  i kosz tów  pos tępo ­
w a n ia  obow iązana  jes t ta  s t rona ,  k tó ra  zgło­
s i ła  w niosek  o podjęcie d ane j  czynności. Gdy 
w niosek  tak i zgłosiły obie za in teresow ane 
s t ro n y  w spólnie ,  m oże u rząd  rozjem czy  ro z ­
łożyć obow iązek uiszczenia należności po m ię ­
dzy  te s trony .  Jeśli k tó r a  ze s t ron  wniesie
0  do konan ie  czynności, po łączonej z w y d a t ­
kam i,  np. o oszacow anie g ru n tu  przez b ie­
g łych  znawców, obow iązana  jest złożyć za­
liczkę n a  pokryc ie  kosztów  postępow ania . 
'Jeżeli obie s t ro n y  w spóln ie  p o s taw ią  taki 
w n iosek  lub  u rząd  rozjemczy z u rzędu  p e w ­
n ą  czynność zarządzi, w tedy  obie s t ro n y  m a ­
ją  złożyć zaliczkę. .Wysokość zaliczki i t e r ­
m in  jej w p łacen ia  us ta la  u rząd  rozjemczy. 
W  razie  n iew płacen ia  zaliczki,  u rzą d  ro z ­
jem czy  nie p o d e jm u je  cz jnnośc i .

■ 'Jałcie są o p ła t y ?'

W p is  jes t  s to su nk ow y  i stały. W p is  sto­
su n k o w y  pob iera  się od w n io sk u  o wszczę­
cie pos tępo w an ia  p rzed  urzędem ro z jem ­
czym  i w ynosi,  zależnie od sp raw y , od pół 
p roc .  do 1 i p ó ł  p roc .  w artośc i  p rzedm io tu  
pos tęp ow an ia .  K ażde rozpoczęte  100 zł. tej 
w ar tośc i  liczy się za pełne. W  n iek tó ry ch  
SDrawach p ob ie ra  się w pis  stały, k tó d y  p rzed  
'pow ia tow ym  u rzęd em  ro z je m c zy m  w y n o s i  5 
z ło tyc h ,

W  razie  co fn ięc i^  w niosku  luS  zaw arc ia  
ng od y  p rzed  rozpoczęciem ro zp raw y ,  u rząd  
rozjem czy  zw raca , n a  żądanie  s t rony ,  po ło ­
wę w pisu  s tosunkow ego.
1

Ulgi w  opłatach.

W  styczniu  br .  ukaza ło  się w  D zienniku 
.Ustaw rozporządzenie  Min. Roln. i Ref. Roln. 
Z  d n ia  30 g ru dn ia  1936 r., w p ro w adza jące  
pew n e  ulgi w  o p ła tac h  p rzed  u rzędam i roz­
jem czym i.  A m ianow ic ie  p rzew odn iczący  u- 
r z ęd u  rozjemczego m o że  zwolnić  całkowicie 
lu b  częściowo od obow iązku  uiszczenia  o- 
p ła t :  1) osoby, k tó re  ponios ły  s t ra ty  m a ją t ­
k ow e  z p o w o d a  klęski żywiołowej, jeżeli o- 
soby  te p rzed s taw ią  zaświadczenie  w łaśc iw e­
go s tarosty , s tw ierdza jące  w ysokość  s tra t ,  2) 
osoby, k tó re  n a  podstaw ie  zaśw iadczenia  za­
rz ą d ó w  gm in  w ie jsk ich  lub  m ie jsk ich  o ich 
s tan ie  rodz innym , m a ją tk u  i do cho dach  w y ­
k ażą ,  że pokryc ie  op ła t  groziłoby im  p ozb a­
w ien iem  koniecznych  ś rodków  do  życia i u- 
t r z y m a n ia  rodziny. Od przew odniczącego u- 
rzędu  roz i im czego  zależy u znan ie  zaśw iad­
czen ia  za d os ta te rzn jr dow ód ubóstw a.

Obliczenia 
urzędów rozlcmczrch

O ile strony nie zawrą wcześniej ugody, 
urząd rozjemczy, po przeprowadzeniu roz­
prawy, wydaje orzeczenie, które powinno 
być doręczone stronom na piśmie. Orzecze­
nie urzędu rozjemczego jest ostateczne i u- 
lega zaskarżeniu tylno w następujących 
wypadkach: 1 ) jeżeli urząd rozj. przekro­
czył zakres swej właściwości, 2 ) jeżeli po­
gwałcono istotne przepisy postępowania,
3) jeżeli orzeczenie jest niezrozumiałe lub 
sprzeczne z prawem, 4) jeżeli nie zostały 
należycie wyświetlone okoliczności sprawy, 
mające wpływ stanowczy na rozstrzygnię­
cie i 5) jeżeli zachodzą przyczyny, które 
stanowią podstawę do skargi c wznowie­
nie postępowania.

Skargę o uchylenie orzeczenia wnosi się 
za pośrednictwem urzędu rozj. do Sądu 
Okręgowego i to w ciągu 2 tygodni od 
doręczenia orzeczenia. Właściwym jest 
ten Sąd Okręgowy,, który znajduje się w 
siedzibie wojewódzkiego urzędu rozjemcze­
go (n. p. w Krakowie).

Sąd Okręgowy nie jest w tym wypad­
ku instancją apelacyjną, ponieważ orzecze­
nia urzędu rozjemczego są ostateczne, lecz 
jest instancją kasacyjną. To znaczy, że 
Sąd Okręgowy nie zmienia zasadniczo tre­
ści orzeczenia urzędu rozjemczego, lecz je 
uchyla. W razie, gdy Sąd Okręgowy u- 
względni skargę, uchyla orzeczenie urzędu 
rozjemczego i przekazuje sprawę temu sa­
memu urzędowi do ponownego rozpatrze­
nia tylko że w innym zespole. Na orzecze­
nie Sądu Okręgowego niema zażalenia, ani 
odwołania. Prawomocne orzeczenie urzędu 
rozjemczego ma moc prawną na równi z

wyrokiem sądowym i stanowi tytuł egzeku­
cyjny.

Plan parceiacyjn?
n a  ro le  1938

W  D zienn iku  U staw  ukaza ło  się ro zpo ­
rządzenie  R ady  Min. z d n ia  12 lutego 19^.7 
r. o. u s ta len iu  p la n u  parce lacy jnego  n a  ro k
1938. W  myśl bow iem  u s ta w y  o w y k o n a ­
n iu  re fo rm y  ro lnej  (art.  12), R ad a  Mini­
strów  us ta la  z począ tk iem  każdego roku ,  n a  
w niosek  M inistra  Roln. i R efo rm  Roln p lan  
parce lacy jn y  n a  n a s tę p n y  ro k  ka lendarzow y. 
P la n  ten  m a  w skazyw ać ,  ja k a  ilość h e k ta ­
rów ziemi w ra m a c h  rocznego ko n ty n g en tu  
m us i ulec w  ty m  ro k u  parce lac j i  w  poszcze­
gólnych  pow ia tach ,  czy g ru p a c h  pow iatów . 
U sta lony  n a  tej w łaśnie  p odstaw ie  p la n  p a r ­
ce lacy jny  n a  ro k  1938 obe jm u je  nas tępu jące  
obszary  w  poszczególnych w ojew ództw ach :

G runty  pa ń s tw o w e  i P a ńs tw ow ego  B a n k u  
Rolnego:

1200 h a  w  w oj.  w arszaw sk im . 900 h a  w  
łódzkim, 1300 w  kieleckim , 4000 w  lu b e l­
skim, 1100 w  b ia łostockim , 50 w  no w ogrodz­
kim. 1300 w  poleskim , 150 śląsk im  (cz. cie­
szyńska) ,  5000 w  po zn ań sk im  i 5000 w p o ­
m orsk im .

G ru n ty  p ryw a tne :
6000 h a  w  wojew. w arszaw sk im , 5000 h a  

w łódzkim , 2000 h a  w  k ieleckim , 5000 h a  w  
lubelskim, 2000 h a  w  b ia łostockim , 2000 h a  
w  w ileńskim , 2000 h a  w  now ogródzk im , 3000 
h a  w' poleskim , 2000 h a  w  w ołyńsk im , 5000 
h a  w  ta rn op o lsk im , 2000 h a  w  s tan is ław o w ­
skim, 3000 ha  w  lw ow skim , 2000 h a  w  k r a ­
kow sk im , 25.000 h a  w  p ozn ańsk im  i 14.000 
h a  w  pom orsk im .

M ak St.  M.

Z mchu ocąanizagtineąa 
ShoHiucwa £udomeąa

KURS POLITYCZNY W WADOWICKIM 
Dnia 12 I 13 marca br. odbędzie się w 

gminie Wieprz, powiat Wadowice kurs 
polityczno-społeczny, na który zaprasza' 
my członków Kół ludowych w powiecie. 
Wykładać będą prelegenci z Zarządu 
Okręgowego S. L. z Krakowa i z powiatu.

Kurs odbędzie się w sali Domu Ludo­
wego- w Wieprzu. Początek w dniu 12 
marca o godzinie 9-tej rano. Wstęp na 
salę za okazaniem legitymacji członkow­
skiej.

Związek gminny Kół ludowych

TERMIN ZJAZDU POWIATOWEGO
S. L. W NOWOTARSKIM 

W niedzielę, dnia 14 marca br. o godz.
10-tej rano odbędzie się w Nowym Tar­
gu, w sekretariacie S. L. zjazd prezesów' 
Kó4 ludowych, członków Zarządu pow. S. 
L. oraz Komisji rewizyjnej i sądu partyj­
nego. Przybycie konieczne. Legitymacje 
zabrać i soDą.

Zarząd Pow. S. L. w  Nowym Targu.

Spuszczenie na  wodę angielskiego k o tr to rpe -  
d ow ca  „Imjmlslie*'*

B AC ZN O ŚĆ  B R Z O Z O W S K IE !
,TV d n iu  14- bm., tj . w  niedzielę,  odbędzie 

się w  Izd ebn ika ch ,  tu sali „ D o m u  L u d o w e ­
go" z ja zd  p o w ia to w y  S. L., celem  d o k o n a ­
n ia  w y b o ru  za rząd u  pow iatow ego n a  ro k
1937. W  zjeźdz ie  p ow . biorą udzia ł  kola,  
m ające  w y k u p io n e  leg i tym acje  na r o k  1937, 
a  p rzed e  wszystkim* za rząd y  kół, jeden de­
legat z ko ła  n a  10 op łaco ny ch  legi tym acyj 
w kole, członkow ie  za rządu  powiatowego, 
członkow ie sąd u  p a r ty jn eg o  i członkowie 
pow . kom is j i  rew izy jnej .  K ażdy uczestn ik  
zjazdu  w in ien  zaop a trzyć  się w  legi tym ację  
cz łon kow ską ,  bez k tó r e j  w s tęp  na  salę bę­
dzie n iem o żl iw y .  Do tego czasu  p rzep ro w a­
dzą ko ła  w y b o ry  zarządów  u  siebie n a  rok  
1937 i doręczą po w ia to w em u  zarządow i w  
dw óch  egzem plarzach  spis za rząd u  i cz łon­
k ó w  koła .  P oczą tek  z jazdu  o godzinie 13 —  
po  sumie.

Prezes pow. Zarządu  S tr  L ud .
Mr. W a len ty  Dżula.

WAŻNE DLA LUDOWCÓW W POWIE­
CIE BOCHNIA.

Na skutek uchwały Zarządu powiato­
wego S. L. odbędzie się we czwartek, dnia 
18 marca br. o godz. 10-tej ranc w Domu 
robotniczym w Bochni, statutowy zjazd 
powiatowy Stron. Ludowego.

W zHSździe biorą udział członkowie 
Zarządu pow. powiat, komisji rewizyjnej, 
sądu partyjnego, zarządy Kół ludowych w 
powiecie, ale tylko te, które przeprowa­
dziły u siebie wybory i wykupiły legity­
macje na rok 1937, delegaci z Kół po jed­
nym delegacie na każde 10 członków, pre­
zesi Kół gminych.

Wstęp na salę tylko za okazaniem le­
gitymacji na rok .1937, Wykupywać legi­

tymacje na rok 1937 można we czwartk-’ 
w sekretariacie Stron. Lud. w Bochni w 
domu byłego minlstia p- Władysława 
Kiernika.

Prezes powiatowy, Franciszek Książek 
Sekretarz: w. z. Władysław Liszka.

BACZNOŚĆ BRZESKIE!
Dnia, 17 marca 1937 r. o godzinie 10- 

tej rano w sali „Sokola" w  Brzesku odbę­
dzie się zjazd doroczny członków Stron1 
nictwa Ludowego z powiatu brzeskiego z 
porządkiem obrad ‘następującymi:

1) Zagajenie przez przewodniczącego 
i odczytanie protokółu; 2) Sprawozdanie 
Zarządu za rok 1936; 3) Wniosek komisji 
rewizyjnej na udzielenie absolutorium;
4) Wybór prezesa i członków Zarządu 
powiatowego na rok 1937 ; 5) Wybór ko­
misji rewizyjnej, 6) Wybór sekcji kobiet;
7) Zatwierdzenie członków komisji go­
spodarczej. Wnioski i zapytania.

Na zjazd przybędzie prezes Zarządu 
Okręgowego, Bruno Gruszka.
Zarząd Pow. Str. Ludowego w Brzesku 

Dr. Jakub Witek, prezes. 
Władysław Karcz, sekretarz.

Uwaga t
Udział w walnym zebraniu biorą człon­

kowie Zarządu, Kół, prezesi Zarządów 
gromadzkich Kół, delegaci Kół Str. 
Lud. po 1-ym od każdych 10 członków 
Koła.

BACZNOŚĆ ROPCZYCKIE!
W niedzielę, dnia 4 kwietnia br. odbę­

dzie się w Pietrzejowej zjazd statutowy 
Stronnictwa Ludowego, celerr dokonania 
wyboru władz powiatowych na rok 1937. 
Początek o godzinie 12-tej w południe.

Wstęp na salę za okazaniem legityma­
cji na rok 1937.

Za ząd Powiatowy w Ropczycach.

UWAGA TARNOBRZEG!
W dniu 4 kwietnia 1937 r. odbędzie się 

statutowy zjazd powiatowy w sali „So­
kola". Początpk o godz. 10-tej rano. W 
zjeździe mają prawo brać udział członko­
wie Zarządów Kół i 1 uelegat na 10 człon­
ków Koła. Ceiem zjazdu, wybory władz 
powiatowych na rok 1937. Legitymacje 
zabrać ze sobą. Zarządy Kół przeprowa­
dzą wybory do Zarządów na rok 1937 i 
przeprowadzą wybory delegatów na zjazd 
powiatowy, jak również dokończą wpisu 
członków i wyikupna legitymacji do czasu 
zjazdu pow.

2a Zarząd Powiatowy 
Fr, Korga, prezes

BACZNOŚĆ POWIAT JAROSŁAW!
Zjazd powiatowy delegatów Stronnic­

twa ludowego odbędzie się w Jarosławiu 
w piątek, dnia 12 marca 1937 r. o godz. 
9-tej rano. Obecność wszystkich delega­
tów konieczna. Wstęp za legitymacjami. 
Przynieść należy wszystkie wykazy.

Zarząd Pow. S, L. w Jarosławia

BACZNOŚĆ POWIAT PRZEWORSK! 5
Zjazd powiatowy de.egatów Stronnic­

twa Ludowego odbędzie się w Przewor­
sku, dnia 14 marca 1937 r., w niedzielę o  
godz. 10-tej rano, w sal! „Sokoła". Obec­
ność wszystkich czionków-del egatów ko­
nieczna. Wstęp za legitymacjami. Przy « 
nieść należy wyszystnie wykazy.

Zarząd Pow. S. L. w Przeworsku.

BACZNOŚĆ PRUCHNICKIE!
Zawiadamiamy, że zjazd delegatów t  

okręgu pruchnickiego odbędzie się we 
czwartek, dnia 18 marca 1937 r. o godz, 
9-tej rano.

Wstęp tylko za legitymacjami na rok 
1937.

Przybędą prezes Gruszka, Dr. Jedliń­
ski i kapt. Schram.

Zarząd Powiatowy S. L. w Jarosławiu

BACZNOŚĆ RADYMNIEwSKIE!
Zawiadamiamy, że zjazd delegatów z 

okręgu Sąoolwtgo Radymno odbędzie się 
w Radymnie, dinia 15 marca 1937 r. w  po­
niedziałek o goGz. 10-tej rano w sali So­
koła.

Wstęp tylko za legitymacjami na rok 
1937.

Przybędą: prezes Gruszka Dr. Jedliń­
ski, kpt. Schram.

Zarząd Pow. S. L. w  Jarosławiu.

POWIAT ROHATYN.
Dnia 21. marca 1937 r. odbędzie sję 

Zjrzd Zarządu Powiatowego Str. Lud. i 
Zarządów Kół Str. Lud. w  powiecie, we 
wsi ŁUikowiec-wiszniowski w tomu „Ka­
sy Stefczyka". Początek obrad o godz. 
13-tej. Wstęp na salę oorad tylko za legi­
tymacjami Str. Lud. Sprawy bardzo waż­
ne. Prosimy o  liczne przybycie na Zjazd. 
Wiceprezes Pow. Str. Lud. Józef Gazda. 
Sekretarz: Sudo Jan

POW . KUTNO. Z w ołu jem y zebran ie  z a rz ą ­
du powiatowego, o raz  prezesów  i sek re ta rzy  
Kói Str. Ludów, n a  dzień 10 m arca. Spraw y  
b a rd zo  ważne. Z ebran ie  odbędzie  się w  sekre­
tariacie pow. w Kutnie.

(—) A. t^unk —  sekretarz .
(—) Fudala — prezes.

POW . OPOCZNO. W  dnirch 12 I 13 marca  
odbędzir  się knrs społeczno-polityczny i go­
spodarczy w e wsi Kuraszków, gm . Stnżno w
m ieszkan iu  p. diaizcz; ku W ładysław a. W y k ła ­
dać będą pdelegenci z Krakowa. L egitym acje  
n a  m ie jscu  do w ykupien ia .  P rzybyw ajc ie  licz­
nie.

(—) F . Krawczyk —  sekretarz .
(—) Józe f  T om asik  —  prezes.

POW . BŁONIE. W  niedzielę, 21 marca o d ­
będzie się w Żyrardowie atatntowy zjezd Stron, 
l  udów, o  godz. 1-ej po  po łudniu .  Salę p odam y 
w ra s l ę p n y m  num erze.

(—) Józel Pająk —  wiceprezes.

POW . ŁOWICZ. W  dniu 13 marca w  Ł ow i­
cza, w Dom u p u d o w y m  odoędzie  się pow iato­
wy kurs polityczny dla dzia!aczy Indowych ■ 
pow iatu łow ickiego. Pre legenci  z W arszaw y. 
Początek  o godz. 9 ra n o  p u n k tua ln ie .  W szyscy 
działacze pow inn i  p rzybyć  koniecznie.

W  dniu 14 marca w Dom u L udow ym  w 
Łowiczu o godz. 12-tej odbędzie się w a ln y  
z jazd  pow ia tow y S. L. W  zjeździe m a ją  p ra w o  
wziąć udział:  członkowie zarząd ó w  Kół, p reze ­
si zarządów  gm innych ,  delegaci Kół S. L. po 
j ed n y m  od  każdych  10 członków Koła, cz łonko­
wie pow ia tow ego zarządu ,  kom is ji  rew izy jne j  
i powia tow ego sądu  pa r ty jnego .  Koła p o w in n y  
przybyć  n a  z jazd  ja k  najlicznie j.

(—) Zarząd pow iatow y S. L.

PODZIĘKOWANIE
Wszystkim, którzy wzięli udział w po­

grzebie śp. Piotra Kurasia, składa najser 
deczniejsze „Bóg zapłać".

W smutku oogrążona 
RODZINA.

Lotniska brytyjskie zostały zaopatrzone ostatn i 
W so w ę  cysterny je j.syn ow e, które wyglądaj; 

dosyć oryginalnie.
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JOumika Śląska
RYCHŁO — WCZAS. Ni stąd  ni z owąd  o- 

gTasza Izba  Rolnicza w „Po lon ii"  z dnia  26 l u ­
tego  br.,  że ceny żyta  n a  ekspor t  wynoszą  od 
1 lutego — 25 zł. za 100 kg. Zaś ci rolnicy, 
k tó rzy  nie zaw arl i  „m o cn y ch "  k o n t rak tó w  
sp rzedaży  n a  eksport ,  nie są  zobowiązan i  do 
sp rzedaży  swego żyta  n a  eksport ,  a  inni  m a ją  
p ra w o  żądać  d o d a tk u  do w sp om nianych  25 zł.
0 różnicę, w y n ik a jącą  z wyższych cen k r a jo ­
wych ,  k tó re  i tak  wynoszą  28 zł.

Godzi się zapytać ,  a  kiedyż to Śląska Izba 
Roinicza  ogłosiła,  że ceny eksportow e  żyta  w y ­
no szą  od 1 lutego 25 zł.? My, ro ln icy  bowiem 
wyczyta liśm y i z k o m u n ik a tó w  prasow ych  i z 
o f ic ja lnego o rganu  Śląskiej Izby Rolniczej 
„R o ln ik a  Śląskiego", że z dn iem  1 lutego ceny 
te  wynoszą  23 zł. C hyba  się ch łopom  juz  na  
oczy nie będziecie mogli  pokazać,  bo gotowi- 
ścio się zwalczać z waszym  „cudow nym  dziec­
k iem "  SI. Tw. Kół Roln,, gdyż ten ogłosił, w 
„Po lon ii"  z począ tk iem  lutego br., że rolnicy 
m u szą  zadekla row ane  zboże eksportow ać  1 już, 
inacze j  to sąd.

No, ale ta k  to ju ż  bywa, gdy n a  sprawy, 
Związane ściśle z życiem p a trzy  się od z ielone­
go stolika. Są to także  sku tk i  o d eb ran ia  ro ln i ­
k o m  niezależnej o rgan izac j i  zawodowej!

LIKW IDACJA GIMNAZJUM NIEMIECKIEGO 
W  RYBNIKU

(k) Jak  się dow iadujem y, p ry w a tn e  g im n a­
z ju m  niemieckie w R ybn iku  z końcem  bieżące­
go roku  szkolnego będzie zam knięte  z pow odu  
m a łe j  f rekw enc ji  uczniów. U trzym anie  tego 
g im n az ju m ,  do k tórego  uczęszcza zaledwie o- 
k o ło  1O0 uczn iów  jest połączone  i  w ielkimi k o ­
sz tam i,  ło też „D eutscher  Schulyere in"  p o s ta ­
now ił  i« zaniknąć, uczniowie zaś, p ragnący  u- 
kończyó  n a u k ę  m uszą  przejść  do g im naz jum  
niem ieckiego w Chorzowie.

W a k a c je  św iąteczne w  okresie  W ie lk ie jno-  
t y  w szkołach powszechnych  i ś redn ich  t rw ać  
b ę d ą  od środy  24 m arek  do w to rk u  30 m arca ,  
t j .  7 dni.

i p o H f ł a ł  ( f o t e l i f o

Zabłocle. W  d n iu  3 m a rc a  b r.  zaszedł we 
wsi naszej t rag iczny  w ypadek .  Niejaki  Cymor 
Józef w raca ł  do dom u wozem. Chcąc n a  w ą ­
sk ie j  d rodze  naw rócić  końm i,  m usia ł  z k o ­
nieczności w jechać  w ro lę  gospodarza  D yrbu  
sia, obs ianą  żytem. Dyrbusiowi,  zwróciły  na 
ten d ro b n y  fak t  uw agę  dwie zakonnice ,  w yg lą ­
da jące  o knem  i tenże  zwym yślał  C ym ora, w 
następs tw ie  czego doszło do  bójki,  w  t rakc ie  
k tó re j  D yrbuś  oraz  jego pom ocn ik  zadali  k i lka  
si lnych ude rzeń  cepem Cymorowi.  N iep rzy tom ­
nego  pozostaw iono  następnie  n a  łasce losu. — 
Cym ora w stanie  b eznadzie jnym  odwieziono do 
szpita la ,  D yrbus la  i  jego p o m ocn ika  polic je  
aresz towała .

Osobiste. P. dr. Józe f  Duda, b. s ta ros ta  b ie l ­
ski, został  z am ian o w an y  no ta r iu szem  w Biel­
aku. Jest  to trzeci n o ta r ia t  w Bielsku, u tw o ­
rzony  świeżo przez M inisterstwo Spraw ied liw o­
ści.

ZJAZD POWIATOWY S. L. W  RUDZICY
T egoroczny Z jazd pow ia tow y S. L. na p o ­

w ia t  bielski, odbyt się w Rudzicy, dn ia  28 lu te ­
go br., d o k ąd  zjechali  się delegaci z całego p o ­
w ia tu  bielskiego.

Z jazd  zagaił  prezes z a rząd u  powiatowego, p. 
T ek la ,  poczem  sek re ta rz  p. Szuster  odczytał  
sp raw o zd an ie  z działalności za ro k  1936.

Referat wygłosił sekr. Kaleta  z Cieszyna, na  
tem a t  obecnych  s tosunków  politycznych  w p a ń ­
stwie. R eferen t  w swym dłuższym  p rzem ów ie­
niu wyjaśni!  z eb ranym  delegatom  ta jem nicę  
wielkie j  siły m o ra ln e j  i konso lidac j i  w o rg an i­
zac ji  S. L., a  pow ód  zgnilizny i dem ora lizac j i  
w obozie pom ajow ym . To też i lekroć  re fe ren t  
w spom nia ł  w swoim p rzem ów ień .u  o źródle,  z 
k łó reg o  t ry sk a  wielka siła m o ra ln a  dla ruchu  
ch łopsk iego  w Polsce, ty lek roć  delegaci bu rzą  
o k la sk ó w  doku m en to w a l i  w ierność  sw em u w o­
dzow i W . W.

Po  obszerne j  dyskusji  p rzystąp iono  do w y­
b o ru  nowego p rezesa  za rz ąd u  powia tow ego  S. 
L. n a  ro k  1937-38. P rezesem  w y b ra n o  pon o w ­
n ie  p. B e rn a rd a  Teklę.  —  Zjazd zakończono  
ok rzy k iem  n a  cześć Rzeczypospolitej  Polakie j
1 p rezesa  S tron ictw a W. W .

ipowiat Cieszyn
W AŻNE DLA P. T, ROLNIKÓW I OGROD­

NIKÓW'. Zjednoczone  F a b ry k i  Związków Azo­
tow ych  w Mościcach i Chorzowie powierzyły 
sprzedaż  wszystk ich  przez siebie w yrab ian y ch  
n a w o zó w  sz tucznych  azo towych  i fosforow ych 
ro ln ikow i Ja n o w i  Blaszczykowi w Ustroniu  nr. 
179. Nawozy te m ożna  więc o t rzym ać  v prost  
S p ierwszej  ręki.  W szystk ie  po trzebne  ob jaśn ie ­
n i a  co do sposobu i ilości użycia  naw ozów  
Sztucznych m o żn a  uzyskać  u J. Blaszczyka przy 
odbiorze  naw ozów  n a  miejscu.

Tam że m ożna  o trzym nć sta le  słomę owsia­
n ą  i żytnią po cenie 4,50 zł. za 100 kg.

DĘBOWIEC. (WALNE ZEBRANIE KOŁA 
0. L,). W niedzielę,  dn ia  14 m arca  br. odbędzie 
się  w loka lu  p. D rab iny  w a lne  zebranie  Kola 
5. L. Początek  o godz. 4 po  południu .

OKSZY N. WALNE ZGROMADZENIE TO­
WARZYSTWA OSZCZĘDNOŚCI I ZALICZEK, 
Banku Spółdzielczego z nieogr. odp, w Cieszy­
nie odbędzie się  w dniu 20 marca br. o  godz. 
11-tej przed południem  w sali Dorna Narodo­
wego w Cieszynie. Porządek obrnd "głoszony  
Jest w lokalu Spółdzielni 1 w „Poradniku Spół­
dzielni". O liczny udział członków  prosi Rudo 
Nadzorcza i Zarząd.

ZARZĄDZENIE STAROSTWA W  SPMAW1H 
WŚCIEKLIZNY PSÓW. W obec stwierdzenia  
wścieklizny w gminie Wiślicy u psów, b ę d ą ­
cych własnością  Józefa  Brychleca  i Rudolfa 
Pagieły  z Wiślicy, o raz  w Skoczowie u psa, bę ­
dącego własnością  Klimy Rudolfa, s ta ros tw o  jy ,

Cieszynie zaostrzyło  znacznie  akcję  zwalczania  
wścieklizny ze względu bezpieczeństwa p u ­
blicznego. W  myśl tego zarządzen ia  przez 3 
miesiące wszystkie psy i ko ty  winne być t r z y ­
m an e  w zamknięciu,  tak, by  obcy pies lub kot 
nie m ia ł  do n ich dostępu.

O ZIM O W EJ PIELĘG NACJI DRZEW  
OWOCOWYCH

W  okresie  z im owym  m ożna  s tosunkow o ł a ­
two zniszczyć n a  drzewacli  owocowych zimu ją­
ce n a  n ich szkodniki,  przez, d o k ładne  i obfite 
op ryskan ie  drzew  5 proc. k a rb o lin ą  sadow ni­
czą DKM, — k tó ra  niszczy wszelkie  ja jeczka  
mszyc, tarczyków, ko rów kę  wełnis tą  (mszycę 
krwistą) i wiele Innych szkodników, tępi m chy  
i porosty,  oraz  ztuszcza s ta rą  n iepo trzebną  k o ­
rę. Poza  tym  k a rb o l in a  w pływ a  na  lepszy ro z ­
wój drzew, k tó re  po  o p ry sk an iu  tym  środkiem  
m a ją  zdrowszy liść, d a ją  większe p rzy ros ty  i 
silniej owocują.

Oprysk iw ać  karbo liną  DKM na jlep ie j  przed  
sam ą  wiosną,  gdy u s ta n ą  już  m rozy ,  jed n a k  
tylko do czasu gdy pączki  na  d rzew ach  zaczy­
n a ją  nabrzm iewać ,  gdyż ka rb o lin a  może je 
uszkodzić . Obecny czas uw ażam y za najlepszy 
do tych zabiegów. W  okresie  tym szkodniki  są 
na jb a rd z ie j  wrażliwe i na jła lw ie j  u lega ją  zni­
szczeniu przez karbolinę.

Do o prysk iw an ia  trzeba  w ybrać  dzień moż- 
lisyie bezwietrzny, gdyż k ażdy  silniejszy w ia lr  
poważnie  p rzeszkadza  w d o k ład n y m  o p ry sk a ­
niu i pow odu je  n iepo trzebne  s t ra ty  płynu.

Przy  kupn ie  k a rb o lin y  sadowniczej,  d la  
uch ron ien ia  się od  p ro d u k tó w  zafałszowanych, 
t rzeba  sp raw dzać  czy po rozcieńczeniu  wodą 
zam ienia  się ona  n a  szaro-mlecz.ną, n iep rze j ­
rzystą  zawiesinę, co jest  cechą dobrych  kar-  
nolin. Jeżeli zaś ku p io n y  p re p a ra t  nie tworzy  
tej zawiesiny, lecz tylko rozpuszcza się w w o­
dzie, będzie  to dowodem, że nie jest  on z d a t ­
ny dla celów sadowniczych.

Koszt o p rysk iw an ia  k a rb o lin ą  sadowniczą 
DKM jes t  niewielki i wynosi k i lkanaście  g ro ­
szy n a  średnie  drzewko, da jąc  w  zam ian  zwyż­
kę p lonu  owoców, k tó ra  niew ątpliw ie  p rzew yż­
sza znacznie  koszta  op ryskan ia .

Dlatego do na leży tJgo  o p ry sk an ia  d rzew  
owocowych należy obecnie jakna jszybc ie j  p r z y ­
stąpić.

' Z e k C a  H C e f a t n i c a

• Sie też ludecz ko w ie  n ie  w ylękejc ie ,  eź 
je szcze  żyjem, bo by  sie m i ju ż  to  ta m  pti- 
trz i ło  n a  w ieczne o dp oczy w an i Ale ju ż  to 
tak n a  tym  świecie byw o, że ja k  d ługo cz ło­
w iek  n im o  w y ręk i ,  łóż m us i  da li  c iągnąć. 
W ie la  ju ż  to  ludzi zaczyna ło  z w a jcam i a 
c h n e tk a  pon iecha li .  K u  w szy s tk im u  trze ja  
mieć, j a k  sie to  p raw i,  no tu re .  A jo  tożech 
ta m  je dość n iew yn ie rzy czno  i g icza lska  fo r t  
mie noszą. Coby m ie  jyny  j a k o  h is z p a n k a  
n ie  chyciła  to  jeszcze r a c h u je m  p rzeżyć  Ma- 
tu za lem o w e  roki.  Pam ię toc ie  ludeczkow ie , 
p rzed  sz tyrycecim a ro kam i,  j a k  m y  zaczy­
nali ,  gdoby  se to  by ł  pom yślo ł  —  40 roków !

Je  to p ięk ny  jub ileusz  i gdybyście  m i też 
ludeczkow ie  fon d n ę l i  n o w y  paryzo l ,  tóż  t a ­
ki ob l i rubny ,  s ta rego  w yd an io .  E k s t rn  ta m  
tego lub i leuszu  nie  bed y iny  obchodzić ,  bo  
by m ie  to  je d n a k  szku bn y ło ,  ale  Se to  zro- 
b iy m y  p rz i  jak im ś i  święcie lu do w y m .

Nie w iym , czyście sie ju ż  wszyscy 
wszymli, że s a n ac y j  sie p rzc ca  dożyła  p o ­
tom stw a . Dziew ięć  m iesięcy  to  ci stom ili jo - 
nl p o d  k o cy m  nosili i dęczyli,  każ  t a m  czło­
w iek  pom yśloł ,  że ta k i  w iec  tesz m u s i  m ieć  
sw ój czas. Już  sie zdało  p o n ik ied y  że ta m  
nic n ie  chyciło ,  aż tu  na le  . . .  na le  . . ,  dzi- 
w eje ie  sie ludeczkow ie . A nie  w iym , czy ­
ście w szyscy słyszeli z j a k o m  p a ra d o m  sie 
to  robiło .  P o n  K iep u ra  by ł za  k u m o t ra ,  
jego p a n ic z k a  za noszaczka ,  bo zb iy ra ła  b u ­
kiety , a j a k  p iek n ie  ś p i y w a l i . . .  J o  tam  
w szystk igo  n ie  p am ię to m , bo po  ta l i ja ń sk u  
an i nie rozuniiym , ale sie m i spodoba ło  . .  
jak oż  sie też to  zaczyn o?  D yć to  m om  na  
k o ń cu  j ę z y k a . . .  J a :  „h op ,  hop ,  h o p  K o­
c y k u  galop, skocz p rzez  m u ry ,  p ło ty  row y, 
jy n y  se też nie zbij g łow y".

K iepu ra  je f a jn y  ch łop  j a k  zaśpiywo, to 
je  czego posłóchać , n dość dziw y że n ie  za- 
ch rap n y ł .  Ale wiycie ludeczkow ie  je d n o  m: 
jak o s i  w głowie kręci .  Co sie też ta k  z ty m  
p o tk o w a n im  śpiychali ,  dyć  to  p rzeca  było  
t rze ja  poczkać ,  gdo też p rz idz ie  z naw iedz-  
k am i,  co też p rz in iesie ,  a pod le  tego gości­
nom  z r o b i ć . . .  a do kościo ła  też po tym . A 
lo tu  ta k  n aroz  w szystko  s trzaska l i ,  ja k b y  
ty n  n o w o ro d e k  ni m io ł w ro io n e  dłógigo Sy- 
wobycio. Nale tóż ju ż  sie stało, K a p p e ln e r  
zas tąp i ł  f a ro rz a  a p o ty m  w  no w iyd zk i  za- 
p rosza l i  p rzez  rady jo .  Nale tóż to już  tam  
is ło  n ie  p ó jd y m . Tela  razy  m y  ju ż  sie do- 
rządzal i  n cz łow iek  n ie  dogodził. N im a  co 
zaczynać.

SYTUACJA HUlNlCTYVA CYNKOWO-OŁO- 
WIANEGO W LUTYM. W edług  d a n y ch  p ro w i­
zorycznych, p ro d u k c ja  hu tn ic tw a  cynkowo 
ołowianego w lu tym  p r z e d s t a w i a j  się n a s tęp u ­
jąco (w tonach — pierwsza liczba w nawiasie  
oznacza p ro d u k c ję  w styczniu ' r. h., druga  — 
w lu tym  r. u b . ) : cynk 7.503 (8.589 —■ 7.000), 
b lacha  cynkow a 1.276 (1.180 — 971), k w as  s ia r ­
kowy 14.#03 (15.748 — 12.024), osłów surow y 
1.655 (1.423 — 1.588). W  p o ró w n an iu  ze stycz­
niem  r. b. p ro d u k c ja  cy n k u  spad ła  o 12,2 proc., 
p ro d u k c ja  b lachy cynkowej o 14 proc., kwasu 
o 6, 3 proc., n a to m ias t  p ro d u k c ja  ołowiu w zro ­
sła o 16 proc. Zważywszy na  mnie jszą  liczbę 
dni roboczych, fak tyczne  wyniki lutego były 
lepsze. W  porów nan iu  z lu tym  r. ub. p ro d u k c ja  
cynku wzrosła o  7,2 proc., blacby o 31 proc., 
kw asu o 22 proc. i o łow iu o 4 proifc

NIEMCY NA POMORZU DHAŁAJI
Kto finansuje parcelację niemiecką?

Na m arg ines ie  .ogłoszonej lis ty  parcela-  
c y j n c j  n o tu je m y  k i lka  dan ych ,  k tó r e  w sk a ­
zują ,  że d a w n a  K o m isja  K oL onizacyjna pud  
ró żn y m i p o sta c ln m l n ie  p rzestn je  dzln łnć.

Od r. 1933 do k o ń ca  l i s topada  1935 z je d ­
nej fyljco ins ty tucji ,  a m iano w ic ie  z Lnnd- 
w ir tsch a ffltch e  B a n k  w  G dnńsku w płynęło  
d la  n iem ieck iego  ro ln ic tw a  r.a P o m o rzu  w 
ró żn ych  w a lu tac h  po  prze l iczen iu  n a  obecne 
k u rs y  o ko ło  5.000.000 zł. Spółdzieln ie  n ie ­
mieck ie  n a  P o m o rzu  w sa m y m  ty lko  ro ­
k u  1933 udzieliły  ro ln ic tw u  n iem ieck iem u 
pożyczek n a  około  2.275.000 zł. O bok  togo 
D eu tsch e  Y ere ln lg m ig  n a  r a tu n e k  zagrożo­
n ych  w arsz ta tó w  ro ln y ch  z ła tw ośc ią  udziela

pożyczek  przez ta k  zw. L a n d csw ir tsch n fts-  
a u ssch u ss, w ym ag a ją c  jedyn ie  zabezpiecze­
nia  wekslowego. W ysok ość  tych  pożyczek 
nie da  się skon tro low ać .

W  łych  w a ru n k a c h  rozu m iem y  głoszone 
obecnie  hasło : P a rce lo w an a  z iem ia d la  lu d ­
ności n iem ieckie j!  Nie leży ło c o p ra w a a  W 
in te res ie  ch łopów  niem ieck ich , ale id z ie  p o  
lin ii p o lity k i ty ch , k tó rzy  dnją te  su b syd in . 
A w iad om o  przecież, sk ąd  idą  k ap ita ły  i j a ­
ki jes t cel tego rod za ju  akcji  n a  Pom orzu .  
Dosyć ju ż  d obrodusznośc i i ustępstw . Zie­
m ia  p o m o rsk a  może przechodz ić  ty lko  w rę ­
ce lu d n o śc i tu b y lcze j, a n ie  p ru sk ich  k o lo ­
n izatorów ’.

Na bankiecie, urządzonym w czwartek 
wieczorem dla uczczenia zwycięstwa partii 
demokratycznej, zabrał głos prezydent Roo- 
sevelt, wysuwając po raz pierwszy w mo­
wie, transmitowanej przez radio, zagadnie­
nia, których władza wykonawcza nie może 
rozwiązać bez zmiany stanowiska władzy 
sądowej. Na wstępie prezydent oświadczył, 
i'- partia demokratyczna nie zaniecha walki 
z warunkami, które umożliwiają to, że trze­
cia część narodu źle odżywia się, źle ubiera 
się i źle mieszka. Metody demokratyczne 
rządu mogą udać się 1 udadzą się. Prezy­
dent przyznał, iż sptawa demokracji zban­
krutowała w kilku krajach, gdzie ludność

wyczerpana jałowymi dyskusjami, wolała 
akcję natychmiastową, zapomniała jednak 
nauk historii, według których bankructwo 
dyktatur kosztuje ludzkość o wiele drożej- 
aniżeit chwilowe bankructwo demokracji. 
W Stanach Zjednoczonych demokracja nie 
doznała niepuwodzenia, a nie dopuścimy 
do tego, by doznała niepowodzenia.

Następnie prezydent wspomniał, iż Sąd 
Najwyższy postawił veto przeciwko pro­
gramowi odbudowy rolnictwa, ustawom, 
mającym na celu zapewnienie sprawiedli­
wości społecznej, wprowadzenie umów 
zbiorowych, płac minimalnych oraz maksy­
malnego czasu pracy.

Wolanie o ratunek głodujące)
Ziemi Wileńskiej

In s ty tu t  C aritas  A rch id iecezji  w ileńsk ie j  
w y aa ł  odezw ę w z y w a jącą  do  o f ia rnośc i  na  
rzecz g łodu jące j  ludnośc i  iWileńszczyzny. 
Czytam y w n ie j m. in.:

W  W iln ie  w a lc zy  z ostn tn ią  n ęd zą  k i lk a ­
d z ies ią t ty s ię c y  b ezro b o tn y ch , b ezd o m n y ch ,  
o p u sz cz o n y c h , c h o r y ch  i s ieró t. W  p o w ia ­
tach : b ra s ła w sk im ,  dz iśn ieńsk im , pos taw -
sk im  i In ny ch  lu d n o ść  w ie jsk a  n ie  m a z u p e ł­
n ie  ch lcb a . G łod u je  p rzesz ło  s to  ty s ię c y  w io -  
śe ia h , n ie w ia st  i d z ia tw y . P rz e d n ó w e k  je sz ­
cze b n rd zo  da lek i ł s t raszn ie  rozpaczl iw y, bo 
w ło śc iano m  b r a k  z iarnn, z iem n iakó w  i in ­
nych  p o trzeb n y c h  nas ion  p o d  w iosenne  za ­
siewy. N ik t n ie  tna  groszn nn ich  k up no ,  
gdyż b rnk  go n a w e t  n a  s ó l . . .

Po  o d m a lo w an iu  s k ra jn e j  nędzy, ja k a

o p a n o w a ła  W ileńszczyznę, odezw a k o ń czy  
się ape lem  Złóż tw ój d a tek  w gotówce, n a ­
tu rze  czy odzieży n a  ja k i  cię stać. Z a jm ij  
s,ę z eb ran iem  w śró d  sąs iadów  t z n a jo m y ch  
zboża, z iem n iakó w  i in ny ch  nasion p od  w io ­
senne  zas iew y ty ch  nieszczęśl iw ych  gospo­
d a rzy  k resow ych!

N agro dą  za twe sz lachetne , li tościwe se r­
ce n iech  ci b ę d ą  s łowa Z baw ic ie ln : „ P ó jd ź ­
cie b łogosław ien i . . . o trzym ac ie  zap ła tę  . . .  
a lb ow iem  b y łem  g ł o d n y . . .  a d a liśc i Mi 
j e ś ć . . .

O fia ry  n a  r a tu n e k  g ło du jący m  W iln a  i 
Ziemi W ileńsk ie j  *— w  gotówce czy n a tu rz e  
—■ u p rasza  się k ie ro w ać  pod  a d re sem . In ­
s ty tu t  Caritas  A rch idiecezji W ileńsk ie j ,  W il­
no, ul. Z am k o w a  8, PKO. 153.005.

S M Y ł M I P N I C Y  OKUPUJĄ
Ponieważ

hurtownie ! sklepy nakładców
hurtownicy i nakładcy w lokalu Związku Szewców

przemyśle szewskim odmawiają zawarcia 
tunOwy zbiorowej z chałupnikami wpro­
wadzające! ubezpieczenia społeczne i u 
stanawlającej cennik. Kierownictwo akcji 
strajkowej postanowiło przystąpić do 
strajku okupacyjnego sklepów i hurtow­
ni.

Na wszystkich dworcach warszaw­
skich wystawiono posterunki, które kon­
trolują, czy na teren stolicy nie przedo­
stają się łamistrajki. Dotychczas jednak 
die zanotowano ani jednego wypadku wy­
łamania Się z ogólnej solidarności. Kie­
rownictwo akcji strajkowej mieści się w

Im. Kilińskie­
go.

Sygnalizują nam, że z Mińska Mazo­
wieckiego, Wołomina, i Piaseczna tamtej­
si szewcy-chałupnlcy organizują marsz 
protestacyjny do Warszawy. Główny ra- 
pływ szewców spodziewany jest w ponie­
działek i wtedy wszystkie sklepy 1 hur­
townie będą obsadzone przez strajkują' 
cych.

Strajkującym chałupnikom dodaje otu­
chy przychylny nastrój opinii publicznej. 
Przeciągający się strajk okupacyjny po­
pierany jest przez niektóre stowarzysze­
nia społeczne, organizujące dostawy żyw­
ności dla strajkujących.

M usztarda iIM

podczas wizyty wodzów Indyjskich w Białym Domu
Dwaj wodzowie indyjscy na obiedzie 

w Białym Domu.
Rzecz dzieje się na obiedzie oficjal­

nym w siedzibie prezydenta Stanów Zjed­
noczonych.

Za wspaniale zastawionym stołem sie­
dzą wśród wysokich dostojników pań­
stwowych i wybitnych gości dwaj wodzo­
wie indyjscy, których zaproszono także na 
ten obiad, ponieważ znaleźli się właśnie 
w Waszyngtonie z jakąś petycją do pre­
zydenta.

Jeden z wodzów „Szary Niedźwiedź", 
spostrzegłszy na stole małe naczynie oor- 
ceianowe, z którego biesiadnicy czerpią 
po trochu jasno-toronzową jego zawartość 
i spożywają to z pieczenią, uzna', że musi 
to być niezwykły smakołyk, skoro się nim 
biak tak oszczędnie delektują, nabrał więc 
sob:“ tej jasno-bronzowej masy całą łyż­
ką stołową i od razu połknął.

W tejże chwili jednak wytrzeszczył 
dziko oczy, otworzył szeroko usta, bo .tchu

nie mógł złapać, a po policzkach f/ociekły 
mu łzy obfite.

Spostrzegł to siedzący obok „Orzpł 
Zachodu".

Czego płaczesz, bracie? — spytał zdu­
miony swego rodaka.

Ale „Szary Niedźwiedź" już opanował 
nieorzyjemne uczucie po połknięciu całej 
łyżki mocnej musztaidy, więc odpowiada 
z godnością:

— Płaczę, bo przypomniałem sobie, że 
właśnie przed dziesięciu laty umarł mój 
ojciec.

Uspokoiony tym „Orzeł Zachodu" na­
brał sobie także całą łyżkę musztardy | 
połknął. Ale i jemu oczy wyszły na wierzch, 
usta wykrzywiły się rozpaczliwie i z oczu 
po'ały się ł2y.

Teraz „Szary Niedźwiedź1* zwrócił się 
do swego rodaka i spytał współczująco:

— Czego płaczesz bracie?
A „Orzeł Zachodu", przemagając ból, 

odparł:
— Płaczę, ześ przed dziesięciu laty nie 

skonał £azem & .twym oJe6Sfc
4
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Przypomnienie w sezonie wiosennym
Każdy ro ln ik  s ta ra  się osiągnąć jak  najlep- 

•ze  u ro d z a je  i jak  najlepsze plony. — Obecna 
p o p raw a  k o n iu n k tu ry  w ro lnic twie  sk łan ia  ro l ­
n ików  do poczynienia  w k ładów  koniecznych 
do  osiągnięcia wysokich plonow. Racjonalne  
w yda tk i  na  podniesienie  p rodukc ji  zboża i p a ­
szy. zapewnią  bowiem  ro ln ikow i przy obecnie 
Stosunkowo wysokiej ren ie  zboża i żywca d o ­
b rą  opłacalność i pewną oraz  dużą korzyść.

Jak osiągnąć wysokie plony.
D o b n  n ro d za je  i wysokie  p lony  zależą od 

dobre j  niochniiicznej upraw y,  od doborowego 
nasienia  i odpowiednie j  odmiany, oraz od u- 
nnc ję tne j  pielęgnacji  rośl in, przede  wszystkim 
od żyzności czyli od zasobności sk ładn ików  
odżywczych gleby, — potrzebnych  każdej  r o ­
ślinie do życia i w ydania  plonów. W iadom o, że 
na  glebie jałowej, czyli ubogiej w sk ładn ik i  p o ­
karm ow e,  rośliny słabo się rozwija ją ,  są d ro b ­
ne, nikłe, pod a tn e  na  choroby  i w rezultacie 
d a ją  m a rn e  plony.

Głównymi sk ładn ikam i pok a rm o w y m i k a ż ­
dej rośliny są: azot, fosfor, potas i wapno. - —
Składniki  te da jem y  do gleby w oborn iku  lub 
też w naw ozach  sztucznych. Mamy więc n a w o ­
zy, azotowe, fosforowe i potasowe. Każdy ro l ­
n ik  wiedzieć powinien,  że rośliny tylko w ów ­
czas ro zw ija ją  się norm aln ie ,  o ile w glebie 
Znajdują  się wszystkie sk ładniki  p o k a rm o w e  w 
dosta tecznej  ilości. Często jed n a k  stosują  rolni 
cy jednos tronne  nawożenie,  da jąc  tylko jeden 
sk ład n ik  p o k a rm o w y  np. fosfor w nawozach 
fosforowych, co jest b a rd zo  wielk im  błędem, 
a lbow iem  w razie b ra k u  w glebie np. azotu, ro ­
ślina  z samego fosforu  p lo n u  nie wyda.

Na ogół nasze  gleby są b a rdzo  ja łowe tj. u- 
♦ogte  w e  wszystkie  sk ładnik i  odżywcze — a 
p rzede  wszystk im  w azot, k tó ry  jest  n a jp o t rzeb ­
niejszy do życia każdej  rośliny  a lbow iem  w 
każde j  roślinie , a przede wszystk im  w ziarn ie  
■najduje  się sporo  azotu.

To też rośl iny  zasilone naw ozam i azo tow y­
mi rosną  mocne, zdrowe, silne, m a ją  kolor 
c iem no zielony, dobrze  się zakorzen ia ją ,  w y ­
trzy m u ją  posuchę, ro sn ą  b u jn ie  i w y da ją  dużo 
treściwej i bogate j  w b ia łko  paszy, oraz  d o ro d ­
ne i ciężkie, celne i dobrze  wypełn ione  nasie ­
nie.

Liczne dośw iadczenia  wykazały,  że lOOkg. 
naw o zu  azotowego 15.5% a więc np. sa le lrzakn, 
sa letry  w apn iow ej  lub a zo tn iaku  15.5% dać 
m oże  zwyżkę  około  300 kg. z ia rna  i 5000 kg. 
słomy7, 900 kg. s iana,  ( re sz to  50 c en tn a ró w  b u ­
ra k ó w  pastew nych,  20 ccntn. b u ra k ó w  c u k ro ­
wych, oraz  20 cetn. z iem niaków. Cena 100 kg. 
naw o zu  azotowego wynosi p rzecię tn ie  25 zł. 
(azotn iaku n aw et  2 t  zł.l. Niech każdy7 solne 
obliczy u  siebie w gospodarstwie ,  czy uzyskana  
nad w y żk a  300 kg. z ia rn a  i 500 kg. słomy na 
d aw ce  100 kg. n aw ozu  azotowego w a r tn jesi  
25 zł. Nawozy azotowe d a ją  więc duże i o p ła ­
calne  nadwyżki,  oraz  p o p ra w ia ją  jakość  paszy. 
W iad o m o  każdem u, że są rozm aite  gleby, ja k  
m okre ,  wilgotne, suche, zakw aszone  i a lka l iczne  
tj. bogate  w wapno, glinki zwięzłe, lekkie, p ia ­
szczyste i t. p. Nadto  różne są w y m ag an ia  r o ­

śliny. Jedne  w ym agają  naw ozu  wolno d z ia ła ją ­
cego, pod inne należy dać nawóz już golowy do 
pobran ia .  Jedne  nawozy stosuje się prz. ;1 sie­
wem ziarna,  lub przed  sadzeniem, a inne slosti- 
je się pogłównic t. j. posypowi).  Rolnik, klóry 
chce mieć. dobre  u ro d za je  i dużą keszyść w i­
nien znać dokładnie  swoją  glebę i w ym agania  
roślin oraz  winien zaznajom ić  się dokładnie  z 
naw ozam i i sposobem ich zastosowania.

Najważniejszym i naw ozam i azotowym i są: 
Azotniak, Saletra wapniowa, Salcłrzak i Siar­
czan am onow y. Azotniak  i s iarczan am onow y 
zaw ierają  azot wolno działający. — Nawozy te

iczyna czerwona
w o ln a  od kan iank i ,  a tes tow ana  i p lo m b o w an a  
p rzez  stację  O c h r o n y  N as ion  po  ■.‘a ju iższych  

c en ac h  poleca 
HODOWLA I SKŁAD NASION

E 1*11 L F R E E G E
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O p ró b k o w a n e  ofe r ty  na ż ą d a n ie .

stosuje  się przed  siewem lub  sadzeniem. Azot­
n iak  n ad a je  się na  wszystkie g ru n ta  za w y ją t ­
k iem  b ardzo  lekkich  piasków, a sia rczan a m o ­
nowy na  g ru n ta  zasobne w w apno  oraz  na  zie­
mię suchą  i na  piaski.

Saletra wapniowa zawiera  azot szybko d z ia ­
ła jący  i s tosuje  się ją  na wszystkie gleby i jrod 
wszystkie rośliny posypowo tj. pogłównie i to 
n ie  na  raz, ale o ile możności w7 dwóch, a nawet 
w trzech daw kach .

Saletrzak —  zaw ie ra  połowę azotu  wolniej , 
a d ru g ą  połowę szybko działającego. Nawóz 
ten stosować m ożna  przed  siewem, j ak o  też 
i pogłównie.

Z naw ozów  fosforow ych ■— n a jo d p o w ied ­
niejsza na  nasze  gleby jest  superfom asyna 
30% —  p ro d u k o w a n a  przez Z jednoczone  1’a- 
b ryk i  Związków Azotowych w  Mościcach i w 
Chorzowie. Na życzenie ro ln ików  fa b ry k a  może 
przez rozcieńczenie  super tom asyny  30% zrobić 
supe r tom asynę  16%, co jed n ak  połączone  jest 
z dużym i k łopotam i i kosztami.  F a b r y k a  musi  
bowiem  mieszać supe r tom asynę  30% z bezuży­
tecznym  żużlem, aby o trzym ać  w ten sposób 
super to m asy n ę  o zawartości  10% kw asu  fosfo­
rowego. Dlatego leż fosfor w supertom asyn ie  
n isko p rocen tow ej  k a lk u lu je  się drożej,  niż w 
super tom asyn ie  wysokoprocentow ej.  Na p o d ro ­
żenie fosforu  w super tom asyn ie  n isk o p ro cen to ­
wej wpływają  również zwięksozne koszty prze  
wozu kolejowego. Koszt przewozu  superio ina-  
syny 16% jest  taki sam, jak koszt przewozu  su- 
p e r to m asy n y  30%, czyli że kosz t  przewozu  1 
kg. kw asu  fosforowego w super tom asyn ie  16% 
jest  s tosunkow o droższy, niż koszt przewozu

1 kg. kw asu  fosforowego w supertom asynie  
30%.

D okończenie nastąpi.

W o ź n e
dla Mołopolski Wschodniej

Dnia 20 marca — o godzinie 10-oj 
rano odbędzie się we Lwowie, w Se­
kretariacie S. L. przy ulicy Długosza 
No 33. II p. ZllSItAM E PREZESÓW 
ZARZĄDÓW POWIATOWYCH, ze 
wszystkich powiatów położonych na 
wschód od Sanu.

Przybycie Panów Prezesów konie­
czne!

Zarząd Okręgowy S. L. 
w Krakowie

NADZWYCZAJNY ZJAZD POWIA­
TOWY w Krakowie odbędzie się w 
dniu 14 marca b. r. w sali domu ludo­
wego „W isła“ przy ulicy Radziłłow- 
skiej 1. 23.

Zarząd pow7. S. I

|l  I 11 [ I I  I I  I I I  t l i l i i  I I I  I I  I I  l |

Poszukujemy
sumiennych i  majątko­
wo odpotwiediialnych 
kolporterów „Piasta” 
na powiat: ływiecki,
krakowski, b r i e s k i ,  
tarnowski ,  mielecki, 
dąbrowski, ropciycki.

Zgłoszenia zaopiniowane przez Zarzą­
dy powiatowe prze.yłat należy do 

Administracji „Piasta” .
l l! l lnl ,lll!ll!lllll!l:>l|lll!lllll!IIJ!|r!l 'U J "!  TT" ]!liH'H'l

ZNOWU ROŚT...
mówi z niechęcią niejeden, widząc na  stole 
po traw y  bezmięsne. Mniej byłoby n iezado­
wolonych, gdyby po traw y postne byty 
smacznie przyrządzone, a to przecież 1 ar- 

d,:o łatwo, wystarczy dodać do nich kilka 
kropel  p rzypraw y  MAGGIego, aby ich 
sm ak podnieść i uszlachetnić. Po traw y
postne będą wtedy wyborne, a każdy  z ap e ­
ty tem i zadowoleniem  zje każde danie.

Ceny gieidowc zboża
Na giełdzie zbożowej i tow arow ej  w K rako­

wie no tow ano  w prątek unia  5 m arca  br. n a s tę ­
pujące  conv:

ZBOŻA
Pszenica  30 proc. ziarn. szklisl.
Pszenica dw orska  czerw, stand.
Pszenica  b iała  stand.
Pszenica ta rgow a  stand.
Żyto dw orsk ie  stand.
Żvto targow e stand.
Owies dwór. stand, niczadeszcz. 
Owies dwór.  stand. lekko zadeszcz. 
Owies '.*rgowy 
Jęczm ień dw orsk i  stand.
Jęczm ień targow y

ARTYKUŁY 
Makuchy li. iane
Śrut rzepakow y ekslrah  35-36 pr. 
Soja ś ru t  około  44-45 proc.
Siano słodkie 
Siano średnie  
Siano kw aśne  
P o t ra w
Koniczyna pas tew na  
Słoma długa 
Otręby żytnie stand.
Otręby pszenne  średnie

30.00--30.25 
29.25- -20 50 
28.75—-29.2Ó
28.50—28.75 

2 1.75 
24.50

2.5.00 -25 .50
23.50— -24.00
22.75 - 23.L45
24.50— 26.00
23.75 -2-4.00 

PASTEW NE
27.50—28.00
19.50— 20.50
29.50—30.50

6.50— 7.00
5.00- 5.50
4.00—4.50 
4 00 -5.00
7.50—8.50 
3.75—4.00

17.700- 17.50
17.00—17.50

seKrcfarlaf m  Lwowie
Z dniem 1 marca Sekretariat S. L. na 

Małopolskę Wschodnią mieści się we 
Lwowie przy ulicy Długosza nr. 33, II. p. 
Sekretariat otwarty codziennie od godz.
11-tej do 12-tej.

PRZETWORY MŁYNARSKIE 
Mąka przen  g. I  wyc. 0-20 proc. 4 7 .00—48.00 
Mąka psz. g. I . \  st. wym. 0-45 pr. 45.00 —45.50
Mąka psz. g. IB «t. svym. 0-55 pr. 4 1 .00—41.50
M ąka psz. g. IG st. wym. 0-60 pr. 42.00—42.50
M ąka psz. g. ID st. wym. 0-65 pr. 40.00—40.50
Mąka psz. g. I1D st. wym. 45-65 pr. 38.00 -3 8 .5 0
Mąka psz. g. I IE  st. wym. 55 60 pr. 35.00—36.00
Mąka I IG  st. wym. 60-65 proc. 34.00—31.5C
M ąka I I IA  st. wym. 65-70 proc. 29.50—30 50
M ąka I l IB  st. wym . 70-75 proc. 2.3.75---25.00
Mąka p as tew n a  20.25—20.75
M aka razow a  0-95 proc. 34 .00--34 .50

Mąka żytnia okręgu Krakowskiego 
I  gatunek  st. wym. 0-50 proc. 36.25—36.50
I ga tu n ek  st. wym. 0-65 proc.  35.25—35.50
Mąka razow a  0-95 proc. 28.50— 29.00

Mąaa żytnia okręgu Poznańskiego  
I ga tu n ek  st. wym. 0-50 proc. 30.75 -3 /  25
I ga tu n ek  st. wym. 0-65 proc. 35.75-^36.2.}
II ga tunek  st. wym. 50-65 proc. 29.00—29.50
P e r ló w k a  0-0000 50.00—52.00
P ęcak  fab ryczny  z w o rk iem  35.00—30.00
P ęcak  ch łopski  bez w o rk a  32.00—SA.00
Siekanka  jęczm. fabr.  z  w o rk ie m  36 .00-  37.00
Siekanka  jeczm. chł.  bez w o rk a  34.0C—3f.,-j0
Kasza jag lan a  fab ryczna  42.00—13.00
Kasza jag lan a  ch lo j iska  34.00 — 55.00
Kasza la ta rc z a n a  cała  53.00— oO.OO
Kasza t a la rc z an a  ła m a n a  52.00—a.) 00

Najlepsze odm iany NASION
kwiatów, wariyw, traw, 
koniczyn, buraków oraz na­
wozy sztuczne, narządzia 11  
ogrodnicze i r o l n i c z e
poleca hurtownie i detalicznie 
S K Ł A D  N A S I O N  
C e n n i k i  na  i ą d a n i e

ii

K ru k ó w ,
ul. Basztowa L. 17.
b e z p ł a t n i e .

Cennik orjentacymy nawozów sztucznych na składzie
JANA BŁASZCZYKA, ro ln ika  w U stron iu  Nr. 179.

N a w o z y  sz tu czn e  są o g w aran to w an e j  zaw artośc i  p o d a n y c h  
s k ła d ii ików  N. P 2 0 5, K2 Ó:
Azotniak .  m ie lo n y  . 21%  N  . . . . . . . .  28 zł. za 100 kg

. 15'/2»/o N ............................ 21 .  ,
Siarczan  a n io n u  . . 2 1 %  N . . . . . . .  27.50 .  ,  ,
S a l e t r z a k .................... i 502%  N ..............................2 5 .—  ,  ,  ,
Saletra w a p n io w a  . . 1 5 l/2 °/o N ..........................2 8 —29 „ „ ,
S u p e r tc m a s y n a  . . . 2t)'/2°l0 P2 0 5   20  ,  ,  ,
S u p e r to m a s y u a  . . . 16% P 2 0 3 . . . . .  11.50 ,  ,  ,
Sól po tasow a . . . .  21%  K2 O  . . .  9 — 10.80 ,  ,  ,
S u p e r to m a sy n a  azo tu  9%  N  i 12%  P 2 O- 2 1 — 22 „ „ „

ZBANKRUTOWANA BARONOWA

Baronowa Plaiienbaum : —; Proszę  zapam ię­
tać  sobie, Różo, że nie p rz y jm u ję  nikógo!

„11 Travasso“ Rzym)

Do sp rzed a n ia  6 m ó r g
p a l a  w  jednym  kawałku w  
Rudniku n /S a n e m . W iadom ość  
Bobrzeck. Kraków Topolowa 23.

SZTANDARY
dla K O L STRONNICTWA 

LU D O W EG O
oraz

szaty kościelne, 
m a t e r i e  f t. p*

dosta rcza  
ch rześc i ja ń sk a  p raco w n ia  i skład

ROBERT DONTH
Rzeszów

o b o k  p leban j i .  Z a łożona  w r. 1887.

Do sp rze d a n ia  w y łą c z n ie  do  
rąk p o l sk ic h  g o s p o d a rs tw o  ro ln e  
w  j e d n y m  k a w a łk u  o o b sz a rz e  
31.9721 ha  z iem i w  od leg łośc i  
9 km. od  m. p o w ia to w e g o  n a  
W o ły n iu  w raz  z b u d y n k a m i  p ra ­
wie n o w y m i  sk ła da jącym i s ię :  z 
d o m u  m ie s z k a ln e g o  o 6 p o k o ja c h  
k u c h n i ,  sp iża rn i ,  s ien i,  o szk lone j  
w e ra n d y  i s ien i,  k ry teg o  b lach ą  
c y n k o w a ,  s t o d o ły ,  o g ro m n e j  s ta j­
ni, u s tę p u ,  p iw n icy ,  sz o p y  n a  
d rzew o  1 s tudn i  b e to n o w e j .  C e n a  
35.000 zł. ZWIĄZEK ZAWODOWY 
RDLNIK0W. Dubne, ulica Rybna Nr. 
1 m. 2-gie.

Okazyjnie sprzedani p ię k n y  mają> 
teczek 23 mg. cza rn o z ie m -P o d o le .  
B u d v n k i ,  s tu d n ia ,  sad  o w o c o w y ,  
og ró d  w a iż y w n y  da jący  d o c h ó d -  
o k o lo n a  ż y w o p ło te m .  T ys iące  
drzew. k o m p le tn y  in w en ta rz .  
Szkoła  po lsk a  na m ie jscu .  E. Ko­
złowski Dolina.

R O L N I  C Y !
Celem i zadaniem powiatowej' Spółdzielni Rolniczo-handlowej' jest dostarczanie swym członkom, artykułów potrzebnych do prowadzenia gospo­
darstwa, jak nasion, naw ozów sztucznych, maszyn rolniczych itp. i zukup od Nich ziemiopłodów które w swym gospodarstwie rolnym produkują. 
W  cbecnym czasie niskich cen produktów rolnych i kryzysu gospodarczego ważniejszym jest ułatwienie zbytu rolnikowi wyprodukowanych 
przez Niego ziemiopłodów, aniżeli dostarczenie mu artykułów gospodarczych. 
Chcąc iść po tej linii i uniezależnić swych członków rolników od drogiego pośrednictwa, które zabiera część należną wytwórcy

S P Ó Ł D Z I E L N I A  N A S Z A  prowadzi stale
po cenach notowań giełdowych

Zboże dostarczane tj. pszenica, żyto, owies i jęczmień powinno byś w  stanie zdrowym, kuchym, bez zapachu odpowiednio doczyszczone.
Wypłata po umówionej cenie zależnie od jakości nastapi natychmiast przy odbiorze
We własnym przeto interesie ani jeden metr zooża z powiatu nie powinien byt sprzedany poza Wasza Spółdzielnia powiatowa.
Wydaliśmy cennik ilustrowany nasion warzywnych, pastewnych, narzędzi rolniczych, nawozów sztucznych, pasz treściwych l węgla, który
wysyłamy na żądanie. v

J E D N O Ś Ć  Spółdzielnia rolniczo-handlowa Kraków , ul Reformacka 3 Tel. 1 1 1 - 1 3 .

Z A K U P  Z B O Z A

♦  CENNIK OGŁOSZEŃ : ♦
Strona ogłoszeń dziali sia na 6 szpalt. — Strona takstu dzieli sio na 4 szpalty,

O głoszenia na 1 stronie za 1 mm 1-szpaltowy .  .  . 
Z w ykłe ogłoszenia rła str. 6-szpalt. za 1 w iersz mm . 
W  tekście na str. 4-szpait. za 1 wiersz mm . . . .

60 gr. 
25 gr. 
5 0  gr.

D robnt ogłoszen ia  za słow o 15 gr. najmniej . . .  j  zl.
Cała strona 4-szpaltow a w  t e k ś c i e .....................................  450 zł.
Cała strona t y tu ło w a .................................................................  600 zł.

Cała slrona 6-szpaltowa po t e k ś c ie ........................................  350 zł,
Układ tabelaryczny, cyfrowy, kolorowy na ostatniej atronie 

5 0 %  drożej.
Ogłoszenia tylko za gotówką. — Za terminowy druk Administracja nie odpowiada. — Ceny pow yższe obowiązują od dnia ogłoszenia. -  Od ogłoszeń d ługoterm inow ych i Biurom ogłoszeń  
W ychodzi ra i w  tygodniu. rabat stosow nie do um ow y. —  O głoszenia zagraniczne 1"?% drożej W ychodzi raz w tygodniu.

i


